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Doczesne szczqtki Georgi Dymitrowa spoczęły w mauzoleum

Dzieło Georgi Dymitrowa
jest sirsuiritTu si
Przemówienie wicemarszałka tow. Zambrowskiego na uroczystościach pogrzebowych w Sofii

SOFIA. W CZASIE UROCZYSTOŚCI HDGRZEBOWYCH GEORGI DYMITROWA, 
NAD TRUMNĄ ZMARŁEGO BOHATERA MIĘDZYNARODOWEJ KLASY ROBOTNI
CZEJ GŁOS ZABIERAŁO WIELU* MÓWCÓW ZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŚWIATA.

Jako pierwszy z delegatów 
Zagranicznych przemówił mar 
stałek Woroszyłow.

Imię Georgi Dymitrowa — 
Powiedział marszałek Woro- 
szyłow — jest dla nas wszy
stkich niezwykle drogie- Dy- 
•nitrow demaskował istotne 
cele imperialistów anglo- 
amerykańskich. Był on wiel
kim obrońcą sprawy socjali
zmu 1 pokoju. Wiadomo po
wszechnie. jak ostro Dymi
trow potępił haniebną zdradę 
burżuazyjno - nacjonalistycz
nej kliki Tito. Naród bułgar
ski stracił swego nauczyciela 
i wodza, lecz Georgi Dymi
trow stał się wzorem, który 
natchnie bojowników do dal
szej walki o komunizm.

Z kolei zabrał głos sekre
tarz generalny Francuskiej 
Partii Komunistycznej Mauri- 
ce Thorez, który oświadczył, 
ś® śmierć Dymitrowa stanowi 
wielką stratę dla narodu buł
garskiego i dla międzynaro
dowego ruchu robotniczego. 
Dymitrow — powiedział Tho-

sza bolesna strata jest i naszą 
stratą. Pamięć o wielkim wo
dzu bratniego narodu bułgar
skiego, twórcy ludowo - de
mokratycznej republiki Buł
garii zawsze żyć będzie w na
rodzie polskim.

Dzieło Georgi Dymitrowa 
jest nieśmiertelne. Bohaterska 
partia komunistyczna, którą wy 
chował w duchu proletariackie 
go internacjonalizmu oraz nie
przejednanej walki z nacjona
lizmem i ’ szowinizmem, wspa
niałe kadry komunistów buł
garskich wyrosłe z jego ducha, 
Dymitrowski Komitet Central
ny — doprowadzą do ostatecz 
nego zwycięstwa wielkie dzieło 
Georgi Dymitrowa.

Ogromna miłość, jaką zaskarbił 
sobie Georgi Dymitrow w pol
skiej klasie robotniczej, opromie
niać będzie wiecznie przyjaźń na
szych narodów, kroczących współ 
ną drogą do socjalizmu. Ogromna

miłość, jaką zaskarbił sobie Dy
mitrow w kraju zwycięskiego so
cjalizmu, w ZSRR, w krajach 
demokracji ludowej, w klasie ro
botniczej całego świata, — będzie 
jeszcze jednym potężnym źró
dłem siły ludowo - demokratycz
nej Bułgarii na jej drodze do 
rozkwitu i szczęścia, do socjali
zmu.

Wieczna chwała pamięci Wiel
kiego Wodza Narodu Bułgarskie
go, przywódcy międzynarodowej 
klasy robotniczej, przyjaciela na
rodu polskiego, Georgi Dymitro- 
wa“.

W uroczystościach pogrzebo* 
wych uczestniczyli ogółem 
przedstawiciele 26 partii korno 
nistycznych ze wszystkich 
stron świata.

Przemówienia delegatów za
granicznych zakończyły się o 
godzinie 16. Następnie chór zło 
żony z tysiąca osób zaintono
wał Międzynarodówkę. którą 
podchwycili wszyscy zgroma
dzeni.

Marszałek Woroszyłow oraz 
członkowie Biura Politycznego 
Bułgarskiej Partii Komunistycz 
nej przenieśli po godzinie 16 
trumnę ze zwłokami Georgi Dv 
mitrowa do mauzoleum. W 
tym czasie oddano 31 salw z 
50 dział. Nad placem przelecia 
ła eskadra samolotów. W całej 
Bułgarii zapanowało 3 minuto
we milczenie.

. U wejścia do Mauzoleum za
ciągnęli honorową straż oficero 
wie i szeregowi armii bułgar
skiej oraz dawni partyzanci. 
Następnie rozpoczęła się mani 
festacja żałobna, której uczę . 
stniczyło przeszło pół miliona 
ludzi. Przed Mauzoleum prze- . 
defilowały w takt marszu ża- I 
łobnego oddziały wojskowe, u- j 
czestnicy brygad pracy, miesz- ‘ 
kańcy Sofii oraz delegaci ze 
wszystkich stron kraju. Czer
wone sztandary pochylały się 
przed Mauzoleum. Manifesta
cja żałobna przeciągnę^ s ę do 
godziny 21.

68-letni rybak Zawadzki z puszczy Piskiej na Mazurach złowił 
wspaniały okaz 9-cio kilogramowego szczupaka. Zawadzki jest^ 
członkiem Spółdzielni Rybackiej “rybak mazurski1* która jest 
poważnym eksporterem raków i ryb dla szeregu krajów euro

pejskich.

Szpiegizdraica
agent faszystowski
Adom Doboszyński
skazany na karę śmierci

cez — czerpał swą siłę z wia
ry w Związek Radziecki- Ro
zumiał on, że kraj zwycię-1 
skiego socjalizmu jest nie
zwyciężoną twierdzą demokra 
cji f pokoju i kierował się 
wskazaniami i doświadcze-

Zwolnienie von Rundstaedta i Straussa
JEST WYRÓŻNIENIEM PRZESTĘPCÓW 

oskarżonych o najcięższe zbrodnie 
Nota Rządu Polskiego do Ambasady Wielkiej Brytanii

niem pełnej chwały partii 
bolszewickiej i naszego dro
giego i wielkiego Stalina.

Trzecim z kolei mówcą 
w^ród delegatów zagranicz
nych był przewodniczący de
legacji polskiej wicemarszałek 
tow. Zambrowski, który po- 
Wiedział:

,.W imieniu komitetu cen
tralnego Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej i jej 
przewodniczącego Prezydenta 
R. P. tow. Bolesława Bieruta, 
w imieniu klasy robotniczej 
polskiej i rządu Polski Ludo
wej, w imieniu całego polskie
go obozu demokracji ludowej 
— składam głęboki hołd pa
mięci towarzysza Georgi 
Dymitrowa-

W chwili, gdy wy tutaj o- 
płakujecie zgon największego 
syna Bułgarii, polscy robotni
cy i chłopi w sercu i w my
ślach łączą się z Wami. Wa-

Rzepak
'i jęczmień ozimy 

skoszone 
Rozpoczęto zbiór żytu

Od przewodniczącego Wo 
jewódzkiego Komitetu Uspra 
wnienia Akcji Żniwnej ob. 
wicewojewody Bertholda ©• 
trzymaliśmy meldunek nast. 
treści:

„Na terenie województwa 
poznańskiego w Państwo* 
wy eh Gospodarstwach Rol
nych i gospodarstwach chłop 
skich został skoszony rze
pak i jęczmień ozimy. Do
tychczas zwieziono 80 proc, 
sprzętu rzepaku i 75 proc, 
jęczmienia ozimego. W po
wiatach Konin i Turek przy 
sprzyjającej pogodzie roz
poczęto zbiór żyta.”

WARSZAWA (PAP). W ma® 
ju br. pojawiły się na łamach 
prasy brytyjskiej i niemieckiej 
wiadomości o umorzeniu przez 
brytyjskie władze okupacyjne 
w Niemczech postępowania kar 
nego przeciw b. generałom nie 
mieękim von Rundstaedtowi i 
Straussowi, oskarżonym o po® 
pełnienie licznych zbrodni wos 
jesninych. Ponieważ przedmio* 
tern oskarżenia przeciw wymię 
nionym generałom były rów® 
nież zbrodnie, popełnione na 
obszarze państwa polskiego i 
w stosunku do ludności poi* 
skiej, Rząd Polski zwrócił się 
notą z dnia 17 maja br. do 
ambasady brytyjskiej w War® 
szawie z prośbą o wyjaśnienie, 
czy wspomniane wiadomości 
prasowe są zgodne z prawdą.

Ambasada brytyjska w War
szawie notą z dnia 25 maja br. 
wyraziła wdzięczność władzom 
polskim za pomoc, udzieloną 
władzom brytyjskim w zebra® 
niu materiału dowodowego 
przeciw von Rundstaedtowi i 
Straussowi oraz dała wyraz, 
szczeremu żalowi, że wspólne 
wysiłki zostały udaremnione z 
powodu takiego stanu zdrowia 
von Rundstaedta i Straussa, 
który czyni ich zupełnie nie® 
zdolnymi do stawania przed 
sądem.

Ambasada brytyjska podała, że 
przed zwróceniem się do rządu 
polskiego z prośbą o materiały 
dowodowe przeciw von Rund- 
stedtowń, Straussowi i trzeciemu 
generałowi von Mannsteinowi, 
władze brytyjskie były zdecydo
wane pociągnąć do odpowiedzial
ności wszystkich trzech oskarżo
nych. Wprawdzie orzeczenia le
karskie w sprawie stanu zdrowia 
oskarżonych były sprzeczne, jed- 

. nak władze brytyjskie powołały 
komisję złożoną z 2 lekarzy bry
tyjskich, którzy wszystkich 
trzech oskarżonych uznali zdol
nymi do odpowiadania przed są
dem. Z uwagi na nowe informa
cję o stanie zdrowia oskarżo
nych, władze brytyjskie powoła
ły nową komisję złożoną z 4 leka
rzy, którzy uznali von Rundsteadta 
i Straussa niezdolnymi do odpo
wiadania przed sądem. Orzecze
nie lekarskie 4-osobovej komisji 
weryfikowała następnie specjal
na komisja z udziałem specjali-

stów brytyjskich 1 lekarza, pod 
którego stałą opieką znajdowali 
się oskarżeni generałowie.

W związku z powyższa odpo
wiedzią ambasady brytyjskiej, któ 
ra potwierdziła informacje praso
we o umorzeniu postępowania 
karnego przeciw von Rundstedto- 
wi 1 Straussowi, Rząd Polski zło
żył w ambasadzie brytyjskiej 
w Warszawie notę następującej 
treści. (Podajemy ją poniżej z 
małymi skrótami).

Rząd Polski w licznych o* 
świadczeniach dawał wyraz 
swemu stanowisku, że ściganie 
i karanie zbrodniarzy wojen* 
nych jest obowiązkiem mo* 
carstw sprzymierzonych, opar* 
tym na szeregu aktów między^ 
narodowych. Podpisując po= 
wyższe akty międzynarodowe, 
rząd Jego Królev, skiej Mości 
zaciągnął również zobowiązania 
wobec innych narodów z jedno® 
czonych, w tej liczbie i wobec 
Polski, bezpośrednio zaintere® 
sowanych w realizacji polityki, 
uniemożliwiającej bezkarność 
zbrodniarzy wojennych za prze
stępstwa popełnione na szkodę 
narodów, które padły ofiarą 
agresji hitlerowskiej. Realiza* 
cji tych zobowiązań wymaga 
również dobro narodu niemiec* 
kiego, gdyż ściganie i ukaranie 
zbrodniarzy wojennych stanowi 
część programu demokratyzacji 
Niemiec.

Rząd Polski od dłuższego czasu 
obserwuje z niepokojem, iż nie
którzy sygnatariusze deklaracji 
moskiewskiej i późniejszych ak
tów międzynarodowych nie rea
lizują zobowiązań solennie 1 wy
raźnie zaciągniętych odnośnie 
ścigania i karania zbrodniarzy 
wojennych. Niemniej jednak 
Rząd Polski zadośćuczynił prośbie 
rządu jego Królewskiej Mości o 
dostarczenie dowodów, dotyczą
cych zbrodniczej działalności b. 
generałów niemieckich von Rund 
stedta, von Mannsteina i Straussa 
na terytorium państwa polskiego.

W związku z tym Rząd Polski 
jest zmuszony stwierdzić, iż uwa
ża umorzenie postępowania prze
ciw von Rundstedtowi i Straus
sowi za akt, niedający się pogo
dzić z wyraźnymi zobowiązania
mi w sprawie ścigania 1 karania 
zbrodniarzy wojennych oraz wy
soce niebezpieczny dla procesu 
demokratyzacji Niemiec, zwłasz
cza wobec coraz jawniej szych po-

ezynań i wystąpień elementów 
hitlerowskich na terenie zachod
nich stref okupacyjnych Nie
miec.

Zbrodnie wojenne, na pod= 
stawie zasad przyjętych przez 
państwa cywilizowane, są dziś 
zbrodniami, które powinny być 
ścigane przez każde państwo. 
Zasada ’ ‘
wyroku 
wie nr 
mieć.

Rząd

ta uznana została w 
norymberskim j U6ta= 

10 Rady Kontroli Nie*

Polski rozumie, że w
pewnych wypadkach karanie 
poszczególnych zbrodniarzy mo 
że być niecelowe łub niemoż* 
liwe z uwagi na ich stan fL 
zyczny, bądź umysłowy. W 
tych jednak wypadkach indy z 
widualna kondycja fizyczna 
czy umysłowa zbrodniarza n^e 
może obalać ogólnej zasady 
karania zbrodniarzy wojen= 
nych.

Rząd Polski jest zmuszony 
stwierdzić, że umorzenie postę
powania przeciw von Rund- 
staedtowi i Straussowi, z jedno 
czesnym -wypuszczeniem ich na 
wolność bez jakiegokolwiek 
dozoru,, zapewnia im uprzywi
lejowane traktowanie, z ja® 
kiego nie korzystają przestępu 
cy, odpowiadający przed sąda
mi niemieckimi z mocy ustawy 
Rady Kontroli nr 10. Przywi
lej, zapewniony von Rund> 
staedtowi i Straussowi przez 
władze brytyjskie, nie może 
być zatem oceniany inaczej, niż 
jako wyróżnienie przestępców, i 
oskarżonych o najcięższe zbro
dnie, w porównaniu ze spraw* 
cami mniej poważnych prze* 
stępstw, pociąganymi do odpo* 
wiedzialności przed sądami nie® 
mieckimi.

Z uwagi na to, że zbrodnie wy
mienionych generałów popełnio
ne zostały na obszarze Polski i 
na ludności polskiej, Rząd Polski 
jest bezpośrednio zainteresowany 
w wymiarze sprawiedliwości w 
niniejszej sprawie. Dlatego też 
Rząd Polski prosi rząd Jego Kró
lewskiej Mości o poinformowa
nie go, jakie kroki zamierza po
djąć w tej sprane dla realizacji 
zasad wyroku norymberskiego, 
układów i uchwał narodów zjed
noczonych**.

WARSZAWA (PAP). W go
dzinach popołudniowych dnia 
11 bm. po dwunastodniowej 
rozprawie, wojskowy sąd re
jonowy w Warszawie ogłosił 
wyrok skazujący inż. Adama 
Doboszyńskiego na karę 
śmierci, utratę praw publicz
nych i obywatel’Kich praw 
lionor°wych na zawsze otaz 
przepadek całego mienia. 
Skazany przyjął wyrok spo
kojnie. Przy sali wypełnionej 
publicznością, wśród której 
znajdowali sżę liczni dzienni
karze krajowi i zagraniczni, 
przewodniczący ppłk* Franci
szek Szeliński odczytał sen
tencję i uzasadnienie wyroku.

Rejonowy Sąd Wojskowy w 
Warszawie, uznał Adama Do
boszyńskiego winnym zbrod
ni stanu oraz zbrodni przeciw 
interes°m zewnętrznym pań
stwa i stosunkom międzynaro
dowym. Sąd uznał, że Adam 
Doboszyński winny jest, że 
okresie od lutego 1933 r. do 17
września 1939 r., 
od 9 maja 1945 r.

a następnie

1947 usiłował
do 3 Jpca 

pozbawić
państwo polskie niepodległe
go bytu przez to, że
Iw okresie od lutego 

1933 r- do 17 września 
1939 r. działając w in

teresie i na rzecz hitlerow
skich Niemiec, pełnił funkcje 
agenta inspiracyjnego niemiec 
kiego wywiadu na terenie 
Polski i poprzez działalność 
propagandową i organizacyj
ną w ramach tzw. Obozu Na
rodowego, celem przeprowa
dzenia dywersji politycznej w 
walce narodu z faszyzmem, 
jak również celem poderwa
nia gotowości obronnej pań
stwa polskiego. inspirował 
społeczeństwu polskiemu fa
szystowską doktrynę politycz-

ną oraz filoniemiecką orienta
cję, organizując ponadto po
gromy antysemickie.

2 W okresie od 9 maja 
1945 r. do 3 lipca 1947 r. 
na terenie Angli, Fran

cji i Włoch, anglosaskich stref 
okupacyjnych Niemięc, a o- 
statnio Polski, działając w 
interesie i na rzecz anglosa
skich kół imperialistycznych, 
a w szczególności amerykań
skiego wywiadu, oraz związa
nych z nhni polskich faszy
stowskich ugrupowań emi
gracyjnych, jak „Pokolenie 
Polski Niepodległej„Klub 
Federalny Środkowo-Eun pej - 
ski‘‘ w Londynie. Rzymie i 
Brukseli, Pax Romana, tzw. 
emigracyjny rząd polski, 
Stronnictwo Narodowe. ONR, 
współdziałał w pracach orga
nizacyjnych j politycznych 
tych ugrupowań, a po przy
byciu w grudniu 1946 r. na 
tereny Polski organizował 
podziemne ośrodka narodowo- 
katolickie. mające służyć ja
ko ośrodek dywersji politycz
nej i wywiadu z życia poli
tycznego, gospodarczego oraz 
stanu obronności państwa 
polskiego.

W czasie wojny w okresie 
od 18 września 1939 r. do 9 
maja 1945 r. działał na ko
rzyść Niemiec hitlerowskich 
przez to. że na terenie Węgier. 
Francji. Portugalii. Anglii, peł 
nił funkcje agenta inspiracyj
nego niemieckiego wywiadu. 
W polskich siłach zbrojnych 
zaś na zachodzie ©raz w ko
łach emigracji polskiej, pro
wadził akcję politycznej dy
wersji przeciwko zbrojnemu 
oporowi w kraju jak również 
przyjaźni t współpracy z 
ZSRR.

UZASADNIENIE WYROKU
Lata między I a II wojna świa

tową są okresem głębokiej pene* 
tracji kapitału, polityki i wpły
wów niemieckich na życie poli
tyczne, gospodarcze i kulturalne 
Polski.

Ujawnia się to szczególnie sil
nie od chwili dojścia Hitlera do 
władzy w styczniu 1933 r. Wpły
wy hitlerowskie przenikały w ży
cie Polski różnymi kanałami w 
szczególności poprzez rozgałęzio
ną sieć agentów wywiadowczych 
i inspiracyjnych.

kierownictwo państwowe Pol
ski przedwrześniowej spoczywało 
w rękach ludzi, którzy swój ro
dowód polityczny wywodzili z re
akcyjnych środowisk polskich, łą
czących losy Polski z carską Ro
sją, lub mocarstwami centralny-

mi. Ze środowisk tych wywodzi
ła się zarówno dmowszczyzna, 
jak i piłsudczyzna.

Z chwilą bankructwa carskiej 
Rosji, dmowszczyzna orientuje 
się na mocarstwa zachodnie. W 
miarę wzrostu wpływów. Niemiec 
hitlerowskich dmowszczyzna co
raz bardziej zbliża się do drugie
go nurtu piłsudczyzny, która już 
od swego zarania opierała się na 
współpracy z państwami central
nymi.

Czołowe postacie piłsudczyzny 
to ludzie z POW. w szczególności 
z penetrującej na terenie Ukrai
ny i Białorusi KN3, oraz ludzie 
którzy od zarania swej działalno
ści organizacyjnej, jeszcze z okre 
su pierwszej wojny światowej, 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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MiO-TSE-TUNG przewodniczący Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Chin

0 dyktaturze demokracji ludowej
UZASADNIENIE WYROKU 
w procesie JDoboszynskiego

Poniżej zamieszczamy w obszernym skrócie artykuł Mao< 
Tse-Tunga napisany z okazji 28 rocznicy istnienia 
stycznej Partii Chin

Komuni-
terenie całego kraju (z wyjąt 

kiem reakcjonistów) i kroczyć

Pierwsza wojna światowa 
wstrząsnęła całym światem. W 
wyniku Rewolucji Listopadowej 
Rosjanie utworzyli pierwsze na 
świecie państwo socjalistyczne. 
Pod kierownictwem Lenina ’ 
Stalina wybuchła na kształt 
wulkanu energia rewolucyjna 
wielkiego proletariatu rosyj? 
skiego i rosyjskich mas pra* 
ćujących, znajdująca się dotąd 
w stanie utajonym, niedostrze? 
gilnym dla cudzoziemców. W 
tym okresie cała ludzkość — 
włącznie z Chińczykami — roz 
maicie ustosunkowała się do 
Rosjan. Dopiero w tym mo« 
mencie ci Chińczycy, którzy po 
święcali się prący ideologicz
nej, wkroczyli w zupełnie no? 
wą erę. Uświadomili sobie o- 
gólno-ludzką istotę marksizmu- 
ieninizmu, uświadomili sobie, 
że daje się on zastosować we 
•wszystkich warunkach. I obli? 
cze Chin zmieniło się nie do 
poznania. Chińczycy przyjęli 
marksizm w wyniku jego zasto 
sowania przez Rosjan.

żuazją narodową we
walce. Nasza obecna
polega na ograniczeniu

wspólnej 
polityka 
kapitali*

zmu, a nie na jego unicestwieniu.
Jednakże burżuazja narodowa 

nie może przewodzić w rewolucji, 
jak również nie powinna zajmo
wać stanowiska kierowniczego w 
państwie.

TRZY CZYNNIKI
ZWYCIĘSTWA REWOLUCJI 

CHIŃSKIEJ
Nasze 29detnie doświadczę? 

nie jest zupełnie innego ro* 
dzaju. Rozporządzamy cennym 
doświadczeniem, w którym na
uwagę zasługują 
trzy czynniki:

zasadzie

na e®ach wianie 
żemu do 
nam celu.

naprzód w dą* 
przyświecającego

*
Co się. tyczy spraw między* 

narodowych, należymy do fron
tu antyimperialistycznego ze 
Związkiem Radzieckim na czele 
i liczymy na prawdziwie przy? 
jacielską pomoc tego frontu, 
a nie — na pomoc frontu im* 
perialistycznego.
WOLNOŚCI DEMOKRATYCZ
NEJ DLA LUDU — OGRANI

CZENIA DLA REAKCJI

Od chwili 
Sena minęły 
rownictwem 
Partii Chin,

śmierci Sun-Jat*
24 lata i pod kies 

Komunistycznej 
chińska teoria i

praktyka rewolucyjna zrobiły 
ogromny krok naprzód, zmie? 
niający radykalnie oblicze 
Chin. Wśród przemian, doko
nanych przez naród chiński, 
należy wymienić przede wszy? 
slkim dwa zasadnicze momen- 
tys

1. Przebudzenie się świado
mości mas ludowych kraju. 
Fakt ten oznacza zjednoczę? 
nie klasy robotniczej, chłopów, 
drobnomiieszczaństwa i burżu?
azjd narodowej jednolity
front, pod dowództwem klasy 
robotniczej oraz utworzenie 
państwa, w którym władzę 
sprawuje dyktatura demokra? 
cji ludowej z klasą robotniczą 
ra czele na podstawie sojuszu 
rob o tniczo* chłopskiego.

2. Zjednoczenie we wspólnej 
walce z krajami, traktującymi 
ńas jako równouprawniony na
ród, jak również zjednoczenie 
z ludami wszystkich krajów. 
Oznacza to sojusz z ZSRR, so= 
jusz z krajami nowej demo* 
kracji w Europie i sojusz z 
proletariatem i masami ludo* 
wymi pozostałych krajów w 
celu utworzenia jednolitego 
flontu międzynarodowego.
Z REAKCJĄ ALBO Z SOCJA
LIZMEM — TRZECIEJ DROGI 

NIE MA
Powiadają nam: „Skłanianie 

się w jednym kierunku”. Tak 
jest w istocie. 40=letnie doświad* 
czenie Sun*JatsSena i 28detnie 
doświadczenia partii komuni* 
stycznej przekonały nas nie* 
zbicie, żę w celu osiągnięcia 
i utrwalenia zwycięstwa powin 
niśmy trzymać się jednej stro* 
ny. Doświadczenia 40 lat i do= 
świadczenia 28 lat wskazują 
nam, że cały bez wyjątku na^ 
ród chiński powinien stanąć 
albo po stronie imperializmu, 
clbo po stronie socjalizmu. Nie 
może on iść na kompromis i 
pozostawać gdzieś po środku 
między nimi. Trzecia droga nie 
istnieje, walczymy przeciwko 
kilce reakcyjnej Czang-Kai- 
Szeka, grawitującej w stronę 
imperializmu, wypowiadamy 
się też przeciwko wszelkim 
złudzeniom na temat jakiej
kolwiek trzeciej siły. Nie tyb 
ko w Chinach, ale i na całym 
świecie należy opowiedzieć się 
albo po stronie imperializmu, 
albo też — socjalizmu. Neu
tralność jest jedynie maskara
dą. Trzecia siła nie istnieje.

Powiadąją nam: „Zwycięstwo 
jest możliwe również beż pomo
cy międzynarodowej0. Jest to po
gląd błędny. W epoce istnienia 
imperializmu prawdziwa rewolu
cja ludowa w jakimkolwiek kra
ju ńie może zwyciężyć bez po
mocy międzynarodowych sił re
wolucyjnych. Tak samo również 
niemożliwe jest utrwaleń'e osiąg
niętego już zwycięstwa.

Wielka Rewolucja Listopadowa 
odniosła zwycięstwo i została 
utrwalona, tak jak mówił nam o 
tym dawno Stalin. Właśnie w 
ten sposób rozgromiono trzy mo
carstwa imperialistyczne i utwo
rzono kraje nowej demokracji. 
Tak właśnie przedstawia się 1 bę
dzie si«£ przedstawiać sprawa z 
narodem Chin, obecnie i *^v 
przyszłości. Abyśmy mogli dać 
Sobie radę Z presją imperialistów 
i pchnąć zacofaną gospodarkę na 
drogę postępu, musimy wyzyskać 
w Chinach wszystkie przedsię
biorstwa kapitalistyczne, zarówno 
miejskie jak i wiejskie. Dlatego 
tet musimy się zjednoczyć z bur-

1. Partia zdyscyplinowana, u- 
zbrojona w teorię Marksa, En
gelsa, Lenina i Stalina, uprą* 
wiająca metodę samokrytyki i 
ściśle związana z masami.

2. Armia będąca pod dowódz 
Lwem tej partii,

3. jednolity front rozmaitych 
rewolucyjnych warstw społecz
nych i grup, kierowanych przez 
tę partię.

Doświadczenie nasze możemy 
podsumować w następujący 
sposób:

DYKTATURA DEMOKRACJI 
LUDOWEJ, OPIERAJĄCA SiĘ 
NA SOJUSZU ROBOTNICZO? 
CHŁOPSKIM POD K1ERUN? 
KIEM KLASY ROBOTNICZEJ 
(ZA POŚREDNICTWEM PAR? 
Tli KOMUNISTYCZNEJ). DY
KTATURA TA POWINNA BYC 
UZGODNIONA Z MIĘDZYNA
RODOWYMI SILAMI REWO? 
ŁUCYJNYMI. JEST TO NA* 
SZA FORMUŁA, NASZE ZA? 
SADNICZE DOŚWIADCZENIE, 
NASZ GŁÓWNY PROGRAM.

W ciągu 28 długich lat ist* 
nienia naszej partii dokonaliś? 
my tylko jednego dzieła: od? 
nosiliśmy zwycięstwo w walce 
rewolucyjnej. Jednakże wiel 2 
jeszcze pozostaje do zdziała? 
nia.

Musimy jeszcze zlikwidować 
wroga, aż do ostatka i wypełnić 
ogromne zadania budownictwa go 
spodarczego. Wkrótce pozostaną 
aa uboczu sprawy, do których 
przywykliśmy i zmuszeni będzie
my zająć się sprawami, których 
nie znamy. Na tym polega trud
ność. Imperialiści uważają, że 
nie jesteśmy zdolni dać sobie ra
dę z działalnością gospodarczą. 
Przypatrują się oni najn i ocze
kują w każdej chwili naszej klę
ski. Powinniśmy przezwyciężyć 
trudności i opanować to, czego 
jeszcze nie znamy. Musimy się 
uczyć pracy gospodarczej u ws"V 
stkich bez wyjątku, nie powinni
śmy udać, że wszystko umiemy, 
jeśli czego nie umiemy.

Partia Komunistyczna Związ* 
ku Radzieckiego jest naszym 
nauczycielem, u którego powin 
niśmy się uczyć. Sytuacja mię
dzynarodowa i wewnętrzna nam 
sprzyja. Możemy całkowicie 
polegać na tak niezawodnym 
orężu, jak dyktatura demokra? 
cji ludowej, dzięki której mo* 
żerny zespolić cały naród na

Powiadają nam: „Wprowadza 
ci© dyktaturę”. Ależ tak, dro? 
dzy panowie. Macie słuszność. 
Rzeczywiście, wprowadzamy 
dyktaturę. Nabyte przez ni 
ród chiński doświadczenie kil? 
ku dziesiątków lat, wskazuje 
nam na konieczność wprowa
dzenia dyktatury demokracji 
ludowej. Znaczy to, że reak
cjoniści powinni być pozba
wieni prawa wyrażania swego, 
zdania, a tylko naród może 
mieć prawo głosu, prawo wy
rażania swej opinii.

Cóż to jest naród? Na obec
nym etapie — do narodu na? 
leży zaliczyć w Chinach klasę 
robotniczą, klasę chłopską, 
drobnomieszczaństwo i burżua* 
zję narodową. Pod kierownic? 
twem klasy robotniczej i partii 
komunistycznej, klasy#te zjed? 
noczyły się w celu założenia 
własnego państwa i dokonania 
wyboru własnego rządu w celu 
wprowadzenia dyktatury nad 
pachołkami imperializmu — 
klasą obszarników, kapitałem 
b iuro k r a ty cz n y m.

System demokratyczny wi 
nien być realizowany w ło
nie ludu, lud musi mieć za
pewnioną wolność słowa, ze 
brań i organizacji. Z prawa

? głosu ma korzystać jedynie 
lud, a nie reakcjoniści. Dwa 
te aspekty, a mianowicie; 
demokracja dla ludu i jed
noczesna dyktatura nad re
akcjonistami stanowią łącz
nie dyktaturę demokracji 
ludowej.

*
KLASOWE PODSTAWY DYK
TATURY DEMOKRACJI LU

DOWEJ
Podstawą dyktatury demokra 

cji ludowej jest sojusz klasy 
robotniczej, chłopstwa, drobno? 
mieszczaństwa, a w zasadzie — 
sojusz klasy robotniczej i 
chłopstwa, które stanowi 80— 
90 proc, ludności chińskiej. Im

(Dokończenie ze str. 1) 
związani byli z niemieckim i 
striackim wywiadem.

Z grup tych wywodzą 
Beck, Wieniawa, Schetzel,

au-
się: 

Mie-

periilizm reakcyjna klika
kuomintangowska zostały oba? 
lone głównie siłami klasy ro* 
botniczej i chłopstwa. Przej? 
ście od nowej demokracji do 
socjalizmu zależy głównie od 
sojuszu tych dwóch klas. Dyk? 
taturą demokracji ludowej kie* 
rować powinna klasa robotni? 
cza.

Chińskie drobnomieszczań?
stwo burżuazja narodowa
wielokrotnie stawały na czele 
rewolucji i za każdym razem 
ponosiły porażki.
O CAŁKOWITĄ NIEZALEŻ
NOŚĆ GOSPODARCZĄ CHIN

Na obecnym etapie burżua* 
zja narodowa ma bardzo do? 
niosłe znaczenie. Realizacja 
prawdziwej niezawisłości go? 
SDodarczej w Chinach wymaga 
jeszcze wiele czasu. Jedynie 
wówczas, gdy przemysł chiński 
osiągnie pełny rozwój i Chiny 
nie będą uzależnione gospodar? 
czo od mocarstw zagranicznych, 
jedynie wtedy osiągniemy cał? 
kowitą niezawisłość. Przemysł 
nowoczesnego typu stanowi je* 
dynie około 10 proc, ogójnej 
produkcji przemysłowej gosipo* 
darki narodowej Chin.

dziński, Pieracki 1 in. Ludzie ci 
obsadzają II oddział sztabu ge
neralnego, który poza działalno
ścią wywiadowczą i kontrwywia
dowczą staje sie mafijnym narzę
dziem w ręku ówczesnych kół 
rządowych, konspiracyjnie pene
trujący całokształt życia publicz
nego Polski, mający wpływ na 
obsadę kierowniczych stanowisk 
oraz szeroko inspirujący poglądy 
i koncepcje dogodne dla sfer rzą
dzących, które stale i zdecydowa
nie realizowały reakcyjne intere
sy k!as posiadających.

Zawiedzione już w pierw* 
szych latach na nieudanych in? 
terwencjach. w stosunku do 
ZSRR, sfery rządzące Polski 
przedwrześniowej w panicze} 
obawde przed postępem społe* 
cznym coraz to usilniej grawi
tują ku swojej bazie Niem
com.

Grawitacja ta staje się. tym 
silniejsza im bardziej odradza? 
jący się potencjał niemiecki, 
zaczyna deklarować się zamie
rzonym marszem na Związek 
Radziecki. Na tego rodzaju ba* 
zńe politycznej ówczesne kie? 
rownictwo państwa, zacieśnia 
coraz bardzie j współpracę z 
Niemcami, a II*Oddział Szta
bu Generalnego staje się szcze
gólnie zaawansowaną domeną 
wpływów hitlerowskich. Pra? 
cownicy II Oddziału, jego sze? 
fowie i szefowie poszczegól? 
nych jego agend jak np. Peł?

czyński, Englicht, Meyer, Smo* 
leński, Żychoń i inni pozosta* 
wali na bezpośrednich lub po* 
średnich usługach imperializmu 
i wywiadu niemieckiego.

Z chwilą dojścia Hitlera do 
władzy w styczniu 1933 r. sze
rokie masy narodu polskiego, 
świadome zamierzeń hitleryzmu 
i wynikającego stąd niebezpie* 
czeństwa dla niepodległości 
Polski, starały się wszelkimi 
sposobami wpłynąć na zmianę 
prohitlerowskiej polityki rządu.

Równocześnie z tym hitle* 
ryzm realizując swe długofa* 
lowe plany marszu na wschód 
rozpoczął szeroko zakrojoną 
ofensywę na Polskę, bazując 
od samego początku na skraj
nie nacjonalistycznych ugrupo
waniach jak przede wszystkim 
ONR i Falanga, gdzie wpływy 
hitleryzmu przesiąkały naj
łatwiej.

Skazany Adam Doboszyński 
od młodych lat przesiąkł już 
wpływami nacjonalistycznymi. 
Właściciel obszarniczego ma
jątku rolnego, klasowo związa 
ny ze środowiskiem polskiej 
reakcji, jeszcze w okresie stu* 
diów na politechnice gdań
skiej, działał w kołach nacjona 
listycznej młodzieży akademic
kiej. Po ukończeniu studiów 
pracuje w tzw. ’ Obozie Wiel* 

[kiej Polski, będącej młodzieże? 
; wym ugrupowaniem dmowsz* 
1 czyzny.

Doboszyńskiego „gospodarka narodowa^
stanowi wykład hitlerowskiej doktryny

ekonomicznej
W roku 1934 skazany Do^

NIC DARMO

Kapitalista amerykański: — Musisz grzecznie iść na 
prawo!

II Światowy Kongres Związków Za
wodowych w Mediolanie był jednym 
z najdoniosłejsz^h wydarzeń w życiu 
klasy robotniczej całego świata w okre
sie powojennym. Kongres ten rozpo
czął nowy etap w działalności ŚFZZ. 
Jego obrady i uchwały wymierzyły 
dotkliwy cios wrogom jednośoi klasy 
robotniczej.

Kongres dowiódł niezbicie, że ma
chinacje rozbijaczy i sługusów impe
rializmu zostały udaremnione i spara
liżowane, a jedność klasy robotniczej 
została zachowana i jeszcze bardziej 
skonsolidowana i scementowana*

Wrogowie jedności ruchu zawodowe
go przede wszystkim reakcyjni przy
wódcy angielskiej TUC i amerykań
skich central związkowych ĄFL i CIO 
przypuszczali, że występując że Świa
towej Federacji wprowadzą rozłam i 
w innych organizacjach związkowych, 
udaremnią i osłabią walkę ŚFZZ z im
perializmem i sparaliżują wielki ruch 
walki o pokój. Wszystkie te przewi
dywania spaliły na panewce i już pod
czas konferencji rozbijaczy w Gene
wie, wyszło na jaw, że we własnym 
ich łonie istnieją wielkie sprzeczności 
i że członkowie ich własnych związków 
protestują przeciwko ch zbrodniczej 
rozbijackiej robocie.

Kongres mediolański wykazał, że si
ły 1 liczebność ŚFZZ wzrosły w ostat
nim okresie. Do SFZZ przyłączyły się 
nowe, potężne oddziały klasy robotni
czej jak np. Zjednoczenie Wolnych 
Niemieckich Związków Zawodowych 
(5 milionów cz^nków), japońskie 
związki zawodowe (4,5 milionów człon
ków), związki zawodowe Tunisu, Fili-

pin, Południowej Rodezji i wielu in
nych krajów kolonialnych i półkolo- 
nialnych. Prócz tego znacznie wzrosła 
liczba członków, związkowców w kra
jach demokracji ludowej i wolnych 
związków zawodowych Europy zachod
niej. W rezultacie ŚFZZ jest obecnie 
silniejsza, zwarta i jednolita, a jej sze-
regi liczą obecnie ponad 
członków*

Kongres mediolański w
1 zdecydowany potępił

70 milionów

sposób jasny 
imperializm

Zwycięstwo j
Jedności moiniczei
Po II. Kongresie SFZZ

stwierdzając, że z myślą o nowych 
zyskach pcha on świat, do nowej woj
ny. Delegaci robotników całego świata 
wykazywali, że polityka imperialistów 
znalazła swój najjaskrawszy wyraz w 
planie Marshalla i pakcie atlantyckim 
które są narzędziem politycznego i go
spodarczego ujarzmienia narodów. Na 
niezliczonych przykładach pokazali 
oni, jak w krajach kapitalistycznych 
stale obniża się stopa życiowa ludności 
pracującej, zwiększa się liczba bezro
botnych i jednocześnie rośnie nędza 
robotników. W przeciwieństwie do 
tych stosunków Kongres skonstatował 
że w Związku Radzieckim dzięki so
cjalistycznemu ustrojowi państwa sta
le wzrasta dobrobyt materialny i kul-

boszyński Adam wydaje pracę 
traktującą zagadnienia ekono? 
miczne, pod tytułem: „Go-spo* 
darki narodowa”. Jak świad
czy dowód rzeczowy z tej książ 
ki, załączony do akt sprawy, 
„Gospodarka narodowa” stano
wi wykład hitlerowskiej doktry 
ny ekonomicznej przesiąkniętej 
antysemityzmem a nadto za? 
barwionej urywkami koncep
cji gospodarczych św. Toma* 
sza z Akwinu. Książkę tę će« 
chuje brak przemyślan.ego u? 
kładu, wyraźna prohitlerowska 
tendencja oraz wielka ilość 
błędów doktrynalnych w zakre 
sie tomizmu, na co zwrócił u*

■stanowisko referenta prasy 1 
i propagandy w zarządzie okrę* 
i gowym Stronnictwa Narodowe* 
' go w Krakowie. Zalecana przez 
; niego do kolportażu prasa cha* 
i rakteryzuje się wyraźnie pro* 
{hitlerowskim kierunkiem.
j Skazany zakłada związki za« 
j wodowe wśród robotników bu* 
i dowlanych pod nazwą „Praca
Polska”, które zmierzały 
rozbicia jedności klasowej 
chu robotniczego.

Korzystając z rozgłosu,

wagę świadek ks. Piwowar?; 
czyk.

„Gospadarka narodowa” roz* 
głos swój zawdzięczała nie* j 
zmiernie pochlebnym recen? ’ 
zjom, jakie zamieszczały o niej 
pisma o zdecydowanie wów* 
czas prohitlerowskiej tenden* 
cji jak Merkuriusz Ordynaryj* 
ny, ABC, Prosto z mostu, Poli? 
tyka i inne.

W roku 1934 skazany Dobo
szyński wstępuje do Stronnic
twa Narodowego, gdzie zajmuje 
stanowisko prezesa na powia* 
ty krakowski, myślenicki i 
krzeszowicki. Na tym terenie 
skazany zakłada szereg kół SN 
obok tego obejmuje wpływowe

turalny robotników- Radzieckie związ
ki zawodowe zapewniają robotnikowi 
wzrost stopy życiowej a szybka odbu
dowa zniszczeń wojennych oraz roz
wój gospodarki narodowej i wzrost 
produkcji są jeszcze jednym świadec
twem wyższości ustroju socjalistycz
nego naci kapitalistyczną niewolą- 
Kongres podkreślił również znaczny 
rozwój związków zawodowych krajów 
demokracji ludowej i polepszenie się 
bytu materialnego robotników w tych 
krajach.

Rezolucje uchwalone przez Kongres 
mediolański dają robotnikom całego 
świata silny oręż do ręki. Do najważ
niejszych' rezolucji należą: uchwała o 
utworzeniu międzynarodowych unii 
Zw. Zaw. (departamentów zawodo
wych), których zadaniem będzie obro
na żywotnych interesów, robotników 
pracujących w poszczególnych bran
żach, uchwała o utworzeniu Między
narodowego Funduszu Solidarności dla 
popierania ruchu zawodowego i straj
kujących robotników wreszcie kongres 
postanowił zwrócić się do stałego ko
mitetu obrońców pokoju z propozycją 
ustalenia Międzynardowego Dnia Wal
ki o Pokój w celu zamanifestowania 
pokojowych uczuć ludności pracują
cej.

Jedność robotnicza została obronio
na i wzmocniona. Uzbrojona w uchwa
ły swego II Kongresu Światowa Fede
racja Związków Zawodowych weszła 
w nowy etap' swej działalności, bar
dziej zjednoczona i zwarta, silniejsza 
niż kiedykolwiek, gotowa do spełnie
nia swej wielkiej misji w świecie.

(a. b.)

do 
ru*

jaki
dała skazanemu ,,Gospodarka
narodowa". Doboszyński
wygłasza na terenie całego 
kraju odczyty infiltrujące kon 
cepcje hitlerowskie. Spoty
ka się w tym okresie z róż
nymi przedstawicielami pol
skiego wstecznictwa, jak: 
Bieleckim, Bartoszewiczem, 
Jaworskim. Rembielińskim. 
Aktywnie działa na odcinku 
młodzieży akademickiej. Pisu
je do szeregu prohitlerow- 
skich pism.

Zbrodniczy
antysemityzm

Doboszyński szeroko propa
guje antysemityzm, podając 
go chłopom i robotnikom w 
fermie jak najbardziej pry
mitywnej Ayyiaśniając wpły
wem Żydów trudności, wyni
kłe z ówczesnego kryzysu go
spodarczego, wśród inteli
gencji propagował antysemi
tyzm w kontekście z hitle
rowskim programem-

Wobec tego, iż postępowe 
siły Europy, a w tym i Pol
ski, uświadamiały sobie, że 
hitleryzm prowadzi i musi do 
prowadzić do wojny, w latach 
1935 — 1936, we wszystkich 
krajaęh występuje silne oży
wienie postępowych ruchów 
społecznych pod nazwą Fron
tu Ludowego. Front Ludowy 
występuje pod hasłem walki 
o pokój przez walkę z faszyz
mem, prowadzącym nie
uchronnie do wojny.

Również w Polsce 
puje konsolidacja sił

nastę- 
postę-

powych i ożywienie ich7 dzia
łalności. Wyrazem tego był 
szereg demonstracji.

Skazany Doboszyński w 
dniu 22 czerwca 1936 roku 
na czele zorganizowanej przez 
siebie bandy, złożonej z kil
kudziesięciu otumanionych 
chłopów, członków SN. doko
nuje pogromu w Myśleni
cach. Banda Doboszyńskiego 
grabi i demoluje sklepiki ży
dowskie w Myślenicach, bij® 
Żydów i podpala synagogę 
oraz demoluje mieszkanie sta 
rosty i lokal posterunku P-P.

Po dokonanym pogromie, 
Doboszyński na czele bandy 
uchodzi w góry, gdzie na sku
tek pościgu policji zostaje u- 
jęty. W czasie pościgu ginie 
dwóch jego zwolenników.

(Dalszy ciąg w numerze 
jutrzejszym)
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Problem chłopa średniorolnego
Poanf&ń^kie należy do okrę- 

o mocno rozwiniętym rol- 
Na odcinku mięsnym 

zajmuje ono jedno z przo- 
^jących miejsc. Standart życio 

wsi poznańskiej jest naogół 
wYWy, niż w innych częściach 
Naszego kraju, wyższym jest też 
st*n mechanizacji rolnictwa i 
a9rotedtiniki. Z analizy gospo* 
^arczej, przeprowadzonej przez 
1 sekretarza KW PZPR tow. Ol- 
s^Wsktogo — na Konferencji — 
^Pnika że jeśli za niedoskonałą 
Podstawę oceny składu socjal- 
n$go chłopstwa przyjąć obszar 

posiadanej przez chłopa 
(§órna granica średniego gos
podarstwa — 15 ha, co oczywiś- 

daje niezbyt dokładny obraz) 
okaże się, że chłopów średnio 

sinych w całej Polsce mamy 
w przybliżeniu 30%, w wojew. 
Poznańskim zaś, jako całości 

51%, a w niektórych poła- 
^ich województwa poznańskie- 
9° np. na Ziemi Lubuskiej — 
^cz-ba średniorolnych gospo
darstw dochodzi nawet do 62% 
gólnej liczby gospodarstw rol
nych na tej ziemi.

Co wynika z tych liczb? Wy
nika, jako bezsprzeczny fakt, że 
Większość wsi w Poznańskim 
jost średniorolna. Z tego zaś 

’wYnika słuszny wniosek, że pro 
kłem średniorolnego chłopa wi
nien był wyłonić się na konfe- 
roncji, jako jedno z centralnych 
2a9^dnień. Tymczasem, niestety, 
Problem ten znalazł szerzy 
s^ój wyraz tylko w referacie 
*°w. Olszewskiego i w końco- 

przemówieniu, wygłoszo
nym przez członka Biura Poli
tycznego KC Partii, tow. Ber
mana, który omówił go bardzo 
gruntownie. W obszernej nato
miast, dwudniowej dyskusji, w 
której głos zabierało 38 towa* 
r*yszy, zagadnienie chłopa śre
dniorolnego znalazło zbyt słabe 
świetlenie. Owszem wielu to- 
^arzy§zy mówiło o bogaczach 
wmjskich, ich walce z nami przy 
Okładaniu produkcyjnych spół
dzielni rolniczych, o przeszko- 
^ach, stawianych przez nich na- 

spółdzielczym i państwo- 
V;Ym ośrodkom maszynowym 
itd.

O sprawę średniorolnego chło. 
Pn natomiast zawadzili niektó
ry tylko mówcy w dyskusji i 

w sposób zupełnie niewystar. 
czająCy.

To uważamy za poważny brak 
konferencji.

Jak wytłumaczyć sobie ten 
W?

Pierwsza przyczyna jest ta, 
nasi wiejscy działacze partyj 
powiatowi i gminni Die roz

różniają jeszcze w dostatecz
nym stopniu średniorolnego 
chłopa od bogacza wiejskiego, 
dnkże często np. chłop nie bę
dący wyzyskiwaczem, ale żyją- 
CY średnio zamożnie staje się 1 

przez to samo w oczach tych 
^Warzyszy kapitalistą i wro* 
mena spychanym przez fałszy* 

podejście doń w objęcia 
Etycznego wyzyskiwacza i 
^'ktycznego wroga wsi ludo-

Szkodliwe „teorie"
Tow. Olszewski przy toczył np. 
swoim referacie „teorie", — 

rozpowszechniane przez niektó
rych niecierpliwych i nadgorli
wych towarzyszy o rzekomych 
kapitalistycznych wsiach i gmi- 
nach, a nawet o całych rzekomo 
kapitalistycznych powiatach w 
Woj. poznańskim. „Teorie" — 
tóre potwierdzają tylko, źe to 

Warzysze ci nie widzą średnio- 
rolnego chłopa, że plączą go z 
oraczem wiejskim.. Albo tow 
Szewski przytacza np, nastę

pujący che raiiterystyczny fakt 
powiecie Turek gospodarstwa 

średniorolne stanowią 50% o

gólnej liczby gospodarstw, a licz 
ba chłopów, posiadających po
nad 7 ha i będących członkami 
naszej Partit — stanowi zaled* 
wie 5%. Czyż trzeba bardziej 
jaskrawego dowodu, że powia
towa organizacja partyjna w 
Turku widzi niemal w każdym 
średniorolnym chłopie wroga 
i odpycha go dlatego od orga
nizacji.

Sądzimy, że w tej jeszcze nie
dostatecznej umiejętności toz- 
różniania przez niektóre organi
zacje partyjne, średniorolnych 
chłopów od bogaczy tkwi rów
nież wytłumaczenie faktu, że w 
Komitetach Członkowskich przy 
spółdzielniach wiejskich tak 
słabo reprezentowani są średnio 
rolni gospodarze, na co wskazał 
tow. Olszewski. Sądzimy rów
nież, że ta sama przyczyna tłu
maczy w dużej mierze i inny, 
bardzo niepokojący fakt, przy
toczony przez tow. Olszewskie
go — że we wschodniej części 
vFoj. poznańskiego, w takich po
wiatach jak Koło (226 gromad), 
Kalisz (303 gromady), Konin (362 
gromady), Jarocin, Ostrów, 
Września i inne, na zwartym 
obszarze, zamieszkałym przez 
750 tys. ludności, nie mamy do
tychczas ani jednej spółdzielni 
produkcyjnej, a w większości 
tych powiatów nie ma nawet ko 
mitetów założycielskich. Czyż 
fakt ten — obok bezsprzecznie 
i innych przyczyn — nie znaj
duje w dużym stopniu swego 
wytłumaczenia w pokutującej 
jeszcze wśród wielu towarzyszy 
,,teorii" o „kapitalistycznych 
powiatach”'w Poznańskim!

Sądzimy, że raczej tak. Jasne 
że kto widzi cale gminy, a na
wet całe powiaty kapitalistycz
ne, ten nie może myśleć jedno
cześnie o założeniu w nich
spółdzielni produkcyjnych. Do
póki więc te fałszywe teorie 
nie zostaną całko wiecie prze
zwyciężone, dopóki towarzysze 
nasi nie nauczą się w powia* 
lach, gminach i wsiach po le* 
ninowsku rozróżniać średniego 
chłopa od bogacza, tak długo 
nie usuniemy przeszkód w na* 
szej walce o zdobycie średnio
rolnego chłopa dla socjalistycz 
nej przebudowy wsi.

Powstaje jednak drugie, bar* 
dziej podstawowe pytanie: dla* 
czego towarzysze nasi w Po* 
znańskim nie nauczyli się je* 
szcze dotychczas rozróżniać 
średniorolnego chłopa od boga
cza? Przecież różnice te są wy 
raźne. Stawiało wyraźnie tę 
sprawę plenum lipcowe KC 
PPR w zeszłym roku, mówił o 
nich bardzo konkretnie tow. 
Minc, tłumaczył nawet te róż* 
nice na przykładach, populary
zowała te sprawy nasza pra* 
sa, przenosiły je w teren do 
mas członkowskich organizacje 
partyjne. Czemu więc nie do* 
pisuje jeszcze praktyka w tej 
sprawie?

Musimy się nauczyć 
odróżniać chłopa średniego

od bogacza
Sądzimy, że zjawisko 

głębsze korzenie.
to ma

Wielu towarzyszy nie rozu* 
mie jeszcze w pełni decydują* 
cej roli, którą warstwy śred- 
nie, a zwłaszcza średnie chłop* 
stwo, odgrywa w systemie na- 
szej władzy ludowej, pełniącej 
funkcję dyktatury proletariatu. 
Wielu towarzyszy nie rozumie 
jeszcze w pełni tej fundamen* 
l.alnej prawdy marksizmu=leni- 
nizmu, że jeśli klasa robotni* 
cza nie potrafi przeciągnąć na 
swoją stronę, na stronę rewo? 
lucji warstw średnich, a zwła
szcza średniego chłopstwa, je* 
śli warstwy średnie zamiast 
stać się rezerwą proletariatu, 
będą rezerwą burżuazji,

wą reakcji i kapitału, wówczas 
klasa robotnicza nie zbuduje 
socjalizmu na wsi. A bez so« 
cjalizmu na wsi — Jak słuaznie 
powiedział tow. Berman — nie 
ma socjalizmu w Polsce.

Widocznie, że te podstawo
we założenia nie weszły jesz* 
cze dostatecznie głęboko w 
świadomość wielu naszych ak* 
tywistów i stąd też — uważa* 
my — przede wszystkim biorą 
się ich błędy w sprawie śred* 
niorolnych chłopów.

Ze bezrolna i małorolna bie
dota wiejska, nie mogąca wy* 
żyć na swoim skrawku ziemi, 
jest naszym bezpośrednim o- 
parciem na wsi — to jest nie 
trudne do zrozumienia dla 
członka Partii i to też każdy 
partyjnik na ogół rozumie. Bo 
to jest biedota. Bo cały tryb 
życia pcha ją ku klasie robot* 
niczej i socjalizmowi Nie mo* 
żna natomiast, bez jasnego u* 
świadomienia sobie roli warstw 
średnich w naszym ustroju, 
zrozumieć decydującej wagi 
naszego sojuszu ze średniorol* 
nym chłopem, który nie będąc 
wyzyskiwaczem, stoi jednak da 
lej od klasy robotniczej, waha 
się i łatwo poddaj e się naci* 
skowi reakcji

Tego wielu jeszcze towarzy* 
szy naszych nie rozumie dosta
tecznie. I jasne jest, że ci, któ 
rzy nie przyswoili sobie jesz* 
cze w całej pełni tej sprawy, 
ci gubią z oczu średniorolne* 
go chłopa, utrudniają sobie roz 
różnianie go od bogacza wiej* 
skiego, ci zaciemniają sobie li* 
nię podziału klasowego mię
dzy nimi.

Wniosek stąd: organizacja 
poznańska musi poważnie posła 
wić przed Partią w całym wo
jewództwie problem średnio
rolnego chłopa, musi gruntow
nie wyplenić wszelkie resztki 
szkodliwych, fałszywych, w 
istocie swojej socjaldemokraty 
cznych „teorii” o „kułackich” 
gminach i powiatach, musi u- 
dostępnić najszerszym masom 
członkowskim leninowską teo
rię o roli warstw średnich, a 
zwłaszcza — średniego chłop
stwa w systemie naszej władzy
ludowej. J. N.

Wrażenia z wycieczki po Ukrainie Radzieckiej (I)

W drodze z Warszawy do Kijowa
(Relacje specjalnego wysl'annika „Gazety- Poznańskiej")

Po rozdzieleniu 400*osobo* 
wej delegacji polskich chło* 
pów na kilkanaście grup, cała 
wycieczka wyruszyła z hoteli 
warszawskich na Dworzec 
Gdański, zajmując nowe, nie
używane jeszcze wagony fa* 
bryki Cegielskiego. Na kilka 
minut przed odjazdem pociągu 
ambasador ZSRR Lebiediew, 
przeszedł kolejno wszystkie 
wagony, żegnając się z uczest
nikami wycieczki na Ukrainę 
Radziecką. Punktualnie o go* 
dinie 23 ruszył pociąg. War* 
szawa żegnała nas milionami 
migocących świateł.

W wagonach panował oży* 
wióny ruch. Trzeba było wza* 
jamnie się zapoznać, bowiem 
każda grupa składała się z 
chłopek i chłopów ze wszyst
kich prawie województw. W 
naszej np. grupie 5 byli pozna
niacy, okztyniacy, warszawia* 
cy, z krakowskiego, wrocław
skiego itd. Grupa liczyła 30 
osób. Rozmowy toczyły się na 
rożne tematy, najwięcej o 
szym celu podróży.

PIERWSZE ROZMOWY
— Ja będę zaglądał 

na*

we
wszystkie kąty i nic nie pomń 
nę — mówi Władysław Ma* 
rzoch z woj. gdańskiego. — I 
ja będę na wszystko patrzała, 
trzeba się naocznie o wszyst* 
kim przekonać, aby móc póź* 
niej dokładnie sąsiadom opo* 
wiedzieć — dodała Katarzyna 
Prokopiuk z olsztyńskiego. Dy* 
skusia stawała się coraz żyw
sza, bo znaleźli się o „niedo* 
wiarkowie”, którzy przypomi* 
nali wszystkie plotki jakie u

REMONTUJEMY DOMY ROBOTNICZE
572 mlL złotych wpłynęło dotychczas 
na Fuńdusz Gospodarki Mieszkaniowej w woj. poznańskim

Starania naszego Rządu, mające na celu poprawę bytu 
,mas pracujących, idą w wielu kierunkach. Jednym z wy
razów troski o warunki bytowe klasy robotniczej jest sta
łe, systematyczne dążenie do zapewnienia człowiekowi pra 
cy. możliwie najlepszych warunków mieszkaniowych.

Nie usiłujemy zatuszować tej oczywistej prawdy, że w 
tej dziedzinie jest nam jaszcze daleko do doskonałości 
Przyczyn takiego stanu rzeczy dopatrywać się należy je
dynie i wyłącznie w zniszczeniach wojennych, których — 
mimo niewątpliwych wielkie h suker sów gospodarczych — 
nie byliśmy w stanie zlikwidować dotychczas i z którymi
ze względów zrozumiałych, 
przez szereg lat.
Dla zagadnienia mieszka

niowego świata pracy, naj
większe znaczenie ma dekret 
o najmie lokali, który zapew
nił człowiekowi pracy moż
ność płacenia niskiego czyn
szu który podwyższył znacz
nie czynsz dla osób płacą
cych podatek obrotowy i któ
ry stworzył podstawy finan
sowe i prawne dla działalno
ści Funduszu 
Mieszkaniowej.

F-G.M. składa 
odprowadzanych 
przez właścicieli 

Gospodarki

się z kwot 
do banków 
tych nieru-

chomości, w których zamiesz
kują lokatorzy, opłacający na 
podstawie art. 2 powołanego 
dekretu pełne podwyższone 
komorne. Przeznaczeniem je
go jest pokrywanie kosztów 
remontu nieruchomości pań
stwowych, samorządowych, 
spółdzielczych, osiedli robot
niczych i domów prywatnych 
zamieszkałych przez robotni
ków.
Akcja słuszna i pożyteczna

„Drenowanie” więc kapita
łów, które tak bardzo nie od- 

inicjatywietzw.powiada 
prywatnej, 
go że jest 
nione — 
robotnik, z

niezależnie od te- 
głęboko uzasad

nię może bowiem 
uwagi na dyspro

porcję zarobków, płacić czyn
szu w takiej wysokości jak 
kupiec czy prywatny przedsię
biorca — ma poważny, idący 
po linii całej naszej polityki 
cel.

Jeszcze nie wszyscy doce
niają należycie znaczenie Fun 
duszu Gospodarki Mieszkanio 
wej. Nie wszyscy zdają so
bie sprawę z tego, że są to 
poważne sumy, za które my, 
remontując setki i tysiące do
mów, poprawiamy warunki 
mieszkaniowe robotników.

Funduszem Gosp. Mieszk. 
dysponuje czynnik społeczny, 
czyli Komitety Funduszu Lo
kalowego (w woj. poznań
skim i na Ziemi Lubuskiej 
działa 46 Komitetów), powo- 

siebie na temat 
szeli.

Do rozmowy 
starsza wiekiem 

kołchozów sły*

wtrąciła się 
chłopka z Kra*

kowskiego, Katarzyna Polako* 
we — ja myślę — dodała, że 
wasza dyskusja zda się psu na 
budę. Bo gdy sobie obiecacie 
dużo rzeczy zbadać, to trzeba 
być wypoczętym i na wszyst* 
ko trzeźwo patrzeć. Radzę więc 
w miejsce jałowego gadania, 
byście się nieco wyspali. Do* 
brej rady -ob. Polakowej nikt 
jednak nie posłuchał. Ożywio- 
na dyskusja trwała dalej.

POWITANIE NA GRANICY
Drugiego dnia (19. 6.) wczes* 

nym rąbkiem pociąg stanął na 
stacji granicznej Brześć nad 
Bugiem. Skostniali, dygocąc od 
zimna zębami, wyszliśmy na pe 
ron. Po powitaniu przez spe* 
cjalnie po nas przybyłą dele* 
gację, załatwieniu formalności 
paszportowych, wsiedliśmy do 
przygotowanego już pociągu.

Po wejściu do wagonów ra* 
dzieckich ogarnęło naszych 
chłopów miłe zdumienie. W a* 
gony były -wprawdzie nie no* 
we, lecz tak czyściutkie i tak 
miło urządzone, że wszyscy 
uczestnicy wycieczki byli za» 
chwyceni, W każdym pizedzia* 
le i wzdłuż korytarzy na po* 
dłodze rozpostarte chodniki. W 

miejscakażdym przedziale 4
sypialne z pościelą. Okna o* 
zdobione firankami, wygodny 
stolik i bogate oświetlenie e* 
lektryczne,

— Będziemy mogli się przy® 
najmniej wygodnie wyspać —

borykać się będziemy jeszcze 

lane przez Prezydia Miej
skich i Powiatowych Rad 
Narodowych w miastach wy
dzielonych i powiatach. Ko
mitety rozpatrują wnioski re
montowe. przydzielają dota
cje, czuwają nad ich należy
tym wykorzystaniem i stara
ją się o przydział materiałów 
budowlanych. Wysokość do
tacji waha się od 1—20 proc, 
wartości technicznej nieru
chomości tzn. kosztów po
trzebnych dla wybudowania 
danego budynku obecnie.

Ile i gdzie!
Na F. G. M. na terenie na

szego woj. i Ziemi Lubuskiej 
wpłynęło w okresie od 9. 1948 
do końca czerwca br. — 572 
mil. zł netto- Przy czym naj
większy wpływ ponad 205 
mil. zł ma miasto Poznań. Da
lej idzie Gniezno — 17 mil, 
K&Iisz — 17 mil, Leszno — 
16 miL. Ostrów — 15 mil., Piła 
12 mil. itd. Z powiatów 
pierwsze miejsce zajmuje Ja
rocin — 8.450 
-—7.365 tys. zł, 
tys. zł itd

W miesiącu 

tys. zł, Kępno
Gostyń — 7.351

czerwcu wpły-
wy na F. G M. znacznie 
wzrosły. Poznań — 75 mil. zł, 
Gniezno — 5.729 tys. zł, Kalisz 
— 7.669 tys.
5.276 tys- zł.

Wykonanie 
towych za I 

zł, Ostrów

p^nów remon- 
półrocze w róż-

nych miastach przedstawia 
się różnie. Plan m. Pozna
nia obejmujący remont 108 

ogólną sumębudynków na
120 mil. zł jest na ukończe
niu. Miasta: Gniezno i Cho
dzież pierwsze wykonały 
swoje półroczne plany.

Akcja remontowa z F.G.M. 
jako całkiem nowa, natrafia 
na szereg trudności, wypły
wających zarówno z braku 
doświadczenia Komitetów, jak 
i z wytłumaczalnej tylko wro 
gością w stosunku do Pań
stwa Ludowego opozycji nie
których właścicieli domów.

zauważyła Franciszka Weso* 
łowska, z pow. zielonogórskie
go.
DOGADAĆ SIĘ NIE TRUDNO

Do grupy 5 na kierownika 
grupowego ze strony Ukrainy 
Radzieckiej przydzielony został 
pełen życia i zdrowego humo
ru Wania Borodajew. Zdawa* 
ło się nam początkowo, że tru* 
dno będzie się z nim porożu* 
mieć — szczególnie poznania* 
kom, pomorzakom i ślązakom, 
nie znającym języka rosyjskie* 
go lub ukraińskiego. Okazało 
się jednak, że porozumienie z 
bratnim narodem Ukrainy Ra
dzieckiej nie sprawiało wlel* 
kich trudności.

Zaledwie pociąg nasz ruszył 
z Brześcia n. Bugiem, uczestni* 
cy wycieczki zaproszeni zostali 
do 2 wagonów restauracyjnych 
na spożycie śniadania. Nie 
mogliśmy się nachwalić gościn* 
ności naszych gospodarzy. Do* 
bry i obfity posiłek Smakował 
wszystkim doskonale.

Pierwsze oficjalne powitanie 
delegacji chłopów polskich od= 
było się już w głębi ziemi U* 
krainy Radzieckiej na stacji 
Zabłocie. Budynek stacji przy* 
brany portretami Chruszczowa

PrezydentaLenina, Stalina i
Bolesława Bieruta tonął w po
wodzi sztandarów. Ze strony 
Ukrainy Radzieckiej delegację 
polską witali przybyli specjał* 
nym pociągiem przedstawiciele 
władz z Kijowa. Ze strony de
legacji polskiej kołchoźników 
powitał kierownik całej wycie* 
,czki tow. poseł Izyd orczyk,

Plotka, ten złośliwy wróg 
naszej gospodarki głosi, że do 
my remontowane z F.G-M. 
zostaną upaństwowione. Nie
którzy właściciele uważają 
więc za stosowne nie ^ła- 
szać wniosków o dotacje, do
puszczając w ten sposób do 
dalszej dewastacji nierucho
mości, które niejednokrotnie 
niewielkim kosztem można 
przed zniszczeniem zabezpie
czyć.

Zdarza się również, że Ko
mitety nie analizują dosta- 
teczme 
terenie.

sytuacji na swoim 
Ńie umieją zastoso

wać odpowiedniego kryterium 
przy rozdziale dotacji. Często 
z akcji .remontowej przecho
dzą na budownictwo o cha
rakterze inwestycyjnym, albo 
gubią się w ogromie drob
nych potrzeb remontowych, 
pracując bez planu.
Należy spopularyzować FGM

W jaki sposób można było
by tego rodzaju niedociągnię
cia usunąć? Przede wszystkim 
należałoby szeroko spopulary
zować założenia i cele F.G.M., 
przeprowadzić ankietę doty
czącą stanu nieruchomość i, 
wymagających *remontu. oraz 
ustalić dokładną ilość 
dynków, uprawnionych 
korzystania z F.G.M- W 
sposób Komitety, znając 

bu
do

ten
po-

trzeby terenu w zasięgu swo
jej działalności, będą mogły 
prowadzić racjonalną gospo
darkę funduszem. Koniecz
na jest również ścisła współ
praca Komitetów z miejsco
wymi organami partyjnymi i 
ze Związkami Zawodowymi. 
Polityka bowiem F.G-M. jest 
długofalowa i wszystkie czyn
niki powinny pomagać w jej 
przeprowadzeniu.

Sprawa zaś „opozycji” wła
ścicieli domów, jest już na 
drodze do likwidacji. Od pe
wnego czasu wnioski remon
towe mogą składać również 
lokatorzy zniszczonych nieru- 
mości. ńie tylko — jak było 
to początkowo praktykowane 
— ich właściciele. Inowacja 
ta jest słuszna i uzasadniona, 
dom bowiem mieszkalny, 
będąc własnością prywatną, 
jest równocześnie jako obiekt 
społecznego użytku, dobrem 
społecznym i jeśli właściciel 
o to dobro dbać nie umie 
czy co gorsze nie chce, tro
ska o nie musi stać się troską 
społeczeńst-wa.

E- Kwiatkowska

chłopka Karolina Kurpiszów a i 
inni. Po serdecznym powitaniu 
pociąg z delegacją chłopów 
polskich ruszył w stronę Ki* 
jowa.

Z 
scy

DZIELNE KOBIETY 
RADZIECKIE

okien wagonów chłopi pól 
pilnie obserwowali ukazu* 

jące się pierwsze pola kołcho* 
zowe i sowchozowe. Najwię* 
cej naszych chłopów ciekawiło 
to. że na polach nie było wi
dać ani jednego chwastu. Ktoś 
inny zauważył na jednym przy 
Stanku, że naczelnikiem stacji 
była starsza już wiekiem ko* 
bieta. — O, widzicie! Tu bu
dują nowy gmach budynku 
stacyjnego, murarzami są sa
me kobiety. — Patrzcie, patrz* 
cle! kobiety jeżdżą traktorami, 
a tam widzicie... kobiety zakła* 
dają nową linię telefoniczną. 
Okrzykom zdziwienia nie było 
końca.

Kierownik Borodajew oznaj* 
mił nam zbliżanie się Kijowa. 
Pociąg zwalnia bieg i wtacza 
się na ogromną stację. Budy* 
nek stacji przybrany flagami 
radzieckimi i polskimi. Po ofi* 
cjalnym powitaniu siadamy do 
wygodnych autobusów, które 
zawiozły nas na miejsce za* 
kwaterowania do hotelu. Każ* 
dy otrzymał natychmiast, bez 
długiego czekania przydział po 
koju. Podziwialiśmy sprawność 
organizacji, lepszej, niż w War* 
szawie, gdzie na przydział po* 
koju czekaliśmy w ogonku 
dwie godziny.

A. Bączkowski



Strona 4 Numer

Sztafeta LHP
radzimi wyszkolenia oroailzacy neno
i tężyzny fizyc

Sztafeta, którą organizuje 
Związek Młodzieży Polskiej na 
dzień 22 Lipca. to nie tylko 
gigantyczna impreza sportowa 
— to przede wszystkim próba 
wyszkolenia, próba mobiliza
cji całej młodzieży, próba sprę 
żystości i dyscypliny podsta
wowych jej komórek.

Lipcpwa sztafeta w odróżnię 
niu od sztafety kongresowej 
tym się charakteryzuje, że bio- 
rą w niej udział wszystkie ko
ła ZMP na terenie całej Pol 
ski. Przez cały kraj przebie
gają trasy główne i pomocni
cze w ten sposób, aby ogarnąć 
nią jak największą ilość kół. 
W tych wypadkach, gdzie kilka 
kół zastanie pominiętych, mel 
dunki młodzieży, które sztafeta 
poniesie do Warszawy, zostaną 
przekazane za pomocą gołębi 
pocztowych. Przez Woj. poznań 
skie wg planów Woj. Komitetu 
Sztafety przebiegać będzie tra 
sa główna nr' 9 Kostrzyn —•

mej młodzieży 

Warszawa, która składa wg 6 
etapów głównych:
1- Kostrzyń Skwierzyna 66 km 
2. Skwierzyna-Poznań 105 „

3. Poznań-Konin 93 „
4. Konin-Kutno 81 „
5. Kutno-Błonie 96 „
6. Błonie-Warszawa 24 „

Sztafeta na trasie głównej 
nr 9 wybiegnie ż Kostrzynia 
17 lipca o godz. 10-tej.

Z uwagi na poszerzenie za
sięgu sztafety, przygotowuje 
się obok tej trasy 11 etapów 
pomocniczych:

1. Gorzów — Skwierzyna — 
119 km — sztafeta rowerowa 
wybiega 17 bm. godz. 12,32.

2. Gubin — Skwierzyna — 
119 km — sztafeta kolarska 
wybiega 17 bm. godz- 8,24. 
Sztafeta ta ma dwa rozgałęzić 
nia. W Świebodzinie. Przyjmu 
je ona sztafetę kolarską z Zie 
lonej Góry.

Drobny mątu na listech anMklcli

3. Międzychód — Gorzycka 
— 5 km — sztafeta wybiega 
18 bm- godz. 11,40.

4. Wolsztyn — Poznań — 78 
km —- sztafeta wybiega 18 bm. 
godz. 11,58.

5. Wschowa—Poznań 109 km 
sztafeta wybiega 18 bm. godz. 
15.00 (motocyklowa). >

6. Rawicz — Poznań 112 km 
— sztafeta wybiega 18 bm. 
godz* 14,30.

7. Wągrowiec — Poznań — 
66 km — sztafetą wybiega 18 
bm. godz. 13.46*. Sztafeta ma 2 
rozgałęzienia, do Obornik przy 
biega sztafeta z Szamotuł.

8. Jarocin — Września — 58 
km —sztafeta, wybiega 19 bm. 
godz. 9.04.

9. Gniezno — Września — 
24 km — sztafetą wybiega 19 
bm. godz. 11,20.

10. Turek — Koło — 25 km 
— sztafeta wybiega 20 bm. 
godz. 10,16.

11. Murowana Goślina — Po 
znąń — 30 km sztafeta konna.

Tak pomyślana sztafeta 
przejmie i poniesie do Warsza
wy z 3.500 kół ZMP meldunki 
o wzmożonym składzie mło
dzieży w dzieło utrwalenia po

Mecz tenisowy 
Polska - Rumiinia 
w Bydgoszczy

Zarząd Polskiego Związku 
Tenisowego powierzył ZS 
„Gwardia^ (Bydgoszcz) organi
zację międzynarodowego me
czu tenisowego Polska — Ru
munia.

Mecz odbędzie się w dniach 
5—7 sierpnia br- ną kortach 
„Gwardii” w Bydgoszczy.

Stella II
MW II (Mo) 0:0

W Gnieźnie rozegrano propa
gandowe zawody w hokeju pa 
trawie pomiędzy drugimi zespoła
mi Stelli i Kolejarza, które pó wy’ 
równanej grze zakończyły $ię re
misem. Na mecż ten wstęp był 
bezpłatny aby umożliwić - wejście 
dla świata pracy.

Niezawodna dwójka

Bezkonkurencyjna dwójka Matłoka i Jeżewski z Ogniwa (Po
znań) na kajakowych mistrzostwach Polski w Poznaniu zajęła 
pierwsze miejsce w biegach na 10.000 m. i na 1000 m. Na 
zdjęciu Matłoka i Jeżewski po zwycięskim biegu z mistrzow
skimwieńcem wręczonym przez Prezydenta m. Poznania L. Mu 

rzynow skiego.

Przyjmiemy 

majdaniarzY 
z własnymi rowerami do rozwożenia 
gazet do kiosków w wieku od 18 lat 
Zgłoszenia w Wydziale Personalnym 
R.S.W. „Prasa" ul. Kantaka 8/9

KONKURS
Dzienniki angielskie sporzą

dziły listy klasyfikacyjne teni
sistów, opierając się na zakon 
czonym ostatnio turnieju w 
Wimbledonie. Pierwsze miej
sce dzienniki zgodnie przyzna
ją: w konkurencji męskiej — 
Schroederowi, wśród kobiet — 
Brough. Co do innych miejsc

panuje dość duża rozbieżność. 
Czechosłowak Drobny klasyfi
kowany jest na dwóch listach 
na piątym miejscu. Na jednej 
za Parkcrem Mulicy‘em i Fal- 
kenburgiem, na innej zaś za 
Sturgessem, Sedgmanem i Par 
kerem.

ni środę 13 lipca 1949 roku

Dyrekcja Przemysłu Miejscowego - Poznań 
ul. Chełmońskiego 19

zatrudni zaraz;
1. głównego księgowego do F-ki Wyro

bów Tłoczonych — Wronki
2. konstruktora pomocy warsztatów 

(mieszkanie zapewnione)
3. kalkulatora warsztatowego
4. głównego księgowego do Tkalni *— 

Środa
5. głównego księgowego do F-ki Maszyn 

„Drezdenko".
Ogłoszenia należy kierować pod wyżej wy

mieniony adres. 905

JOm-JUwc-Mau
— jego wpływy sięgają parlamentu, a 
metody przekupstwa politycznego docie
rają do najpierwszych ludzi w państwie.

Wstrząsający artykuł o działalności Klu- 
Klux- Klanu zamieszcza nr 27 tygodnika

KOBIETA"

Piątek znowu uległ Sko^eckiemu
W finale gry pojedynczej 

mężczyzn w turnieju teniso
wym w Zabrzu Skonecki póko 
nał Piątka 6:4, 6:2, 8:6.

W finale gry pojedyńczej 
kobiet Jędrzejowska zwycięży 
ła Popławską 6:1, 6:2. ,

Finał gry podwójnej męż- 
czyzn wygrała para Olej niszy n 
— Piątek, bijąc Bełdowskiego 
1 Skoneckiego 6:3, 6:4.
, W grze mieszanej pierwsze 
miejsce zdobyła para Skonecki 
—• Jędrzejowska walkowerem.

6.55 Program dnia; 7.W) Wiado
mości dajórmjka porannego; 8.0.5 
Poradnik gospodarstwa domowego 
12.04 Wadómąścr południowe oraz 
przegląd prasy 12,25
Audycja .dla wisi — pogadankę pt. 
„Kvowa w zaprzęgu0 wygłosi inż. 
Michał Próehnicki; 12.55 ..Melodie 
ludowe" w, wyk. Józefa Stecia; 
14.00 „Montaż z kórsu nąilcżycięl- 
s ki eg o"; 14.15 Muzyka czeska: 14.50 
Informacje poznańskie; 15,05 Z cy- 
klu„ Wiedza, o morzu" — „Przeg
ląd morskiej pra^y radzieckiej", 
w oprać. *Słowomira Sieracfciego; 
1545 Pogadanka sportowa;. 15.30 
Koncert dla dzieci; 15.55 „Płynie
my na Wyspę Wolin'4 pogadanka 
z cyk’ u i iPoznąf śWÓj kraj4'; 16.20 
Melodie ludowe w wykon. Kapeli 
Ksawerego Janickiego; 16.45 Prze 
glad wydarzeii; 17.00 Dziennik po- 
pohidriipwy; 17.15 iluzyka rozryW 
kowa pod dyr. Leszka Rezlera; 
lą.oo ,,giós mają kobiety"; 18.15 
„Wywichyti złamania" pogadanka 
z cyklu „Gawędy lekarskiej44; 18.25 
Koncert organóW W wyk. Włady
sława 1845 Montaż poe-
tydki; :iS -5C<*nćert chopinowski: 
30.00 Puazkin — jego
tycie i — felieton Le
ona Gómbilefcłęgn; $0.20 Koncert 
rónrs-wkóuT'- :tr^ńsrńisją z Cze- 
cho^łówacji; 21.00 bziennik wie
czorny; 21.25 Audycja satyryczna 
„Sżpllek.1*; 3,1.40 ^paleko od Mos- 
k^y powieść' Wasyla Ażajewa; 
22.45 Pogadanka pt. „Jak realizo- 
wano ii,nas manifest PKWK-u" w 
opr. Ludwika WaHćkiego; 23.50 
Progiem na dąien następny.

Wydział Powiatowy — Powiatowy Zarząd Drogo
wy w Jarocinie — ogłasza konkurs na wykonaiiie 
projektów:

1. budowy mostu Stałego żelbetowego (typowe
go) w świetle ókoło 12 m przez rzekę Lubięsz- 
kę w Kapalicy
Craz projektu przebudowy drogi pow. nr 24, 
Jaroein—Borzęciczki fw sąsiedztwie mostu) od 
km 3,600 dó km 4.100.

2. przebudowy drogi powiatowej nr 24 Jarocin— 
Borzęciczki od km ,0,000 — do km 2,600.

3. przebudowy drogi pÓW. nr 8 jamcin—Kowa
lew, od km 10,0 do km 18,410.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
w godzinach urzędowych w kancelarii Powiatowe
go Zarządu Drogowego w Jarocinie przy ul. 3 Maja 
11, pokój nr 5, do dnia 18. 7. 49 godż. 10, w którym 
to dniu nastąpi otwarcie ofert. -

Wydział Powiatowy — Powiatowy Zarząd Drogo
wy zastrzegą sobie . prawo wyboru oferenta według 
swego uznania bez względu na wysokość oferowanej 
kwoty, unieważniei^ia konkursu bez podania przy
czyn oraz prawo uznania, źe konkurs nie dał wyni
ku, bez ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.

Przewodniczący Wydziału
Mgr S. Kopliner — wicestarpeta 893

Zarząd Gminny — Do
piewo — ogłasza

PRZETARG 
na wykonanie prac ma
larskich, stolarskich i 
zduńskich w szkołach: — 
Więckbwuce, Dąbrowa, Dą 
brówTka, Dopiewiec, 
Trzcielin oraz wykonanie 
opłotowania w szkole Ple- 
wiska Gołuski i Skórzęwo. 
Bliższych informacji udzie 
la ZG. Oferty należy skła
dać do 15 bm.
907 Wójt (—) Rynowieeki

Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska4* 

w Sierakowie Wlkp. 
ogłasza, że W dniu 20. 7. 
1949 .r. o' godz, 11 sprze
da w drodze licytacji — 
samochód osobowy na cho 
dzie marki DKW 500 cm’.

UWAGA MYSLIWIL.
Kaliskie Stowarzyszenie 

Łowieckie organizuje w 
dniu 17 lipca br., zbiorowe 
polowanie na kaczki w po 
wiecie. kaliskim. Zgłosze
nia należy kierować do 
Spółdzielni „Jedność Ło
wiecka** — Kalisz, ulica 
Żymierskiego 33 — do dn. 
15 lipca br.

Zarząd
Wiceprezes (—) Batko

Używane meble, sypialnia, 
i kuchnia na sprzedaż. — 
Wiadomość — Gniezno, 
Wawrzyńca 36/5 od godz. 
13 do 15. 858

Samochód osobowy Ka
briolet 5-cio osobowy na 
sprzedaż. Oferty Gazeta 
Poznańska pod nr 866.

Obwieszczenie o licytacji
Dnia 19. 7. 4& od godziny 

14 odbędzie się I licytacja 
ruchomości przy ul. Da
szyńskiego 61 — składają
cych się ,z krótkich towa
rów konfekcyjnych oraz 
kompl. urządz składu — 
oszac.: na sumę 294.000,--. 
Komornik St. Nowaczyk

Stenotypistką wykwalifi

Księgowy-bilansista Z 
goletnią praktyką 
posady. Oferty „Gaże 
Poznańska4' nr 896.
Kasjerka 9 lat praktt^ 
szuka posady. Oferty „G3 
zeta Poznańska" nr 897*

Skradziono dokumen^’ 
dowód zameldowania, . 
kartę rowerową, zaświa^ 
ozenie RKU-Gniezno, 
mund Jarzemski, Gnie^; 
Libelta 1. '

Zagubiono kartę RKV 
Gniezno, Mazurek Bro^, 
sław, Gniezno, ulica yJ 
Stalina 15.
Zagubiono dowód os^ 
sty wyst. Starostwo 
wiatowe w Koninie 
na nazwisko Cypriań^ 
Władysław, Sidłów, P°S 
Strzelce Krajeńskie.
Zagubiono kartę reje^ 
ndzwisko Szymczak 
lenty — Bronów P°ĄVłJj 
Jarocin.
Zagubiono zameldowanej 
milicyjne na nazwt4^ 
Łukowiak Bronisław t 
Długosza 4.

rva.ua łoi uu ZagUblOttO leg. Wy(J.
Wnioski kierować do Cu- UP, Sikorski Czesław' . 
krowni — Gniezno. ’ Zabikowo.

kowana potrzebna zaraz

Urządzenia do wyrobu 
lodów konsumcyjnych ku
pi natychmiast poważna 
instytucja. Konkretne o- 
ferty ż Opisem urządzenia 
i padaniem ceny kierować 
do „Gazety Poznańskiej" 
pod nr 900.

„GAZETA POZNAŃSKA** 
| najpoczytniejszym pismem
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Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione —
Zakład Główny w Poznaniu 

K - 0646

Były karzełek Tomasio Magaraf wyjeżdża z Mia
sta Wielkich Żab do miejscowości nadmorskiej i 
pragnie poznać osobnika, który podszywa się pod 
jego nazwisko, głośne w całej Arżentei.

MJody człowiek z chryzantemą znów podniósł rękę do 
góry i zapowiedział:

— Panna Giovanna Magaraf przepięknie akompaniuje 
swojemu bratu. Bardzo prosimy! — i sam pierwszy za
czął bić brawo.

Na scenę wyszła gładko uczesana, mniej więcej 24-let- 
nia panna, usiadła przy fortepianie i zagrała parę akor
dów. Zrobiło się zupełnie cicho i ten. który podawał się 
za Tomasio Magarafa, cichym głosem oznajmił:

— Canzonetta z skrzypcowego koncertu Czajkowskiego,
Panna Giovanna zagrała wstęp, skrzypek podniósł 

smyczek, jak gdyby zrósł się ze skrzypcami, przymknął 
oczy i polały się z nich tak czyste i przejmujące tony, 
że Tomasio zastygł w zachwycie. Sam grał na skrzyp
cach i nawet dotychczas uważał siebie za wcale nienaj
gorszego stózypka.

Teraz słuchał zachwycony, zazdroszcząc skrzypkowi 
jego wielkiego talentu, jak gdyby zapomniawszy o tym, 
że to gra człowiek, który mu skradł nazwisko.

Tomasio rozkoszował się przecudownymi melodiami 

koncertu Czajkowskiego i nie zauważył tego, co się 
działo tuz obok: siedzący w pierwszym rzędzie milioner 
z Miasta Wielkich Żab, którego głowa już przedtem po
chylała się coraz niżej, naraz opuścił ją zupełnie i począł 
chrapać, wysunąwszy przy tym w sposób arcyzabawny 
dóln^ wargę.

Wszyscy byli tym ogromnie zgorszeni, rozległy się 
śmieszki, niektórzy zaczęli głośno chrząkać tuż nad 
uchem śpięeego milionera, chcąc go w ten sposób obu
dzić, ale ten jak na złość nie tylko nie obudził się, lecz 
zaczął coraz głośniej chrapać. Wtedy jedna z pań, nie 
mogąc powstrzymać się z oburzenia, powiedziała do 
swego sąsiada dość głośno:

— Tacy ludzie powinni spać z tłumikami na nosie!
Było to bardzo dowcipnie i ci, którzy usłyszeli te słowa, 

śmieli się dó rozpuku.
Tomasio odwrócił się i widział, że już nikt nie słucha 

skrzypka, natomiast wszyscy zaśmiewają się. Skrzypek 
zaczerwienii się cały, szepnął coś swojej siostrze i kilko
ma akordami skończył dość zręcznie Canzonnetę. aczkol
wiek odegrał zaledwie jej połowę.

Nikt, prócz Tomagio, nie zauważył tego, rozległy się 
oklaski, które miały świadczyć o tym, że na sali znajdują 
się prawdziwi znawcy muzyki. Chrapiący milioner obu
dził się, głośno ziewnął i też zaczął bić oklaski.

-7 „Mały tomrny“. My chcemy małego Tommy!
Skrzypek jeszcze bardziej zarumienił się, machnął 

sniyczkiem i w jakimś zapamiętaniu zaczął grać szalo
nego foxtrota: „Mój maleńki Tommy! Ty jesteś taki 
dużyr1

Wreszcie wszyscy poczuli przesyt dzieła sztuki i skie
rowali swe zainteresowania w stronę bufetu oraz mod
nych tańców.

Artysta wraz ze swą siostrą powrócił do swego pokoju 
i tu na schodach, pokrytych wspaniałym dywanem, To
masio Magaraf po raz pierwszy zbliżył się do człowieka, 
który korzystał z jego sławy.

— Wybacz pan? — muszę z panem porozmawiać.
— Bardzo pana przepraszam, ale nie mam w tej chwili 

najmniejszej ochoty rozmawiać z kimkolwiek, nawet 
z prezydentem Republiki — w rozdrażnieniu odpowiedział 
skrzypek. — Idę spać.

—A jednak musimy koniecznie porozmawiać i to za
raz — mówił Magaraf, cedząc powoli słowa. — Nie trać
my czasu na niepotrzebne przekomarzania się.

— No, wie pan?... — oburzył się skrzypek — kim pan 
jest, że mi będzie tutaj rozkazywał?

— Dobrze — powiedział Tomasio — powiem panu, 
skoro pan taki niecierpliwy.

Nachylił się do ucha skrzypka i szeptem powiedział: 
Jeżeli pan nie ma nic przeciwko temu, jestem Tomasio 
Magaraf.

Trzeba przyznać, że nie sprawiło mu najmniejszej 
przyjemności, gdy skrzypek naraz ogromnie zmieszał sic 
i zupełnie zmienionym głosem powiedział:

—• Dobrze, niech pan idzie do mojego pokoju, albo nie, 
j wyjdźmy na ulicę, nie chcę przedwcześnie martwić mojej 

siostry.
— Dobrze — powiedział Tomasio — chodźmy na ulicę, 

nie mam zamiaru martwić pańskiej siostry.
— Giotfanno — zwrócił się skrzypek do swej siostry, 

którą jakaś dama zatrzymała, by ją pochwalić za „wy* 
jątkowo piękne wykonanie“. Zanieś skrzypce do po
koju. Chcę porozmawiać z tym panem, wrócę za chwilę*
~ Có się stało? =— zaniepokoiła się Giovanna z obawą 

wpatrując się w pobladłą twarz brata. (C. d n.)
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Gminna Rada Narodowa w Zieleńcu
zatwierdziła dodatkowy budżet i plan oszczędności

Na nadzwyczajnym posiedzę 
^iu Gminnej Rady Narodowej 
W Zieleńcu przedmiotem ob- 
rad i szczegółowej dyskusji 
było uchwalenie dodatkowego 
budżetu na rok 1949 oraz przy 
Jęcie dalszego planu oszczędno 
ściowego do końca bieżącego 
ro^u.

Po szczegółowym zreferowa 
ftiu przez sekretarza Zarządu 
Gminnego preliminarza bu
dżetu na rok 1949 
Rada uchwaliła jednogło
śnie; podwyższyć wydatki na 
Uposażenie personelu biurowe 
So 19.200 zł na ubezpieczenie 
kasy gminnej 1.500 zł na upo
sażenie personelu technicznego 
stałego i czasowego 1.500 zł na 
Utrzymanie przedszkoli — 250 
tys. zł.

Obniżyć wydatki: diety człon 
ków Rady, prezydium i komi
sji — 20.000 zł, na uzupełnia 
uie inwentarza biura — 6.000 zł 
na koszty różne 50.000 zł ob
niżyć dodatek dla kasjera na 
Pokrycie ewentualnego manka 
SOO zł.

Po wprowadzeniu uchwalo
nych zmian budżet gminy 
Zieleniec zamyka się w kwo
cie 9.698.620 zł.

Po zaznajomieniu się z przed 
łożonym i opracowanym do
datkowym planem oszczędno
ści w budżecie gminy. Rada

Narodowa uchwaliła go w wy 
sokości 1.092-200 zł.

W dalszej części posiedzenia 
powołano Komisję zdrowia 
przy GRN, w skład której we
szli: ob. ob. Swadowska, Kłus 
kowa, Kwapisiewicz Klusek i

Korczakowa. Powołano rów
nież gminny komitet bibliotecz 
ny do którego weszli: ob. ob- 
Zych, Ziółek, Zimnicki i Kwa. 
saniuk. Godny napiętnowania 
jest fakt, że na posiedzeniu, 
tak ważnym gminy wzięło u- 
dział tylko 13 radnych na 27.

Wszyscy WYruszamY na front
- do walki ze sionka ziemniaczana
Ziemia Lubuska I strefg obronng

Podwyższyć dochody:
sprzedaży drzew przydrożnych 

’ 827.000 zł oraz podwyższyć o-
Płaty zastępcze za niewykona- 
hie szarwarku 120.000 zł.

Obniżyć dochody: od wydzia 
^u powiatowego za pobór 
świadczeń pieniężnych na 
rzecz Powiatowego Związku 
Samorządowego 90.000 zł. od 
Umów, podań i od zaświad
czeń 140.000 zł i od podatków 
gruntowych 580.000 zł-

Ryż środkiem 
zapobiegawczym

przeciw biegunce
U niemowląt

Na doświadczeniach lat ubie* 
9łych Ministerstwo Zdrowia wy 
dało szereg zarządzeń zmierza, 
jących do zapobiegania epide
mii biegunki letnie) u niemów* 
M. W związku z tym Dyrekcja 
VS w Zielonej Górze wydała 
Narządzenie udzielenia z dniem 
1 lipca do -5 września pomocy 
Wszystkim niemowlętom cho- 
rYm na biegunkę.

W porozumieniu z Minister
stwem Zdrowia Ministerstwo 
Administracji Publicznej zare* 
Serwowało zapasy ryżu wyłą
cznie dla niemowląt, który jest 
radykalnym środkiem leczenia 
biegunki. Ubezpieczalnia Spo
łeczna z polecenia ob. staro
stów wydają kupony na ryż 
dla niemowląt 12 miesięcznych. 
W najbliższym czasie wszyscy 
lekarze zapisywać będą recep
ty na mleko w proszku, nie po
siadające bakterii, dla dzieci do 
lat trzech, mających skłonność 
do biegunki. (Nj)

Stonka ziemniaczana, to ma
ły chrząszcz wielkości 1 centy 
metra, posiadający na pokryw 
kach dziesięć podłużnych czar 
nych pasków na żółtym tle. 
Kształt owada jest owalny bar 
dzo wypukły.

Ojczyzną stonka ziemniacza
nej jest Ameryka Północna. 
Od roku 1874, kiedy stonka do 
stała się na uprawy ziemnia
ków w stanie Kolorado, prze
mierzyła w szybkim tempie 
Amerykę Półn. zajmując prze 
strzeń 6.000.000 km^, w tym 
około 2.000 000 ha upraw ziem 
niaków.

Według obliczeń fachowców,, 
straty spowodowane przez ston= 
kę wynoszą około 30 proc, nor 
malnego zbioru, przy średnim 
stopniu uszkodzenia liścia.

Stonka przedostała się za 
Ocean w roku 1919, rozprze
strzeniła się we Francji, a stąd 
zawędrowała do Niemiec w 
1934, do Belgii w 1935, do 
Hiszpanii w 1936 oraz do Ho
landii i Szwajcarii w roku 
1937.

Polsce zagraża stonka bar
dzo poważnie. W roku 1946 od 
kryto u nas dwa ogniska — 
w miejscowości Janaszow-Gole 
niawy w pow. kieleckim i na 
Ziemi Lubuskiej w Drzewcach

w powiecie krośnieńskim 
nad Odrą.

Celem zatrzymania inwazji 
stonki na nasze tereny komi
tety powiatowe ochrony roślin 
organizują drużyny poszukiwa 
czy.

Wszyscy rolnicy jednak po
winni we własnym zakresie za 
interesować się niebezpieczeń 
stwem stonki i brać udział w 
kursach, organizowanych przez 
komitety ochrony roślin. Prze 
de wszystkim powinni przeglą 
dać swe pola ziemniaczane i 
alarmować o każdym pojawię 
niu się tego szkodnika.

Teren Ziemi Lubuskiej leży 
w pierwszej strefie obronnej, 
która przebiega wzdłuż grani
cy czeskiej i niemieckiej. Dla 
tego u nas w myśl planu obro
ny kraju przed stonką lustra
cje muszą się odbywać co dwa 
tygodnie.

Poszukiwanie stonki powinno 
odbywać się w dni pogodne, 
przy temperaturze nie niższej 
jak 18 stopni po poprzednich 
dwóch ciepłych.

Przeprowadzenie akcji prze 
ciwstonkowej kontroluje PRN 
poprzez Komisje Kontroli Spo 
łecznej.

Dzień Spółdzielczości w Lubsku
W sali Teatru Miejskiego w 

Lubsku, z okazji „Dnia Spół? 
dzielczośd” odbyła się uroczy? 
sta akademia, urządzona przez 
Gminną Spółdzielnię Samopo? 
mocy Chłopskiej.

Po zagajeniu akademii i po* 
wołaniu prezydium, kierownik 
spółdzielni tow. Kwapień w 
krótkich słowach omówił cel i 
znaczenie spółdzielczości.

Przedstawiciel Spółdzielni Po? ' dżinach

której spółdzielcy miasta Lub? 
ska zobowiązują się solidary? 
zować z ruchem współzawod
nictwa prowadzonego przez 
bratnie narody w budowie 
spółdzielczości. Oficjalną część 
akademii zakończono odegra? 
niem Międzynarodówki przez 
orkiestrę ZZK.

W części artystycznej zespół 
sceniczny ZZK wystawił sztukę 
pt. „Panna rekrutem”. W go?

wieczornych odbyła
ws^zechnej „Włókniarz” tow. się zabawa, urządzona przez 
Szurmak odczytał rezolucję, w i spółdzielnię. (Mk)

ZMP-owcy pow. gubińskiego
uczczą uroczyście Święto Odrodzenia

W Gubinie w sali konfeiren? ] 
cyjnej Starostwa odbyło się ze? ś 
branie organizacyjne Powiało?! 
wego Komitetu Organizacyjne? 
go Sztafety ZMP z okazji Świę , 
ta Odrodzenia. Na zebraniu i

tuował się w składzie: Pawelec, 
por, Walcyszyn, Malinowska,

Miarkowa, Strzegowa, Grocho

byli obecni: pełnomocnik
rządu Woj. ZMP, przedstawi?

Trzaskowa, Mańki ewicz, 
tek, Kunicki i Velkel.

Następnie omówiono t
zorganizowania sztafety

Zięs

sprawę
z naj

,5 odleglejszych krańców powia^
ciele PZPR, organizacji społecz 
nych, klubów sportowych i słu? 
żby zdrowia. Komitet ukonsty*

tu do Gubina.
Sztafeta przybędzie do mia

sta z czterech kierunków: z

wa i Niemaszchleba,
sząc meldunki

przenoś
i zobowiązania

£>ziś środa 13 lipca 1949 roku 
Eugeniusza — Radomiły .

Jutro czwartek 14 lipca 1949 roku 
Bonawentury — Dobrogosta 
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KOBIETĘ

ul

Ob. Józef 
W Gorzowie 
95, w czasie

Połujko zamieszkały 
przy ul. Wasilewskiej 
sprzeczki o używanie

W M) • fflMia (Gwanlia)4:2(J:l)
Drugi przedstawiciel Ziemi Lu

buskiej w rozgrywkach ó wejście 
do A klasy POZPN, drużyna pił
karska „Kolejarz" z Krzyża, poka 
zała w meczu z „Dyskobolią" gro 
dziską, że sprawozdawca z Kością 
na niesłusznie krytykował kole- 
jai-zy.

Wysoka stawka była bodźcem 
dla obydwóch drużyn, które stara 
ły się wygrać spotkanie. Mecz ten 
dał wiele zadowolenia publiczno
ści. Gości speszył pierwszy prze
bój gospodarzy, zakończony bram 
ką. Pierwsza połowa meczu upły
nęła pod znakiem przewagi gospo

darzy, a druga gości, którym jed 
nakże nie udało się uzyskać wyso 
kiego wyniku cyfrowego, dzięki 
doskonałej obrobię gospodarzy.

Bramki padły w następującej ko 
lejności: w 1 minucie dla „Kole
jarza", w 20 dla ..Dyskobolii", W 
w 35 min. dla „Kolejarza" (zdobył 
Klusaczyk), w 42 min. dla „Kole
jarza", uzyskana z jedenastki 
przez Sokołowskiego, w 46 min. 
dla „Kolejarza" i wreszcie na ko
niec meczu (80 min.) goście zdoby
wają drugą bramkę przez Koniecz
nego. J. M.

33 kół ZMP w ramach pracy 
organizacyjnej dla uczczenia 
Święta Odrodzenia. Na skrzy? 
żowaniu ulic Rycerskiej i Dą? 
browskiego przy moście na 
rzece Lubicy odbędzie się głów 
na część uroczystości, po czym 
wystartuje sztafeta Okręgowe? 
go Związku Kolarskiego przez 
Krosno, Świebodzin i Między
rzecz docierając do Skwierzy? 
ny, gdzie kończy się gubiński 
odcinek biegu sztafetowego.

Na terenie powiatu gubiń? 
skiego sztafecie będą asystowa 
ły ZMP?owskie sekcje kolar
skie oraz zespół cyklistów ZS 
„Gwardia”.

Komitet Organizacyjny Szta
fety na terenie Gubina ener? 
gicznie przystąpił do pracy i 
należy się spodziewać, że z 
nadgranicznego powiatu wyru
szy sztafeta sprawnie i w ozna* 
czonym terminie. (Lw)

Mleczarnia w Skwierzynie
nie uznaje wydanych zarządzeń

Na łamach „Gazety Lubu
skiej” ukazał się swego czasu 
artykuł na temat zaopatrywa
nia przez Spółdzielnie Mleczar
skie posiadaczy kart, wyda
nych przez zakłady pracy w 
różnych miejscowościach, a na
wet już częściowo zrealizowa
nych. Była to pocieszająca wia
domość dla posiadaczy kart, 
pragnących wakacje spędzić w 
innej miejscowości.

mleko, posiadaczy kart, wyda* 
nych w innych miejscowo-
ściach? (m)

W Skwierzynie jednak spra
wa ta wgląda inaczej. Spół» 
dzielnia Mleczarska w ogóle 
nie realizuje kart na mleko, 
wydanych przez zakłady pracy 
w Gorzowie, pracownikom za» 
mieszkałym w Skwierzynie.

Mimo woli nasuwa się pyta* 
nie, czy mleczarnia będzie za
opatrywać w czasie wakacji w

Odprawa 
zarządów Kor Z m P 
w Lubsku

Zarządy poszczególnych kół 
ZMP na terenie miasta Lubska 
energicznie zabrały się do pra 
cy, aby w dniu 22 lipca god
nie uczc.ć rocznicę połączenia 
się wszystkich organizacji mło 
dzieżowych w Związek Młodzie 
żv Polskiej.

W związku z tym przewodni 
czący koła Miejskiego Napiór
kowski zarządził odprawę po
szczególnych zarządów, celem 
omówienia programu uroczy
stości. (Mk)

Dla uczczenia Święta Odrodzenia
Robotnicy Cegielni Racula
podejmują walkę z analfabetyzmem

W związku ze zbliżającą się 
5? tą rocznicą Święta Odrodze
nia na zebraniu aktywu par
tyjnego, w świetlicy Cegielni 
Racula przy współudziale całej 
załogi fabrycznej zastanawiano 
się w jaki sposób uczcić zbli? 
zające się Święto Odrodzenia,

Po wygłoszeniu obszernych 
referatów przez przewodniczą
cego ZZ pracowników budowla
nych tow. Mateusza Zdybskiego 
i kierownika ruchu cegielni tow. 
Jleronima Nędzarka, oraz po 
wysłuchaniu dyskutantów, pow

zięto uchwałę w której załoga 
zobowiązuje się podnieść obo
wiązkowość i dyscyplinę w pra
cy, przez szczegółowe rozplano
wanie programu prac — zwięk
szyć oszczędność, oraz nauczyć 
pisać i czytać czterech analfa
betów w cegielni.

Nauki podjęli się tow. Hero- 
nim Nędzarek, Janina Juszczak, 
Franciszka Zubrycka i Genowe
fa Obestyńska.

Zebranie zakończono odśpie
waniem „Międzynarodówki"

(Hm)

Uroczysta akademia 
z okazji Dnia Spółdzielczości 
u chłopów z Bojadełf

W sali Domu Ludowego w 
Bojadłach odbyła się z okazji 
„Dnia Spółdzielczości” uroczy
sta akademia, w której wzięło 
udział ponad 600 osób. Akade? 
mię zagaił tow Pecott, prezes 
Gminnej Spółdzielni SCh.

zr 
ofiarowali 
roliainty melioiatii 
w Pile
na Centralny Dom PZPR

Rejonowe Kierownictwo Ro
bót Wodno - Melioracyjnych 
Piła, zawiadamia, że wpłaci
ło na konto PKO Nr V-4410. 
Redakcja „Gazety Lubuskiej0 
— kwotę 11.460 zł jako uczczę 
nie Święta Odrodzenia.

Kwotę tę złożyli robotnicy 
melioracyjni zespołów Korda i 
Biała oraz biurowi Rej. Kie
rownictwa z prośbą o przeka
zanie jako cegiełkę na budowę 
Wspólnego Domu PZPR w 
Warszawie.

Po powołaniu prezydium 
przedstawicieli partii politycz* 
nych, Związków Samopomocy 
Chłopskiej, ZMP oraz miejsco* 
wego wójta gminy tow. Peniu* 
ka, tow. Paluszkiewicz wygło* 
sił obszerny referat na temat 
spółdzielczości wiejskiej.

W części artystycznej dzieci 
szkoły podstawowej wygłosiły 
deklamacje pt. „Społem” i 
„Idziemy razem” i odśpiewały 
Czardasza w oryginalnych stro* 
jach cygańskich.

Zespół młodzieżowy ZMP od* 
śpiewał hymn spółdzielczy oras 
pieśń „Razem”, a żeński zespół 
odtańczył efektowne tańce Iu» 
do we: oberka i kujawiaka w 
strojach regionalnych.

Na zakończenie części arty* 
stycznej dzieci miejscowego 
przedszkola wykonały insceni* 
zację pt. „Karzełki pod grzyba* 
mi”. (Nj)

Ważne telefony:
Straż Pożarna — 100 f 102
MHicja Obywatelska — 214
Komitet Miejski PZPR 234 i m
Zarząd Miejski (Centrala) •• 
281—284
Starostwo Powiatowe (Centrala) 
- 301—302
Apteka przy Placu Waryńskie
go — 212
Szpital Miejski — 382 1 337.
Centrala PKP. — 259—260
Ambulatorium Ubezpiecza tui
Społecznej — 350

Pralni pob?i ob. B. Kukanową, 
którą na skutek odniesionych o- 
brażeń odwieziono do Szpitala 
Miejskiego. Po przepi'owadzeniu 
śledztwa sprawa zostanie oddana 

sądu. (D)
PRZEWÓD ELEKTRYCZNY ZA

GRZAŁ WODĘ W STUDNI
Mieszkańcy Kłodawy zdziwili 

Rię niezmiernie, gdy przy pompo
waniu wody ze studni znajdującej 
się na terenie Zarządu Gminnego 
stwierdzili że woda jest gorąca. 
Jak się okazało, piorunochron 
ńziemniony do studni połączył się 
z przewodem wysokiego napięcia, 
co spowodowało przez silne wyła
dowanie zagrzanie wody. (D)

Basia z Bogdańca skończyła 
szkołę powszechną i stoi nie* 
zdecydowana w pośrodku swej 
drogi. Dokąd ma pójść dalej?

Ten sam problem stoi przed 
Hanką z Lubiszyna. Grażyną 
z Zieleńca i tysiącem innych 
dziewcząt ze wsi, które z żalem 
oglądają się na szkołę, do któ* 
rej dotychczas chodziły.

Teraz muszą same pomyśleć, 
jak ułożyć sobie życie, aby w 
przyszłości nie żałować obrane? 
go kierunku.

Co robić.
Zamążpójście nie jest już dziś 

szczytem marzeń dziewczyny. 
Szeroko otwarta droga na świat 
woła. Niejedna chciałaby się 
uczyć, chciałaby się dowiedzieć 
czegoś więcej, chciałaby sko* 
rzystać z możliwości, jakie
przed każdym otwiera Polska

Lubuskie dziewczęta na starcie
Dokąd pójść po nkoiiczeniu 

szkoły podstawowej
na oczekiwać rady i wska? 
zówki.

Jest w Gorzowie szkoła, któ? 
ra skupia żeńską młodzież?wiej- 
ską i robotniczą. Szkoła zało? 
żona na zdrowych podstawach, 
łączy wykształcenie ogólne 
z przygotowaniem do prowa? 
dzenia gospodarstwa domowe* 
go oraz z wykształceniem za= 
wodowym.

Szkołą tą jest Państwowe 
Gimnazjum Krawieckie, Rocz? 
na Szkoła Krawiectwa i Bie*

LLdoWr& oraz Szkoła Przy.
wszystkim wyjść z opłotków 
własnej wsi i nauczyć się za
wodu.

Stoją teraz na rozdrożu i roz
glądają się z której strony moż*

sposobienia w Gospodarstwie
Rodzinnym.

Właściwa szkoła
Trzyletnie Gimnazjum Kra? 

wieckie ma na celu wychowa*

nie zawodowe inteligentnej 
pracownicy, która po skończe
niu szkoły ma wstęp do liceów 
pokrewnych jak: krawieckie? 
go, zabawkarskiego, tkackiego, 
galanteryjnego, z których mo
że przejść na wyższe uczelnie.

Program obejmuje przedmio? 
ty ściśle zawodowe, jak szycie, 
krój, modelowanie, kostiumo
logię. związane z zawodem: ry* 
sunek zawodowy, materiało
znawstwo, fizykę i chemię oraz 
wszystkie przedmioty gimna
zjum ogólnokształcącego, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
nauki o Polsce Współczesnej.

Szkoła Przysposobienia w 
Gospodarstwie Rodzinnym 
przygotowuje kadry gospodyń-

dla gospodarstw rodzinnych. 
Okazuje się bowiem, że racjo
nalne prowadzenie domu jest 
umiejętnością. W nauczaniu 
duży nacisk kładzie się na hi? 
gienę, na znaczenie czystości 
i estetyki mieszkania, przy uży? 
ciu najmniej kosztownych śród 
ków.

Szkoła Przysposobienia Kra? 
wieckiego i Bieliźniarskiego 
przygotowuje młode siły kra* 
wieckie zarówno dla ich włas* 
nycn domowych potrzeb, jak 
i dla pracowni krawieckich, 
gdzie pod kierunkiem mistrzyń 
szkolą się dalej na siły fa? 
chowe. ,

Do tej szkoły powinny pójść 
wszystkie Hanki, Basie i Gra
żyny, które nie wiedzą, co zro
bić ze sobą, gdy nadejdzie 
wrzesień. Znajdą w niej moż? 
liwość równego startu życio
wego z młodzieżą, uczęszczają? 
cą do szkół średnich ogólno? 
kształcących i zawodowych.

lam.

REPERTUAR KIN
DREZDENKO: - „Polonia*

„Piękna przygoda"
GORZOW - „CapitolM

„Szewc Mateusz"
GORZOW - „Słońce*

„Wielkie nadzieje"
KRZY2 * „Polonia*

„Niebo czy piekło"
Kurowo stare - „Jutrzenka*

„Na tropie zbrodni"
MIĘDZYRZECZ „Świt"

„Melodia serc"
SŁUBICE * „Piast”

„Maria Luiza"
STRZELCE KRAJEŃSKIE

„Osadnik" — „Dwaj Panowie
SULĘCIN - „Lech"

„Okoliczności łagodzące"
TRZCIANKA - „COfSO”

„Znak Zoro"
Witnica - „Kometa0

„Złoty kluczyk”
PIŁA — „Zorza"

„Bolero"



Grażyna
Bace&iczóaw 

laureatka 
nagrody muzycznej 

st. m. Warszawy
Ostatnio juty nagród arty

stycznych m. st. Warszawy na 
posiedzeniu w dn. 5 lip da rb. 
przyznało nagrodę muzyczną 
m. st. Warszawy za rok 1949 w 
wysokości 120 tysięcy zł, zna
nej kompozytorce i skrzypacz
ce Grażynie Bacewiczównie.

'Nagroda muzyczna m. st. 
Warszawy została przyznana G. 
Bacewiczównie za całokształt 
działalności kompozy torsk iej, 
w irt u ozows kie j, o rga n i żacy j nej 
i pedagogicznej, a zwłaszcza za 
osiągnięcia i dążenia artystycz 
ne i społeczne, przyczyniające 
się do rozwoju polskiej kudu^ 
ry muzycznej w-duchu postępu.

Grażyna Bacewiczówna — u- 
kończyła Konserwatorium War 
szawskie z dwoma dyplomami 
— jako kompozytor i skrzypacz 
ka. Następnie kontynuowała 
swe studia w Paryżu, gdzie o- 
trzymała l nagrodę za kwintet 
na instrumenty dęte.

Przez pewien czas zajmowała 
się pracą pedagogiczną w Kon 
serwatorium w Łodzi — obec
nie poświęca się wyłącznie pra 
cy twórczej i odtwórczej. Naj
ważniejszą pozycją w dorobku 
artystycznym to: 3 koncerty 
skrzypcowe, Koncert fortepia
nowy nagrodzony w roku 
bieżącym ha konkursie ku czci 
Chopina, Kantata Olimpijska 
na orkiestrę i chór wyróżniona 

i na Olimpiadzie w Londynie w 
1948 r., Uwertura, 3 Kwartety 
smyczkowe, 2 Tria, 3 Sonaty 
skrzypcowy, Suita nia dwoje 
skrzypiec oraz szereg drobniej
szych utworów skrzypcowych, 
fortepianowych, na instrumen 
ty dęte, pieśni, a także utwo
rów pedagogicznych.

Pianiści radzieccy 
przygotowują^ sie^
do konkursu Chopinowskiego

i W Związku Radzieckim 
w poszczególnych konserwa
toriach odbyły się konkursy 
eliminacyjne kandydatów na 
uczestników konkursu cho
pinowskiego w Warszawie. 
W przodującym Konserwa
torium Moskiewskim w 
skład jury weszli najwybit
niejsi pedagodzy, prof. prof. 
Neuhaus, Oborin, Golden- 
weiser, Flier Sofronicki i 
Ginzburg. Jury przewodni
czył dziekan wydziału plani
styki, zwycięzca III konkur
su chopinowskiego w 1937 r. 
prof. Jakub Zak. Spośród 
26 uczestników 11 zakwalifi-
kowano na wszechzwiązko- 
wy konkurs eliminacyjny. 
Odbył się ę>n w dniach 27.

Radzieckie pisma periodyczne cieszą się w pełni uzasadnionym 
powodzeniem wśród czytelników. Biękna szata graficzna każde 
go z tych pism, oraz staranny dobór interesujących artykułów 
sprawiaj, że nawet dnie słotne w Karpaczu dHa znających ję^ 
zyk rosyjski wczasowiczów są mniej smutne, jeżeli w czytelni 
domu wczasowego znajdują się w dostatecznej ilości pisma ra

dzieckie.

— Robotnicy rolni z Nagradowic 
= redagują gazetką ścienna

Na ścianie świetlicy ro Lotniczej maj. Nagradówice wisi 
„Gazetka Świetlicowa”, o czym mówi duży, czerwonymi * 
literami wypisany tytuł- Sama ^Gazetka” jest na pierw, 
szy rzut oka szara. Gdy się jej jednak bliżej przyj
rzeć — zapoznać z treścią artykułów i wierszy — to 
warto się nad nią zastanowić, wyciągnąć pewne wnio
ski z osiągnięć młodych redaktorów i wskazać na bar
dzo duże braki.

Tematykę „Gazetki Świe
tlicowej” możnaby u- 

znać za obszerną i dosyć cie
kawie ujętą. Wstępnym arty
kułem jest • „Tydzień Przyja
źni” poświęcony przyjaźni pol
sko-czeskiej — napisany przez 
Zofię Kruszoną. Artykuł zaj
mujący 2 kartki zeszytowe, o- 
mawia yr zwięzły i wyczerpu
jący sposób zagadnienia bra
terskich stosunków polsko-cze
skich.

Czytamy tam m. in. „Wi
dzimy teraz jasno, że droga 
obrana przez nasze narody jest 
jedynie słuszną drogą — współ 
praey naszych demokracji lu
dowych, wspartych mocno i 
trwale o socjalistyczną potęgę 
Związku Radzieckiego, który 
jest ostoją pokoju i twórczego 
budownictwa, zapewniającego 
naszym narodom bezpieczeń
stwo i postępujący dobrobyt”.

Drugim autorem jest Edmund 
Tomczak, który swój pierwszy 
w życiu napisany wiersz po- 

. święcą Chopinowi.
Omawiając nieśmiertelność 

muzyki Chopina pisze:
„Światło kołyszą drżące 

struny lir 
Choć sto lat przeszło, ale zno

wu w sali 
W zadumy wielkiej zapadamy 

wir.
Juz nowa wiosna kąpie się 

w błękicie 
Na łąkach równin, na ruinach 

miast 
Muzyki Twojej otrząśniętej z 

gwiazd 
Twojej muzyki z której siły 

piją-.-"

VJI.—2. VII. w Moskwie. Sta
nęło do niego ogółem 52 
pianistów i pianistek. Przy
byli przedstawiciele sztuki 
muzycznej Ukrainy, Azer
bejdżanu, Gruzji i innych 
republik radzieckich. Kon
kurs wykazał wysoki poziom 
wykonawców muzyki Cho
pina. Wyróżnieni w nim pia
niści staną do zaszczytnej 
rozgrywki w Warszawie. Nie 
zabraknie zapewne wśród 
nich takich wybitnych arty
stów, jak znany już dobrze 
w ZSRR Wiktor Mlerżanow 
?zy też młody chopinista 
Stanisław Neuhaus, syn i u- 
czeń znakomitego pedagoga 
i profesora Moskiewskiego 
Konserwatorium Neuhausa.

Rzeczywiście trzeba było, aż 
stu lat, by synowie fornali i 
robotników rolnych mogli czer 
pać siłę z muzyki Chopina. 
Muzyka wielkich salonów po
wróciła tam skąd wyszła —- 
do ludu. Wśród wielu uroczy
stych akademii, koncertów, u- 
rządzanych z okazji Roku Cho 
piwowskiego, kto wie czy Wiel 
kiemu Mistrzowi nie byłby 
najbradziej miłym wiersz „O 
muzyce, otrząśniętej z gwiazd”^

Ale Tomczakowi nie wystar 
cza pisanie o muzyce, bierze 
przecież żywy udział w zago
spodarowaniu odłogów, jest 
świadomy, że obowiązkiem 
każdego jest praca.

Słusznie — zauważa w jed
nym. poświęconym pracy utwo 
rze: ’

„Zrób dziś, co jutro zrobić 
masz”...

Wiersz ma słabą formę, ale 
myśli zawarte są słuszne. Przy 
śpieszyć wykonanie planów go
spodarczych, być przez swą 
pracę użytecznym członkiem 
społeczeństwa.

Autorem artykulików p A- 
damie Mickiewiczu i o Fryde
ryku Chopinie jest Stefania 
Tomczak, która obrazując po
stać Mickiewicza pisze:

„W r. 1833 Adam Mickiewicz 
został aresztowany przez woj 
ska carskie, za to, że się za
pisał do Towarzystwa Filoma 
tów i Filaretów. Wywieziony 
w głąb .Rosji, zaprzyjaźnił się 
z wieloma poetami rosyjski
mi”...

Dwa dalsze duże artykuły 
są poświęcone gen. Karolowi 
Walterowi - Świerczewskiemu. 
Autorka, po przedstawieniu ży 
ciorysu gen. Świerczewskiego 
pisze:

„Padł bohater. Zginął nasz 
Świerczewski, nasz Walter, 
wierny syn ludu polskiego. Zcd 
nierz rewolucyjnej Hiszpanii. 
Zginął wierny bojownik o wol
ność ludów, bohaterską śmier
cią dopełniając swe bohater
skie życie”...

Gazetka jest ozdobiona zdję
ciami Chopina, Ireny Jolliot- 
Curie, Anny Pauker i innymi. 
Trzeba przyznać, źe młodzież 
z Nagradowic nie poszła łat
wą drogą zamieszcząnia w swo 
jej gazetce gotowych artyku
łów wyciętych z prasy. Go
rzej jest z tym, że ostatni nu

O. MO SZEŃSKI

CZOŁOWI PISARZE ŚWIATA
O SWYCH WRAŻENIACH Z ZSRR

Do Moskwy na obchód ju* 
bile uszli puszkinowskiego 

przybyło zza granicy wielu 
w^ bitnych działaczy kultury, 
pisarzy i poetów: z Anglii i 
Danii, z Polski i Stanów Zjed* 
noczonych, z Chin i Holandii, 
z Niemiec i Ameryki Łacin- 
skiej. Przez swe uczestnictwo 
w świecie, nie tylko składali 
oni hołd zasługom Puszkina 
wobec ludzkości, ale podkreśli* 
li swą solidarność z postępo* 
wymi ideałami, z umiłowaniem 
swobody, z humanizmem jaki* 
mi przepojona jest* twórczość 
poety.

Po zakończeniu uroczystości 
jubileuszowych, społeczeństwo 
radzieckie jak najserdeczniej 
gości tych wybitnych działaczy 
postępowych. Koncerty mako« 
mitego śpiewaka murzyńskiego, 
Paula Robesona w Moskwie i 
Stalingradzie, jego występy* 
przed licznym audytorium w 
Moskiewskim Parku Kultury i 
Wypoczynku im. Gorkiego, 
stały się wzruszającą manife* 
stacją solidarności narodu ras 
dziedkiego z bojownikami o pos 
kój na całym świecie.

W dniu 15 czerwca mieszkań 
cy Moskwy obchodzili 80«lecie 
duńskiego pisarza, Martina An
dersena Nexó, którego^utwory 
i działalność społeczna pobudza 
masy pracujące do walki o wwo 
je prawa, o demokrację. Wre* 
szde — 27 czerwca w jednej z 
największych sal Moskwy od* 
był’się1 wiec k, który był spo*

mer gazetki ukazał się w kwie 
tniu.

Młodzi redaktorzy popełnili 
błądj źe mocniej nie związali 
gazetki, świetlicowej z • życiem 
majątku; z • pracą na roli. 
Wiersz. Edmunda Tomczaka 
zyskałby wielę na wartości 
gdyby zawierał przykłady o- 
siągnięć przodowników pracy 

-z maj. Nagradowice. Błędem 
było również że sprawą gazetki 
świetlicowej nie zajęła się do 
statecznie Rolna Rada Zakła
dowa, która dba przecież o 
świetlicę i potrafiła zdobyć dla 
niej radioodbiornik. Trzeba, by 
w przyszłości ukazywał się w 
gazetce artykuł sekretarza Pod 
stawowej Organizacji Partyjnej 
traktujący , najważniejszych 
zadaniach stojących do wyko- 

। ńańia' przed załogą, by w ga
zetce znalazły się również ar
tykuły starszych wiekiem pra 
cowników majątku.

Gazetka świetlicowa w pań
stwowym majątku rolnym po
winna zawierać artykuły o- 
mawiająće poziom produkcji, 
współzawodnictwa pracy; z po 
daniem nazwisk najlepszych 
pracowników, śmiałą krytyką 
niedbalstwa i próżniactwa, mu 
si zwracać uwagę na możli
wość zwiększania oszczędności, 
zawierać wesołe artykuły z ży 
cia młodzieży i starszych. Du
żo zdjęć, rysunków i jak naj
więcej humoru.

Robotnicy rolni z Nagrado
wic redagujący gazetkę ścien
ną są ńa dobrej drodze. Jeże
li zdradzą więcej energii i po
mysłowości ich gazetka może 
wysuną a się na jedno z pierw 
szych miejsc w naszym woje
wództwie- Edmund Tomczak, 
Stefania Tomczak i Zofia Kru 
szona powinni pomyśleć o wy
kształceniu drogą }<oresponden 
cyjnych kursów gimnazjal
nych ZMP. Edmundowi Tom
czakowi brak jeszcze znajomo 
ści literatury, oczytania i do
brej formy stylistycznej, ale 
posiada on niewątpliwie ta
lent. którego nie powinien za
niedbywać.

W Nagradowicach dużo rze
czy się zmienia.

Majątek zostanie wkrótce 
zelektryfikowany i zradiofo- 
nizówany, powstaje również 
Ludowy Zespół Sportowy. Mu 
si róWnież ożyć sprawa gazet
ki świetlicowej. W tej pracy 
zespołowi redakcyjnemu z ob. 
Edmundem Tomczakiem powi 
hien dopomóc Wydział Kult- 
Oświatowy Zw. Zaw. Robot. 
Rolnych. „Gazetka Świetlico
wa” w maj. Nagradowice musi 
być wiernym odbiciem życia 
dobrej pracy, wzorowego ma
jątku.

Maciej Gryfin

tkaniem szerokich kół społe* 
czeństwa stolicy ZSRR z poetą 
chilijskim, Pablo Nerudą.

A oto co mówią przedstawi
ciele postępowej * ludzkości o 
Związku Radzieckim:

W Stalingradzie, po koncern 
cie, Paul Robeson oświadczył: 
„Gdyby nie było zwycięstwa 
pod Stalingradem, mój naród 
murzyński dostałby się w je= 
szcze cięższą niewolę. Gdyby 
nie zwyciężyli ludzie radzieccy, 
cały świat na pewno klęczałby 
obecnie na kolanach. Czyż nas 
rody mogą o tym zapomnieć? 
Zapewniam, że dobrze pamięta* 
ją. Przekonałem się o tym nie= 
dawno na paryskim Kongresie 
Obrońców Pokoju”.

A Pablo Neruda, na wieczo* 
rae zorganizowanym na jego 
cześć, powiedział:

— „Wasza ojczyzna, Związćk 
Radziecki — to wielka gwias 
zda, oświetlająca naszą drogę”.

I wreszcie Andersen Nexó 
nazywa Związek Radziecki „prze 
piękną rzeczywistością wszyst* 
kich czasów”.

Jakiż efekt wywołały wypo- 
wiedżi te zagranicą? Otóż na 
samolot, którym Paul Robeson 
powrócił 16 czerwca do Nowe
go Jorku —r czekało aż 40 a* 
geńtów policji amerykańskiej. 
Reakcyjna prasa USA prowa* 
dzi przeciwko *Robesonowi za* 
wziętą kampanię, wzywając do 
,.porachowania” się z nim. — 
Podobną’ kampanią powitany

TEGOROCZNE—
I . 7 • :egzaminy aojrzawscl 

wykazały dalsze osiągnięcia demokratyzacji
szkć£ średnich

Tegoroczne egzaminy dojrzą 
łości odbyły się w 43 państwo
wych, 4 samorządowych i 5 
prywatnych szkołach ogólno
kształcących stopnia licealne
go; razem w 52 zakładach O- 
kręgu Szkolnego Poznańskiego.

W egzaminach uczestniczyli 
delegaci Rad Narodowych w 
charakterze członków Państwo 
uych Komisji Egzaminacyj
nych, oraz jako przedstawi
ciele czynnika społecznego-

Na podstawce przebiegu i 
wyniku egzaminów można wy 
snuć następujące wnioski.

Młodzież nasza posiada wiel
ką chłonność intelektualną, 
odznacza się szybką orienta
cją i zdolnościami oraz śmia
łością stawiania problemów i 
rozwiązywania zagadnień-.

Niemniej stwierdzono szereg 
braków i niedociągnięć. Najpo 
ważniejszym to chyba fakt że 
młodzież uczy się prawie wy
łącznie tych przedmiotów z 
których zdaje egzamin, pozo
stałe natomiast wyraźne zanie
dbuje, wykazując w niektó
rych dyscyplinach poważne 
braki.

Co się tyczy poszczególnych 
przedmiotów, należy obiektyw 
nie stwierdzić, że odpowiedzi 
z przedmiotów matematyczno- 
przyroj^jniczych były znacznie 
lepsze niż humanistycznych.

W języku polskim uderza 
jeszcze w dalszym ciągu sto
sunkowo słabe oczytanie w 
współczesnej literaturze. Poza 
Wasilewską i Kruczkowskim 
młodzież nikogo prawie z współ 
czesnych autorów nie czytuje. 

* Z języków obcych abiturien
ci są przeważnie słabo przygo 
towani i rzadko kiedy włada
ją poprawnie danym językiem. 
Z językiem łacińskim młodzież 
radzi sobie tylko z trudem, 
przedmiot ten jest z każdym 
rokiem na coraz niższym po
ziomie-

Znaczne braki występują 
jeszcze w historii. Historia 
Polski jest już na ogół dobrze 
opanowania, w historii pow
szechnej natomiast brak 
wśród młodzieży należytej o- 
rientacji i dokładniejszej wie
dzy. Poziom wiedzy z zakresu 
geografii zadawala.

Wiadomości z matematyki, 
biologii, chemii i fizyki są 
pewne i ugruntowane. Mło
dzież wykazuje dużą biegłość 
w przekształcaniu wzorów i 
rozwiązywaniu zadań.

został w swojej ojczyźnie Mar* 
tin Andersen Nexó. Zapocząt* 
kowały ją agencje prasowe an= 
gielskie i amerykańskie, które 
zniekształciły oświadczenia, ja* 
kie Nexó złożył w ZSRR, Ga* 
zety reakcyjne wezwały do 
przerwania w Danii obchodu 
jego jubileuszu. Mimo to, w 
dniu 26 czerwca, całe postępo* 
we społeczeństwo Danii uczciło 
ulubionego pisarza. Na naj* 
większym placu Kopenhagi od* 
był się 40*tysięczny wiec, któ* 
rego uczestnicy gorąco powitali 
Nexó.

A kiedy Paul Robeson prze* 
mówił 19 czerwca na wiecu w 
Harlemie (murzyńskiej dzielni* 
cy Nowego Jorku) 4 500 robot* 
ników czarnych i białych, jak 
również przedstawiciele inteli* 
gencji postępowej — zgotowało 
mu burzliwą owację. Robeson 
opowiedział im o życiu i pracy 
narodów Związku Radzieckiego, 
o ludziach Czechosłowacji i 
Polski. „Narody te pragną po* 
koju i dostatniego życia. Wol* 
ność już zdobyli” — oświad* 
czył Robeson, wzywając jedno* 
cześnie Murzynów amerykań* 
skich do zjednoczenia się w 
walce o pokój i wyzwolenie.

Nie można bez wzruszenia 
czytać opowiadania Pablo Ne* 
rudy o tym, jak prości ludzie 
chilijscy pomagali mu w uni* 
kaniu prześladowań sługusów 
imperializmu amerykańskiego.

„Kiedy moje życie narażone 
było na niebezpieczeństwo —

W zakresie nauki o Polsce 1 
świecie współcz£"iym w 
jomości ideologii marksizmu 1 
leninizmu, jak również w pr°" 
blematyce gospodarczej i sp?' 
łecznej abiturienci wykazują 
coraz głębszą i z roku na rok 
wszechstron rieszą wiedzę i 
rientację.

Podsumowując powyższe 
chodzimy do wniosku, że pr°* 
ces demokratyzacji szkoły śred 
niej ogólnokształcącej stopni 
licealnego postępuje szybko na 
przód, że szkoła ta włączyć 
się w nurty dzisiejszej rze
czywistości i przyczynia się 
dużym stopniu do wychowania 
pokolenia nowej inteligencji 
młodej inteligencji ludowej-

Odsetek młodzieży, która 
nie zdała egzaminu dojrzałości 
jest różny, zależnie od POZ^°T 
mu naukowego poszczególnych 
szkół. Młodzież ta jednak bą; 
dzie miała możność przystąpi 
powtórnie do egzaminu z P0- 
czątkiem września br. Zgłoszę 
nia kandydatów, którzy pragną 
skorzystać z tego uprawnienia 
przyjmują dyrekcje danyc 
szkół, które otrzymały już p^' 
trzebne instrukcje i informa
cje.

Or. F. Załachowskl

Wydawnictwa 
nadesłane

Halina Rudnicka: „Polna ście- 
żka“. PZWS, Warszawa 1949, po- 
wieść dla młodzieży, str. 173, ce
na 195.

Najistotniejszą prawdą tej ksią; 
żki jest bohaterski udział dzieci 
polskich w walce z barbarzyń
skim najeźdźcą, oraz współpraca 
tych dzieci z wyzwalającymi kraj 
żołnierzami radzieckimi. Dzieje 
Wojtka i Ninki, to dzieje niejedne 
go dziecka polskiego idącego na 
wroga do ostatniego granatu i 
ostatniej kuli.

Dr. Wł. Michajłow: „O ewolucji? 
ewolucjoniźmie i pochodzeniu 
człowieka", PZWS. Warszaw* 
194a,Biblioteka Przyrodnicza, sir- 
55, rys. 20, cena 100.

Autor przedstawia w bardzo ja
snej i prostej formie pojęcie te
orii ewolucji, zaznajamiając czy
telnika z szeregiem teorii dotyczą 
cych pochodzenia człowieka.

Jan Sokołowski: „O ptaszkach, 
gńiazdach i pisklętach", PZWS- 
Warszawa 1949, Biblioteka Przy
rodnicza, str. 30, rys. 15, cena 60.

Władysław Spasowski: „Wybór 
pism pedagogicznych" w opraco- 
waniu Wacława Wojtyńskiego, 
PZWS, Warszawa 1949, Bibliotekę 
Tekstów Pedagogicznych, str. 142, 
cena 140.

mówi Neruda — obronił mnie 
mój naród. Kiedy przez dłuższy 
czas nie wyjeżdżałem z Chile, 
ukrywałem się w domach bied* 
nych 'dzi. Różne to były do* 
my, ale we wszystkich widzia* 
łem portrety Stalina na hono* 
rowym miejscu.”

O zaufaniu narodów do Zwią 
zku Radzieckiego, o ich goto
wości bronienia sprawy pako* 
ju, mówili również pisarze za* 
graniczni na konferencji pra
sowej w dniu 28 czerwca w 
Moskwie, W swoich wypowie* 
dziach z pobytn w ZSRR jedno 
myślni są pisarz bułgarski, Dy* 
mitr Polianow i Rumun Zacha* 
ria Stancu, pisarka fińska Elwi 
Sinerwo, pisarz czeski Jan Drda 
i Anglik Jack Lindsay.

„Mojemu narodowi przywio* 
zę wrażenia z kraju, który pe* 
łen jest wiary w najlepszą 
przyszłość — oświadczył Lind* 
say. — Wrażenia te są szcze* 
golnie ważne dla człowieka, 
który powraca do kraju „cy* 
wilizacji zachodniej”.

Spotkania społeczeństwa ra* 
dzieckiego z gośćmi zagranicz* 
nymi stały się manifestacją 
jedności postępowych sił świa* 
ta. Dowiodły one jeszcze raz, 
że postępowa ludzkość uważa 
Związek Radziecki za ^próbo* 
wanego przywódcę w walce o 
szczęście narodów, a solidar* 
ność wszystkich sił, broniących 
sprawy demokracji — za trwa* 
łą gwarancję pokoju.



Dla pewiałów jwla Nalewy eh Ziemi Lwbwskie} Cena 5 ił

A y rTAJŁ Bs ■
U S K A

Or,jaiu ©mitetw Wojewódzkiego PoUkiei ZjednoczonejPartH ^obotm^

Rok I! AB Środa, 13 lipca 1949 r Nr 187 (200J

Doczesne szczotki Georgi Dymitrowa spoczęły w mauzoleum 

Dzieło Georgi Dymitrowa 
JEST WIEŚMfERTEL/UE 
Przemówienie wicemarszałka tow. Zambrowskiego na uroczystościach pogrzebowych w Sofii

SOFIA. W CZASIE UROCZYSTOŚCI POGRZEBOWYCH GEORGI DYMITROWA 
NAD TRUMNĄ ZMARŁEGO BOHATERA MIĘDZYNARODOWEJ KLASY ROBOTNI
CZEJ GŁOS ZABIERAŁO WIELU MÓWCÓW ZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŚWIATA

Jako pierwszy z delegatów! 
zagranicznych przemówił mar 
szalek Woroszyłow.

Imię Georgi Dymitrowa — 
powiedział marszałek Woro
szyłow — jest dla nas wszy
stkich niezwykle drogie- Dy- 
mitrow demaskował istotne 
cele imperialistów anglo- 
amerykańskich. Był on wiel
kim obrońcą sprawy socjali
zmu i pokoju. Wiadomo po
wszechnie, jak ostro Dymi
trow potępił haniebną zdradę 
burżuazyjno - nacjonalistycz
nej kliki Tito. Naród bułgar
ski stracił swego nauczyciela 
i wodza, lecz Georgi Dymi
trow stał się wzorem, który 
natchnie bojowników do dal
szej walki o komunizm.

Z kolei zabrał głos sekre
tarz generalny Francuskiej 
Partii Komunistycznej Mauri- 
ce Thorez, który oświadczył, 
że śmierć Dymitrowa stanowi 
wielką stratę dla narodu buł
garskiego i dla międzynaro
dowego ruchu robotniczego. 
Dymitrow — powiedział Tho- 
rez — czerpał swą siłę z wia
ry w Związek Radziecki* Ro
zumiał on, źe kraj zwycię-j 
skiego socjalizmu jest nie
zwyciężoną twierdzą demokra 
cji i pokoju i kierował się 
wskazaniami i doświadcze
niem pełnej chwaty partii 
bolszewickiej i naszego dro
giego i wielkiego Stalina;

Trzecim z kolei mówcą 
wśród delegatów zagranicz
nych był przewodniczący de
legacji polskiej wicemarszałek 
tow. Zambrowski, który po
wiedział:

„W imieniu komitetu cenr 
tralnego Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej i jej 
przewodniczącego Prezydenta 
R. P. tow. Bolesława Bieruta, 
w imieniu klasy robotniczej 
polskiej i rządu Polski Ludo
wej, w imieniu całego polskie
go obozu demokracji ludowej 
— składam głęboki hołd pa
mięci towarzysza Georgi 
Dymitrowa-

W chwili, gdy wy tutaj o- 
płakujecie zgon największego 
syna Bułgarii, polscy robotni
cy i chłopi w sercu i w my
ślach łączą się z Wami. Wa- ■

sza bolesna strata jest i naszą 
stratą. Pamięć o wielkim wo
dzu bratniego narodu bułgar
skiego. twórcy ludowo - de
mokratycznej republiki Buł
garii zawsze żyć będzie w na
rodzie polskim.

Dzieło Georgi Dymitrowa 
jest nieśmiertelne. Bohaterska 
partia komunistyczna, którą wy 
chował w duchu proletariackie 
go internacjonalizmu oraz nie
przejednanej walki z nacjona
lizmem.] szowinizmem, wspa
niałe kadry komunistów buł
garskich wyrosłe z jego ducha, 
Dymitrowski Komitet Central
ny — doprowadzą do ostatecz 
nego zwycięstwa wielkie dzieło 
Georgi Dymitrowa.

Ogromna miłość, jaką zaskarbił 
sobie Georgi D^hnitrow w pol
skiej klasie robotniczej, opromie
niać będzie wiecznie przyjaźń na
szych narodów, kroczących wsnól 
ną drogą do socjalizmu. Ogromna

i miłość, jaką zaskarbił sobie Dy
mitrow w kraju zwycięskiegp so
cjalizmu, w ZSRR, w krajach 

• demokracji ludowej, w klasie ro
botniczej całego świata, •— będzie 
jeszcze jednym potężnym źró
dłem siły ludowo - demokratycz
nej Bułgarii na jej drodze do 
rozkwitu i szczęścia, do socjali
zmu.

Wieczna chwała pamięci Wiel
kiego Wodza Narodu Bułgarskie
go, przywódcy międzynarodowej 
klasy robotniczej, przyjaciela na
rodu polskiego, Georgi Dymitro- 
wa“.

W uroczystościach pogrzebo
wych uczestniczyli ogółem 
przedstawiciele 26 partii komu 
nistycznych ze wszystkich 
stron świata.

Przemówienia delegatów za- 
granicznych zakończyły się o 
godzinie 16. Następnie chór zło 
żony z tysiąca osób zaintono
wał Międzynarodówkę, którą 
podchwycili wszyscy zgroma
dzeni.

Marszałek Woroszyłow oraz 
członkowie Biura Poetycznego 
Bułgarskiej Partii Komunistycz 
nej przenieśli po godzinie 16 
trumnę ze zwłokami Georgi Dv 
mitrowa do mauzoleum. W 
tym czasie oddano 31 salw z 
50 dział. Nad placem przeleci a 
ła eskadra samolotów. W całej 
Bułgarii zapanowało 3 minuto
we milczenie.

U wejścia do Mauzoleum za
ciągnęli honorową straż oficero 
wie i szeregowi armii bułgar
skiej oraz dawnj partyzanci. 
Następnie rozpoczęła się mani 
festacja żałobna, w której uczę 
stniczyło przeszło pół miliona
ludzi. Przed Mauzoleum prze-; 
defilowały w takt marszu źa- I 
łobnego oddziały wojskowe, u- i
czestnicy brygad pracy, miesz-! 
kańcy Sofii oraz delegaci ze 
wszystkich stron kraju. Czer-

ftzepafr
i lęczmien ozimy 

skoszone 
Rozpoczęto zbiór żyta

Od przewodniczącego Wo 
jewódzkiego Komitetu Uspra 
wnienia Akcji Żniwnej ob. 
wicewojewody Bertholda o« 
trzymaliśmy meldunek nast. 
treści:

„Na terenie województwa 
poznańskiego w Państwo* 
wych Gospodarstwach Rol
nych i gospodarstwach chłop 
skich został »skoszony rze
pak i jęczmień ozimy. Do
tychczas zwieziono 80 proc, 
sprzętu rzepaku i 75 proc, 
jęczmienia ozimego. W po
wiatach Konin i Turek przy 
sprzyjającej pogodzie roz
poczęto zbiór żyta.”

Szpieg i zdrajca
dgeni faszystowski
'Adam Doboszyński

wone sztandary pochylały się 
przed Mauzoleum. Manifesta
cja żałobna przeciągnęła s ę do 
godziny 21.

skazany na karę śmierci

Zwolnienie won Rundstaedia i Strawssn 
JEST WYRÓŻNIENIEM PRZESTĘPCÓW 

oskarżonych o najcięższe zbrodnie 
Noła Rządu Polskiego do Ambasady Wielkiej Brytanii

WARSZAWA (PAP). W ma= 
ju br. pojąwiły się na łamach 
prasy brytyjskiej i niemieckiej 
wiadomości o umorzeniu przez 
brytyjskie władze okupacyjne 
w Niemczech postępowania kar 
nego przeciw b. generałom nie 
mieckim von Rundstaedtowi i 
Straussowi, oskarżonym o po* 
pełnienie licznych zbrodni wos 
jennych. Ponieważ przedmiot 
tem oskarżenia przeciw wymię 
nionym generałom były rów* 
nież zbrodnie, popełnione na 
obszarze państwa polskiego i 
w stosunku do ludności pol= 
skiej, Rząd Polski zwrócił się 
notą z dnia 17 maja br. do 
ambasady brytyjskiej w War» 
szawie z prośbą o wyjaśnienie, 
czy wspomniane wiadomości 
prasowe są zgodne z prawdą.

Ambasada brytyjska w War
szawie notą z dnia 25 maja br. 
wyraziła wdzięczność władzom 
polskim za pomoc, udzieloną 
władzom brytyjskim w zebra* 
niu materiału dowodowego 
przeciw von Rundstaedtowi i 
Straussowi oraz dała wyraz, 
szczeremu żalowi, źe wspólne 
wysiłki zostały udaremnione z 
powodu takiego stanu zdrowia 
von Rundstaedta i Straussa, 
który czyni ich zupełnie nie* 
zdolnymi do stawania przed 
sądem.

Ambasada brytyjska podała, że 
przed zwróceniem się do rządu 
polskiego z prośbą o materiały 
dowodowe przeciw von Rund
stedtowi, Straussowi i trzeciemu 
generałowi von Mannsteinowi, 
władze brytyjskie były zdecydo
wane pociągnąć do odpowiedzial
ności wszystkich trzech oskarżo
nych. Wprawdzie orzeczenia le
karskie w sprawie stanu zdrowia 
oskarżonych były sprzeczne, jed
nak władze brytyjskie powołały 
komisję złożoną z 2 lekarzy bry
tyjskich, którzy wszystkich 
trzech oskarżonych uznali zdol
nymi do odpowiadania przed są
dem. Z uwagi na nowe informa
cje o stanie zdrowia oskarżo
nych, władze brytyjskie powoła
ły nową komisję złożoną z 4 leka
rzy, którzy uznali von Rundsteadta 
i Straussa niezdolnymi do odpo
wiadania przed sądem. Orzecze
nie lekarskie 4-osobovej komisji 
weryfikowała następnie specjal
na komisja z udziałem specjali-

stów brytyjskich I lekarza, pod | czynań i wystąpień elementów 
ktorego stałą opieką znajdowali hitlerowskich na terenie zachod- 
S1^ oskarżeni generałowie. ; nich stref okupacyjnych Nie-

W związku z powyższą odpo- mieć.
wiedzią ambasady brytyjskiej, któ 
ra potwierdziła informacje praso-
we o umorzeniu postępowania 
karnego przeciw von Rundstedto
wi 1 Straussowi, Rząd Polski zło
żył w ambasadzie brytyjskiej 
w Warszawie notę następującej 
treści. (Podajemy ją poniżej z 
małymi skrótami).

Rząd Polski vz licznych o= 
świadczeniach dawał wyraz 
swemu stanowisku, że ściganie 
i karanie zbrodniarzy wojen= 
nych jest obowiązkiem mo= 
catrstw sprzymierzonych, opar
tym na szeregu aktów między
narodowych. Podpisując po« 
wyższe akty międzynarodowe, 
rząd Jego Królev. skiej Mości 
zaciągnął również zobowiązania 
wobec innych narodów zjedno* 
czonych, w tej liczbie i wobec 
Polski, bezpośrednio zaintere
sowanych w realizacji polityki, 
uniemożliwiającej bezkarność 
zbrodniarzy wojennych za prze
stępstwa popełnione na szkodę 
narodów, które padły ofiarą 
agresji hitlerowskiej. Realiza’ 
cji tych zobowiązań wymaga 
również dobro narodu niemiec^ 
k:ego, gdyż ściganie i ukaranie 
zbrodniarzy wojennych stanowi 
część programu demokratyzacji 
Niemiec.

Rząd Polski od dłuższego czasu 
obserwuje z niepokojem, iż nie
którzy sygnatariusze deklaracji 
moskiewskiej i późniejszych ak
tów międzynarodowych nie rea
lizują zobowiązań solennie i wy
raźnie zaciągniętych odnośnie 
ścigania i karania zbrodniarzy 
wojennych. Niemniej jednak 
Rząd Polski zadośćuczynił prośbie 
rządu jego Królewskiej Mości o 
dostarczenie dowodów, dotyczą
cych zbrodniczej działalności b. 
generałów niemieckich von Rund 
stedta, von Mannsteina i Straussa

Zbrodnie wojenne, na pod
stawie zasad przyjętych przez 
państwa cywilizowane, są dziś 
zbrodniami, które powinny bye 

przez każde państwo.scigane 
Zasada 
wyroku 
wie nr 
mieć.

Rząd

ta uznana została w 
norymberskim i usta* 

10 Rady Kontroli Nie=

Polski rozumie, źe w

na terytorium

W związku 
jest zmuszony 
ża umorzenie

państwa polskiego.

z tym Rząd Polski 
stwierdzić, iż uwa-

____  postępowania prze
ciw von Rundstedtowi i Straus-
sowi za akt, niedający się pogo
dzić z wyraźnymi zobowiązania
mi w sprawie ścigania i karania 
zbrodniarzy wojennych oraz wy
soce niebezpieczny dla procesu 
demokratyzacji Niemiec, zwłasz
cza wobec coraz jawniej szych po-

pewnych^ wypadkach karanie 
poszczególnych zbrodniarzy mo 
ze być niecelowe lub niemoż
liwe z uwagi na ich stan fi
zyczny, bądź umysłowy. W 
tych jednak wypadkach indy* 
widualna kondycja fizyczna 
czy umy^owa zbrodniarza nie 
może obalać ogólnej zasady 
karania zbrodniarzy wojen= 
nych.

Rząd Polski jest zmuszony 
stwierdzić, że umorzenie postę
powania przeciw von Rund- 
staedtowi i Straussowi, z jedno 
czesnym wypuszczeniem ich na 
wolność bez jakiegokolwiek 
dozoru, zapewnia im uprzywi
lejowane traktowanie, z ja* 
kiego nie korzystają przestęp
cy, odpowiadający przed sąda
mi niemieckimi z mocy ustawy 
Rady Kontroli nr 10. Przywi
lej, zapewniony von Rund
staedtowi i Straussowi przez 
władze brytyjskie, nie może 
być zatem oceniany inaczej, niż 
jako wyróżnienie przestępców, i 
oskarżonych o najcięższe zbro
dnie, w porównaniu ze spraw
cami mniej poważnych prze* 
stępstw, pociąganymi do odpo* 
wiedżialności przed sądami nie* 
mieckimii.

Z uwagi na to, że zbrodnie wy
mienionych generałów popełnio
ne zostały na obszarze Polski 1 
na ludności polskiej, Rząd Polski 
jest bezpośrednio zainteresowany 
w wymiarze sprawiedliwości w 
niniejszej spraxvie. Dlatego też 
Rząd Polski prosi rząd Jego Kró
lewskiej Mości o poinformowa
nie go, jakie kroki zamierza po
djąć w tej sprawie dla realizacji 
zasad wyroku norymberskiego,, 
układów i uchwał narodów zjed
noczonych**.

WARSZAWA (PAP). W go
dzinach popołudniowych dnia 
U bm. po dwunastodr/iowej 
rozprawie, wojskowy sąd re
jonowy w Warszawie ogłosił 
wyrok skazujący h*ź. Adama 
Doboszyńskiego na karę 
śmierci, utratę praw publicz
nych i obywatel ^ich praw 
honor°wycłi na zawsze ocaz 
przepadek całego mienia. 
Skazany przyjął wyrok spo
kojnie. Przy sali wypełnionej 
publicznością, wśfód które) 
znajdowali się liczni dzienni
karze krajowi i zagraniczni, 
przewodniczący ppłk. Franci
szek Szeliński odczytał sen
tencję i uzasadnienie wyroku.

Rejonowy Sąd Wojsko wy w 
Warszawie, uznał Adama Do
boszyńskiego winnym zbrod
ni stanu oraz zbrodni przeciw 
interes°m zewnętrznym pań
stwa i stosunkom międzynaro
dowym. Sąd uznał, że Adam 
Doboszyński winny .jest, że 
okresie od lutego 1933 r. do 17 
września 1939 r., a następnie
od 9 maja 1945 r.
1947 usiłował

do 3 Jpca i 
pozbawić ।

państwo polskie niepodległe- | 
go bytu przez to, źe
Iw okresie od lutego 

1933 r. do 17 września 
1939 r. działając w in

teresie i na rzecz hitlerow
skich Niemiec, pełnił funkcje 
agenta inspiracyjnego niemiec 
kiego wywiadu na terenie 
Polski i poprzez działalność 
propagandową i organizacyj
ną w ramach tzw. Obozu Na
rodowego, celem przeprowa
dzenia dywersji politycznej w 
walce narodu z faszyzmem, 
jak również celem poderwa
nia gotowości obronnej pań
stwa polskiego, inspirował 
społeczeństwu polskiemu fa
szystowską doktrynę politycz-

ną oraz filoniemiecką orienta
cję, organizując ponadto po
gromy antysemickie.

2 W okresie od 9 maja 
1945 r. do 3 lipca 1947 r. 
na terenie Angli, Fran

cji i Włoch, anglosaskich stref 
okupacyjnych Niemiec, a o- 
statnio Polski, działając w 
interesie i na rzecz anglosa
skich kół imperialistycznych, 
a w szczególności amerykań
skiego wywiadu, oraz związa
nych z nimi polskich faszy
stowskich ugrupowań emi
gracyjnych, jak „Pokolenie 
Polski Niepodległej0, „Klub 
Federalny Środkowo-Eun pęj - 
skiQ w Londynie, Rzymie i 
Brukseli. Pax Romana, tzw. 
emigracyjny rząd polski, 
Stronnictwo Narodowe, ONR, 
współdziałał w pracach orga
nizacyjnych j politycznych 
tych ugrupowań, a po przy
byciu w grudniu 1946 r. na 
tereny Polski organizował 
podziemne óśrodk* narodowo- 
katolickie. mające służyć ja
ko ośrodek dywersji politycz
nej i wywiadu z życia poli
tycznego, gospodarczego oraz 
stanu obronności państwa 
polskiego.

W czasie wojny w okresie 
od 18 września 1939 r. do 9 
maja 1945 r. działał na ko
rzyść Niemiec hitlerowskich 
przez to. że na terenie Węgier, 
Francji. Portugalii. Anglii, peł 
nił funkcje agenta inspiracyj
nego niemieckiego wywiadu. 
W polskich siłach zbrojnych 
zaś na zachodzie ©raz w ko
łach emigracji polskiej, pro
wadził akcję politycznej dy
wersji przeciwko zbrojnemu 
oporowi w kraju, jak również
przyjaźń 
ZSRR,

współpracy • z

UZASADNIENIE WYROKU
Lata między I a II wojna świa

tową są okresem głębokiej pene
tracji kapitału, polityki 1 wpły
wów niemieckich na życie poli
tyczne, gospodarcze i kulturalne 
Polski.

Ujawnia się to szczególnie sil
nie od chwili dojścia Hitlera do 
władzy w styczniu 1933 r Wpły
wy hitlerowskie przenikały w ży
cie Polski różnymi kanałami w 
szczególności poprzez rozgałęzio
ną sieć agentów wywiadowczych 
i inspiracyjnych.

Kierownictwo państwowe Pol
ski przedwrześniowej spoczywało 
w rękach*ludzi, którzy swój ro
dowód polityczny Wywodzili z re
akcyjnych środowisk polskich, łą
czących losy Polski z carską Ro
sją, lub mocarstwami centralny-

mi. Ze środowisk tych wywodzi
ła się zarówno dmowszczyzna, 
jak i piłsu^czyzna.

Z chwilą bankructwa carskiej 
Rosji, dmowszczyzna orientuje 
się na mocarstwa zachodnie. W 
miarę wzrostu wpływów Niemiec 
hitlerowskich dmowszczyzna co
raz bardziej zbliża się do drugie
go nurtu piłsudęzyzny. która już 
od swego zarania opierała się na 
współpracy z .państwami central
nymi.

Czołowe postacie piłsudczyzny 
to ludzie z POW. w szczególności 
z penetrującej na terenie Ukrai
ny i Białorusi KN3, oraz ludzie 
którzy od zarania swej działalno
ści organizacyjnej, jeszcze z okre 
su pierwszej wojny światowej, 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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MAO-TSE-TUNG przewodniczący Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Chin UZASADNIENIE WYROKU

0 dyktaturze demokracji ludowej w procesie Doboszyńskiego

Poniżej zamieszczamy w obszernym skrócie artykuł Mao-
Tse-Tunga napisany z okazji 28 rocznicy istnienia 
stycznej Partii Chin

Komun i-

Pierwsza wojna światowa 
wstrząsnęła całym światem. W 
wyniku Rewolucji Listopadowej 
Rosjanie utworzyli pierwsze na 
świecie państwo socjalistyczne. 
Pod kierownictwem Lenina 
S-alina wybuchła na kształt 
wulkanu energia rewolucyjna 
wielkiego proletariatu rosyj* 
skiego i rosyjskich mas pra
cujących, znajdująca się dotąd 
w stanie utajonym, niedostrze* 
gjlnym dla cudzoziemców. W 
tym okresie cała ludzkość — 
włącznie z Chińczykami — roz 
maicie ustosunkowała się do 
Rosjan. Dopiero w tym mo* 
mencie ci Chińczycy, którzy po 
święcali się pracy ideolo^lcz* 
nej, wkroczyli w zupełnie no* 
wą erę. Uświadomili sobie o- 
gólnodudzką istotę marksizmu- 
leninizmu, uświadomili sobie, 
że daje się on zastosować we 
■wszystkich warunkach. I obli* 
cre Chin zmieniło się nie do 
poznania. Chińczycy przyjęli 
marksizm w wyniku jego zasto 
suwania przez Rosjan.

żuazją 
walce.
polega 
zmu, a

narodową we
Nasza obecna 

na ograniczeniu

wspólnej 
polityka 
kapitaH-

nie na jego unicestwieniu.

Od chwili 
Sana minęły 
rownictwem 
Partii Chin,

śmierci Sun-Jat*
24 lata i pod kie® 

Komunistycznej 
chińska teoria i

Jednakże burżuazja narodowa | 
nie może przewodzić w rewolucji, I 
jak również nie powinna zajmo- ; 
wać stanowiska kierowniczego w 
państwie.

TRZY CZYNNIKI 
ZWYCIĘSTWA REWOLUCJI

CHIŃSKIEJ
Nasze 29*letnie doświadczę* 

nie jest zupełnie innego ro
dzaju. Rozporządzamy cennym 
doświadczeniem, w którym na 
uwagę zasługują w zasadzie 
trzy czynniki:

1. Partia zdyscyplinowana, u- 
zbrojona w teorię Marksa, En
gelsa, Lenina i Stalina, uprą* 
wiająca metodę samokrytyki i 
ściśle związana z masami.

2. Armia będąca pod dowódz 
twem tej partii,

3. jednolity front rozmaitych 
rewolucyjnych warstw społecz
nych 1 grup, kierowanych przez 
tę partię.

Doświadczenie nasze możem}' 
podsumować w następujący' 
sposób:

DYKTATURA DEMOKRACJI 
LUDOWEJ, OPIERAJĄCA SIĘ 
NA SOJUSZU ROBOTNICZO-

terenie całego kraju (z wyjąb 
kiem reakcjonistów) i kroczyć 
nłe®achvrianie naprzód w dą* 
żfenru do przyświecającego 
nam celu.

Co się tyczy spraw między* 
narodowych, należymy do fron
tu anty imperialistycznego ?e 
Związkiem Radzieckim na czele 
i liczymy na prawdziwie przy* 
jacielską pomoc tego frontu, 
a nie — na pomoc frontu im* 
perialistycznego.
WOLNOŚCI DEMOKRATYCZ
NEJ DLA LUDU —. OGRANI*

CZENIA DLA REAKCJI
Powiadają nam: „Wprowadza 

cie dyktaturę”. Ależ tak, dro* 
dzy panowie. Macie słuszność. 
Rzeczywiście, wyprowadzamy 
dyktaturę. Nabyte przez na* 
ród chiński doświadczenie kil* 
ku dziesiątków lat, wskazuje

głosu ma korzystać jedynie 
lud, a nie reakcjoniści. Dwa 
te aspekty, a mianowicie: 
demokracja dla ludu i jed* 
noczesna dyktatura nad re* 
akcjonistami stanowią łącz
nie dyktaturę demokracji 
ludowej.

$
KLASOWE PODSTAWY DYK
TATURY DEMOKRACJI LU.

DOWEJ
Podstawą dyktatury demokra 

cji ludowej jest sojusz klasy 
robotniczej, chłopstwa, drobno* 
mieszczaństwa, a w zasadzie — 
sojusz klasy robotniczej i 
chłopstwa, które stanowi 80— 
90 proc, ludności chińskiej. Im

(Dokończenie ze str. 1) 
związani byli z niemieckim i 
striackim wywiadem.

Z grup tyeh wywodzą 
Beck, Wieniawa, Schetzel,

czyński, Englicht, Meyer, Smo
au-

się: 
Mie*

periMizm reakcyjna klika

praktyka rewolucyjna zrobiły 
ogromny krok naprzód, zmie*

CHŁOPSKIM POD K1ERUN*

pam na 
dzenia 
ludowej.

konieczność wprowa- 
dyktatury demokracji 

Znaczy to, że reak-

niający radykalnie oblicze . 
Chin. Wśród przemian, doko- ■ 
nanych przez naród chiński, ■ 
należy wymienić przede wszy* 
stkim dwa zasadnicze momen- 
ly:

1. Przebudzenie się świado
mości mas ludowych kraju. 
Fakt ten oznacza zjednoczę* 
nie klasy robotniczej, chłopów, 
drobnomieszczaństwa i burżu* 
azji narodowej w jednolity 
front, pod dowództwem klasy 
robotniczej oraz utwrorzenie 
państwa, w którym władzę 
sprawmje dyktatura demokra* 
cji ludowej z klasą robotniczą 
ra czele na podstawcie sojuszu 
robo tniezo*chłopskiego.

2. Zjednoczenie we wspólnej 
walce z krajami, traktującymi 
nas jak* równouprawniony na
ród, jak również zjednoczenie 
z ludami wszystkich krajów. 
Oznacza to sojusz z ZSRR, so= 
jusz z krajami nowej demo* 
kracji w Europie i sojusz z 
proletariatem i masami, lado- 
'wymi pozostałych krajów w 
celu utworzenia jednolitego 
frontu międzynarodowego.
Z REAKCJĄ ALBO Z SOCJA
LIZMEM — TRZECIEJ DROGI

NIE MA
Powiadają nam: „Skłanianie 

się w jednym kierunku”. Tak 
jest w istocie. 40*letnie doświad* 
czenie Sun*Jat*Sena i 28rletme 
doświadczenia partii komuni* 
stycznej prz^konałj7 nas nie* 
zbicie, że w celu osiągnięcia 
i utrwalenia zwycięstwa powin 
niśmy trzymać się jednej stro* 
ny. Doświadczenia 40 lat i do* 
świadczenia 28 lat wskazują 
nam, że cały bez wyjątku na* 
lód chiński ' powinien stanąć 
albo po stronie imperializmu, 
albo po stronie socjalizmu. Nie 
może on iść na kompromis i 
ppzostawrać gdzieś po środku 
między nimi. Trzecia droga nie 
istnieje, walczymy przeciwko 
klice reakcyjnej Czang-Kai- 
Szeka, grawitującej w stronę 
imperializmu, wypowiadamy 
się też przeciwko wszelkim 
złudzeniom na temat jakiej* 
kolwiek, trzeciej siły. Nie tyl* 
kó w Chinach, ale i na całym 
świede należy opowiedzieć się 
albo po stronie imperializmu, 
albo też — socjalizmu. Neu* 
tralność jest. jedynie maskara
dą. Trzecia siła nie istnieje.

KIEM KLASY ROBOTNICZEJ 
(ZA POŚREDNICTWEM FAR* 
Tli KOMUNISTYCZNEJ). DY
KTATURA TA POWINNA BYĆ 
UZGODNIONA Z MIĘDZYNA
RODOWYMI SIŁAMI REWO* 
LUCYJNYMI. JEST TO NA* 
SZA FORMUŁA, NASZE ZA* 
SADNICZE DOŚWIADCZENIE, 
NASZ GŁÓWNY PROGRAM.

W ciągu 28 długich lat ist* 
nienia naszej partii dokonaliś* 
my tylko jednego dzieła: od* 
nosiliśmy zwycięstwo w walce 
rewolucyjnej. Jednakże wiele 
jeszcze pozostaje do zdziała* 
nia.

Musimy jeszcze zlikwidować 
wroga, aż do ostatka i wypełnić 
ogromne zadania budownictwa go 
spodarczego. Wkrótce pozostaną 
aa ubóczu sprawy, do których 
przywykliśmy i zmuszeni będzie
my zająć się sprawami, których 
nie znamy. Na tym polega trud
ność. Imperialiści uważają, że 
nie jesteśmy zdolni dać sobie ra
dę z działalnością gospodarczą. 
Przypatrują się oni nam i ocze- 

zkują w każdej chwili naszej klę
ski. Powinniśmy przezwyciężyć 
trudności i opanować to, czego 
jeszcze nie znamy. Musimy się 
uczyć pracy gospodarczej u we^ 
stkich bez wyjątku, nie powinni- 
śmy udać, że wszystko umiemy, 
jeśli czego nie umiemy.

Partia Komunistyczna Związ
ku Radzieckiego jest naszym 
nauczycielem, u którego powin 
niśmy się uczyć. Sytuacja mię
dzynarodowa i wewnętrzna 
sprzyja. Możemy całkowicie 
polegać na tak niezawodnym 
orężu, jak dyktatura demokra* 
cji ludowej, dzięki której mo* 
żerny zespolić cały naród na

cjoniści powinni być pozba
wieni prawa wyrażania swego, 
zdania, a tylko naród może 
mieć prawo głosu, prawo wy* 
rażania swej opinii.

Cóż to jest naród? Na obec* 
nym etapie — do narodu na* 
leży zaliczyć w Chinach klasę 
robotniczą, klasę chłopską, 
drobnomieszczaństwo i burżua* 
zję narodową. Pod kierownic* 
twem klasy robotniczej i partii 
komunistycznej, klasy 0te zjed* 
noczyły się w celu założenia 
własnego państwa i dokonania 
wyboru y/łasnego rządu w celu 
wyprowadzenia dyktatury nad 
pachołkami imperializmu — 
klasą obszarników, kapitałem 
biurokratycznym.

kuom-intangowska zostały oba* 
'one głównie siłami klasy ro- 
botniczej i chłopstwa. Przej* 
ście od nowej demokracji do 
socjalizmu zależy głównie od 
sojuszu tych dwóch klas. Dyk* 
taturą demokracji ludowej kie* 
rować powinna klasa robotni* 
cza.

Chińskie drobnomieszczań*
stwo burżuazja narodowa

System demokratyczny 
nien być realizowany w 
nie Indu, lud musi mice

wi 
lo- 
za-

pewnioną wolność słowa, ze 
hrań i organizacji. Z prawa

wielokrotnie stawały na czele 
rewolucji i za każdym razem 
ponosiły porażki.
O CAŁKOWITĄ NIEZALEŻ
NOŚĆ GOSPODARCZĄ CHIN

Na obecnym etapie burżua* 
zja narodowa ma bardzo do* 
niosłe znaczenie. Realizacja 
prawdziwej niezawisłości go* 
snodarczej w Chinach wymaga 
jeszcze wiele czasu. Jedynie 
wówczas, gdy przemysł chiński 
osiągnie pełny rozwój i Chiny 
nie będą uzależnione gospodar* 
czo. od mocarstw zagranicznych, 
jedynie wtedy osiągniemy cal* 
kowitą niezawisłość. Przemysł 
nowoczesnego typu stanowi je* 
dynie około 10 proc, ogólnej 
produkcji przemysłowej gospo* 
darki narodowej Chin.

dziński, Pieracki t in. Ludzie ci 
obsadzają II oddział sztabu ge
neralnego, który poza działalno
ścią wywiadowczą i kontrwywia
dowczą staje się mafijnym narzę
dziem w ręku ówczesnych kół 
rządowych, konspiracyjnie pene- 
trujący całokształt życia publicz
nego* Polski mający wpływ na 
obsadę kierowniczych stanowisk 
oraz szeroko inspirujący poglądy 
i koncepcje dogodne dla sfer rzą
dzących, które stale i zdecydowa
nie realizowały reakcyjne intere
sy klas posiadających.

Zawiedzione już w pierw - 
szych latach na nieudanych in* 
tendencjach w stosunku do 
ZSRR, sfery rządzące Polski 
przed wrześnio we j w paniczej 
obawie przed postępem społe* 
cznym coraz to usilniej grawi
tują ku swojej bazie Niem
com.

Grawitacja ta staje się tym 
silniejsza im bardziej odradza* 
jący się potencjał niemiecki, 
zaczyna deklarować się zamie
rzonym marszem na Związek 
Radziecki. Na tego rodzaju ba* 
z^e politycznej ówczesne kie
rownictwo państwa, zacieśnia 
coraz bardziej współpracę z 
Niemcami, a II Oddział Szta
bu Generalnego staje się szcze
gólnie zaawansowaną domeną
wpływów hitlerowskich.

NIC DARMO

KapitaEsta amerykański: — Musisz grzecznie iść na 
prawo!

Powiadaja nam: „Zwycięstwo 
jest możliwe również bez pomo
cy międzynarodowej “. Jest to po
gląd błędny. W epoce istnienia 
imperializm a prawdziwa rewolu
cja ludowa w jakimkolwiek kra
ju nie może zwyciężyć bez po
mocy międzynarodowych sił re
wolucyjnych. Tak samo również 
niemożliwe jest utrwaleń.'? osiąg
niętego już zwycięstwa.

Wielka Rewolucja Listopadowa 
odniosła zwycięstwo i została 
utrwalona, tak jak mówił nam o 
tym dawno Stalin. Właśnie w 
ten spośób rozgromiono trzy mo
carstwa imperialistyczne i utwo
rzono kraje nowej demokracji. 
Tak właśnie przedstawia się i bę
dzie się przedstawiać sprawa z 
narodem Chin, obecnie i “T/ 
przyszłości. Abyśmy mogli dać 
sobie radę z presją imperialistów 
i pchnąć zacofaną gospodarkę na 
drogę posteau, musimy wyzyskać 
w Chinach wszystkie przedsię
biorstwa kapitalistyczne, zarówno 
miejskie jak i wiejskie. Dlatego 
też rnuśimy się zjednoczyć z bur-

II Świtowy Kongres Związków Za
wodowych w Mediolanie był jednym 
7. najdonioślejszych wydarzeń w życiu 
klasy robotniczej całego świata w okre
sie powojennym. Kongres ten rozpo
czął nowy etap w działalności SFZZ. 
Jego obrady i uchwały wymierzyły 
dotkliwy cios wrogom jedności klasy 
robotniczej.

Kongres dowiódł niezbicie, że ma
chinacje rozbijaczy i sługusów impe
rializmu zostały udaremnione i spara
liżowane, a jedność klasy robotniczej 
została zachowana i jeszcze bardziej 
skonsolidowana i scementowana.

Wrogowie jedności ruchu zawodowe
go. przede wszystkim reakcyjni przy
wódcy angielskiej TUC i amerykań
skich central związkowych AFŁ i CIO 
przypuszczali, że występu i ąc że Świa
towej Federacji wprowadzą rozłam 1 
w innych organizacjach związkowych, 
udaremnią i osłabią walkę ŚFZZ z im
perializmem i sparaliżują wielki ruch 
walki o pokój. Wszystkie te przewi
dywania spaliły na panewce i już pod
czas konferencji rozbijaczy w Gene
wie, wyszło na jaw, że we własnym 
ich łonie istnieją wielkie sprzeczności 
i że członkowie ich własnych związków 
protestują przeciwko ch zbrodniczej 
rozbijackiej robocie.

Kongres mediolański wykazał, że si
ły i liczebność ŚFZZ wzrosły w ostat
nim okresie. Do ŚFZZ przyłączyły się 
nowe, potężne oddziały klasy robotni
czej jak np. Zjednoczenie Wolnych 
Niemieckich Związków Zawodowych 
(5 milionów cz*onków), japońskie 
związki zawodowe (4,5 milionów człon
ków), związki zawodowe Tunisu, Fili-

pin, Południowej Rodezji f wielu in
nych krajów kolonialnych i półkolo- 
nialnych. Prócz tego znacznie wzrosła 
liczba członków, związkowców w kra
jach demokracji ludowej i wolnych 
związków zawodowych Europy zachod
niej. W rezultacie ŚFZZ jest obecnie 
silniejsza, zwarta i jednolita, a jej sze-
regi liczą obecnie ponad 
członków-

Kongres mediolański w 
i zdecydowany potępił

70 milionów

sposób jassny 
imperializm

i Zwycięstwo i 
UeOośGi hhiRiczei i 
} Po II. Kongresie ŚFZZ i

stwierdzając, że z myślą o nowych 
zyskach pcha on świat do nowej woj
ny. Delegaci robotników całego świata 
wykazywali, że polityka imperialistów* 
znalazła swój najjaskrawszy wyraz w 
planie Marshalla i pakcie atlantyckim 
które są narzędziem politycznego i go
spodarczego ujarzmienia narodów. Na 
niezliczonych przykładach pokazali 
oni, jak w krajach kapitalistycznych 
stale obniża się stopa życiowa ludności 
pracującej, zwiększa się liczba bezro
botnych i jednocześnie rośnie nędza 
robotników. W przeciwieństwie do 
tych stosunków Kongres skonstatował 
że w Związku Radzieckim dzięki so
cjalistycznemu ustrojowi państwa sta
le wzrasta dobrobyt materialny i kul-

leński, Żychoń i inni pozosta
wali na bezpośrednich lub po* 
średnich usługach imperializmu 
i wywiadu niemieckiego.

Z chwilą dojścia Hitlera do 
władzy w styczniu 1933 r. sze
rokie masy narodu polskiego, 
świadome zamierzeń hitleryzmu 
i wynikającego stąd niebezpie* 
czeństwa dla niepodległości 
Polski, starały się wszelkimi 
sposobami wpłynąć na zmianę 
prohitlerowskiej polityki rządu.

Równocześnie z tym hitle
ryzm realizując swe długofa* 
lowe plany marszu na wschód 
rozpoczął szeroko zakrojoną 
ofensywę na Polskę, bazując 
od samego początku na skraj
nie nacjonalistycznych ugrupo
waniach jak przede wszystkim 
ONR i Falanga, gdzie wpływy 
hitleryzmu przesiąkały naj* 
łatwiej.

Skazany Adam Doboszyński 
od młodych lat przesiąkł już 
wpływami nacjonalistycznymi. 
Właściciel obszarniczego ma« 
jątku rolnego, klasowo związa 
ry ze środowiskiem polskiej 
reakcji, jeszcze w okresie stu
diów na politechnice gd^ń* 
skiej, działał w kołach nacjona 
listycznej młodzieży akademie*
kiej. Po ukończeniu studiów 
pracuje w tzw. Obozie Wiel*

cownicy II Oddziału, jego sze*;kiej Polski, będącej młodzieżc* 
fowie i szefowie poszczegól* j wym ugrupowaniem dmowsz* 
nych jego agend jak np. Peł*1 czyzny.

Doboszyńskiego ^gospodarka narodoa“
stanowi wykład hitlerowskiej doktryny

ekonomicznej
W roku 1934 skazany Do<

boszyński Adam wydaje pracę; 
traktującą zagadnienia ' ekono* 
miczne, pod tytułem: „Gospo* * 
darki narodowa”. Jak świad* • 
czy dowód rzeczowy z tej książ i 
ki, załączony do akt sprawy, 
„Gospodarka narodowa” stano
wi wykład hitlerowskiej doktry 
ny ekonomicznej przesiąkniętej 
antysemityzmem a nadto za* 
barwionej urywkami koncep* 
cji gospodarczych św. Toma* 
sza z Akwinu. Książkę tę Ce
chuje brak przemyślanego u* 
kładu, wyraźna prohitlerowska 
tendencja oraz wielka ilość 
błędów doktrynalnych w zakre 
sie tomizmu, na co zwrócił u= 
wagę świadek ks. Piwovzar* 
czyk.

„Gospodarka narodowa” roz* i 
głos swój zawdzięczała nie’ • 
zmiernie pochlebnym recen*' 
zjom, jakie zamieszczały ó nie; 
pisma o zdecydowanie wów* 
czas prohitlerowskiej tenden
cji jak Merkuriusz Ordynaryj* 
ny, ABC, Prosto z mostu, Poii* 
tyka i inne,

W roku 1934 skazany Dobo
szyński wstępuje do Stronnic
twa Narodowego, gdzie zajmuje 
stanowisko prezesa na powia
ty krakowski, myślenicki' i 
krzeszowicki. Na tym terenie 
skazany zakłada szereg kół SN 
obok tego obejmuje wpływowe

stanowisko referenta prasy i
propagandy w zarządzie okrę* 
gowym Stronnictwa Narodowe* 
go w Krakowie. Zalecana przez 
niego do kolportażu prasa cha* 
rakteryzuje się wyraźnie pro* 
hitlerowskim kierunkiem.

Skazany zakłada związki za* 
wodowe wśród robotników bu* 
dowlanych pod nazwą „Praca 
Polska”, które zmierzały do 
rozbicia jedności klasowej ru» 
chu robotniczego.

Korzystając z rozgłosu, jaki 
dała skazanemu „Gospodarka 
narodowa". Doboszyński 
wygłasza na terenie całego 
kraju odczyty infiltrujące kon 
cep c je hitlerowskie. Spoty
ka się w tym okresie z róż- 

' nymi przedstawicielami pol- 
i skiego wstecznicka, jak: 
■ Bieleckim, Bartoszewiczem, 

Jaworskim, Rembielińskim. 
i Aktywnie działa na odcinku 

młodzieży akademickiej. Pisu
je do szeregu prohitlerow- 
skich pism.

Zbrodniczy 
antysemityzm

turalny robotników. Radzieckie związ
ki zawodowe zapewniają robotnikowi 
wzrost stopy życiowej a szybka odbu
dowa zniszczeń wojennych oraz roz
wój gospodarki narodowej i wzrost 
produkcji są jeszcze jednym świadec
twem wyższości ustroju socjalistycz
nego nad kapitalistyczną niewolą. 
Kongres podkreślił również znaczny 
rozwój związków zawodowych krajów 
demokracji ludowej 1 polepszenie się 
bytu materialnego robotników w tych 
krajach.

Rezolucje uchwalone przez Kongres 
mediolański dają robotnikom całego 
świata silny oręż do ręki. Do najważ
niejszych rezolucji należą: uchwała o 
utworzeniu międzynarodowych unii 
Zw. Zaw. (departamentów zawodo
wych), których zadaniem będzie obro
na żywotnych interesów robotników 
pracujących w poszczególnych bran
żach, uchwała o utworzeniu Między
narodowego Funduszu Solidarności dla 
popierania ruchu zawodowego i straj
kujących robotników wreszcie kongres 
postanowił zwrócić się do stałego ko
mitetu obrońców pokoju z propozycją 
ustalenia Międzynardowego Dnia Wal
ki o Pokój w celu zamanifestowania 
pokojowych uczuć ludności pracują
cej,

Jedność robotnicza została obronio
na i wzmocniona. Uzbrojona w uchwa
ły swego II Kongresu Światowa Fede
racja Związków Zawodowych weszła 
w nowy etap swej działalności, bar
dziej zjednoczona i zawarta, silniejsza 
niż kiedykolwiek, gotowa do spełnie
nia swej wielkiej misji w świecie.

(a. b.)

Doboszyński szeroko propa
guje antysemityzm, podając 
go chłopom i robotnikom w 
teamie jak najbardziej pry
mitywnej wyiaśniając wpły
wem Żydów trudności, wyni
kłe z ówczesnego kryzysu go
spodarczego, wśród inteli
gencji propagował antysemi
tyzm w kontekście z hitle
rowskim programem-

Wobec tego, iż postępowe 
siły Europy, a w tym i pol
ski, uświadamiały sobie, że 
hitleryzm prowadzi i musi do 
prowadzić do wojny, w latach 
1935 — 1936, w^e wszystkich 
krająęh występuje silne oży
wienie postępowych ruchów 
społecznych pod nazwą Fron
tu liUdowego. Fr°nt, Ludowy 
występuje pod hasłem walki 
o pokój przez walkę z faszyz-
mem, prowadzącym 
uchtonnie do wojny.

Również w Polsce 
puje konsolidacja sił

nie-

nastę- 
postę-

powych i ożywienie ich dzia
łalności. Wyrazem tego był 
szereg demonstracji.

Skazany Doboszyński w 
dniu 22 czerwca 1936 roku 
na czele zorganizowanej przez 
siebie bandy, złożonej z kil
kudziesięciu otumanionych 
chłopów, członków SN, doko
nuje pogromu w Myśleni
cach. Banda Doboszyńskiego 
grabi i demoluje sklepiki ży
dowskie w Myślenicach, bije 
Żydów i podpala synagogę 
oraz demoluje mieszkanie sta 
rosty i lokal posterunku P.P.

Po dokonanym pogromie, 
Doboszyński na czele bandy 
uchodzi w góry, gdzie na sku
tek pościgu policji zostaje. u- 
jęty. W czasie pościgu ginie 
dwóch jego zwolenników.

(Dalszy ciąg w numerze 
jutrzejszym)
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Problem chłopa średniorolnego
REMONTUJEMY DOMY ROBOTNICZE 
572 mit złotych wpłynęło dotychczas

^oa&ańskie należy do okrę- 
o mocno rozwiniętym rol- 

Na odcinku mięsnym 
Mjmuje ono jedno z przo- i 

'Mących miejsc. Standart życio 
wsi poznańskiej jest naogół 

Wyższy, niż w innych częściach 
n*szego kraju, wyższym jest też 

mechanizacji rolnictwa i 
e9tetechnłki. Z ana&y gospo* 
c^czej, przeprowadzonej przez 
1 sekretarza KW PZPR tow. Ol- 
Sz^w-skiego — na Konferencji — 
xWka że jeśli za niedoskonałą 
J^stawę oceny składu socjal
no chłopstwa przyjąć obszar 

posiadanej przez chłopa 
borna granica średniego gos- 
^darstwa — 15 ha, co oczywiś- 

daje niezby t dokładny obraz) 
okaże się, że chłopów średnio 

sinych w całej Polsce mamy 
v przybliżeniu 30%, w wojew. 
l^^nańskim zaś, jako całości 

51%, a w niektórych poła- 
cUch województwa poznańskie
go np. na Ziemi Lubuskiej — 
^ba średniorolnych gospo
darstw dochodzi nawet do 62% 
polnej liczby .gospodarstw roi- ; 
nY-ch na tej ziemi.

Co wynika z tych liczb? Wy- 
jako bezsprzeczny fakt, że 

Większość wsi w Poznańskim 
i^st średniorolna. Z tego zaś 
Cynika słuszny wniosek, że pro 
Ńesn średniorolnego chłopa wi- 

był wyłonić się na konfe- 
r$ncji, jako jedno z centralnych 
2^adnień. Tymczasem, niestety, 
Problem ten znalazł szerzy 
swój wyraz tylko w referacie 
Iow. Olszewskiego i w końco
wym przemówieniu, wygłoszo
nym przez członka Biura Poli
tycznego KC Partii, tow. Ber- 
niana, który omówił go bardzo 
9mntownie. W obszernej nato
miast, dwudniowej dyskusji, w 
której głos zabierało 38 towa
rzyszy, zagadnienie chłopa śre
dniorolnego znalazło zbyt słabe 
oświetlenie. Owszem wielu to
warzyszy mówiło o bogaczach 
Wiejskich, ich walce z nami przy 
zakładaniu produkcyjnych spół
dzielni rolniczych, o przeszko
dach, stawianych przez nich na
szym spółdzielczym i państwo
wym ośrodkom maszynowym 
itd.

O sprawę średniorolnego chło- 
Pa natomiast zawadzili niektó
rzy tylko mówcy w dyskusji i 
to w sposób zupełnie niewystar
czający.

To uważamy za poważny brak 
konferencji.

Jak wytłumaczyć sobie ten 
brak?

Pierwsza przyczyna jest ta, 
że nasi wiejscy działacze partyj 
hi, powiatowi i gminni nie roz
różniają jeszcze w dostatecz
nym stopniu średniorolnego 
chłopa od bogacza wiejskiego. 
Jakże , często np. chłop nie bę
dący wyzyskiwaczem, ale żyją- 
cy średnio zamożnie staje się 
już przez to samo w oczach tych 
towaizyszy kapitalistą i wro* 
giem spychanym przez fałszy* 
We podejście doń w objęcia 
faktycznego wyzyskiwacza i 
faktycznego wroga wsi ludo
wej.

Szkodliwe „teorie"
Tow. Olszewski przytoczył np. 

w swoim referacie „teorie", — 
rozpowszechniane przez niektó
rych niecierpliwych i nadgorli’ 
wych towarzyszy o rzekomych 
kapitalistycznych wsiach i gmi
nach, a nawet o całych rzekomo 
kapitalistycznych powiatach w 
woj. poznańskim. „Teorie" —- 
które potwierdzają tylko, że to 
Warzysze ci nie widzą średnio
rolnego chłopa, że plączą go z 
bogaczem wiejskim.. Albo tow 
Olszewski przytacza np. nastę* 
pujący charakterystyczny fakt 
W powiecie Turek gospodarstwa 
średniorolne stanowią 50% o-

gólnej liczby gospodarstw, a licz 
ba chłopów, potóadających po
nad 7 ha i będących członkami 
naszej Partii — banowi zaled* 
wie 5%. Czyż trzeba bardziej ! 
jaskrawego dowodu, że powia- ' 
towa organizacja partyjna w 
Turku widzi niemal w każdym 
średniorolnym chłopie wroga 
i odpycha go dlatego od orga
nizacji.

Sądzimy, że w tej jeszcze nie
dostatecznej umiejętności roz
różniania przez niektóre organi
zacje partyjne, średniorolnych 
chłopów od bogaczy tkwi rów
nież wytłumaczenie faktu, że w 
Komitetach Członkowskich przy 
spółdzielniach wiejskich tak 
słabo reprezentowani są średnio 
rolni gospodarze, na co wskazał 
tow. Olszewski. Sądzimy rów
nież, że ta sama przyczyna tłu
maczy w dużej mierze i inny, 
bardzo niepokojący fakt, przy
toczony przez tow. Olszewskie
go — że we wschodniej części 
woj. poznańskiego, w takich po
wiatach jak Koło (226 gromad) 
Kalisz (303 gromady), Konin (362 
gromady), Jarocin, Ostrów, 
Września i inne, na zwartym 
obszarze, zamieszkałym przez 
750 tys. ludności, nie mamy do
tychczas ani jednej spółdzielni 
produkcyjnej, a w większości 
tych powiatów nie ma nawet ko 
mitetów założycielskich. Czyż 
fakt ten — obok bezsprzecznie 
i innych przyczyn — nie znaj
duje w dużym stopniu swego 
wytłumaczenia w pokutującej 
jeszcze wśród wielu towarzyszy 
„teorii" o „kapitalistycznych 
powiatach” w Poznańskimi

Sądzimy, że raczej tak. Jasne 
że kto widzi cale gminy,'a na
wet całe powiaty kapitalistycz
ne, ten nie może myśleć jedno
cześnie o założeniu w nich 
spółdzielni produkcyjnych. Do
póki więc te fałszywe teorie 
nie zostaną całkowiecie prze* 
zwyciężone, dopóki towarzysze 
nasi nie nauczą się w powia* 
tach, gminach i wsiach po le* 
ninowsku rozróżniać średniego 
chłopa od bogacza, tak długo 
nie usuniemy przeszkód w na* 
szej walce o zdobycie średnio* 
rolnego chłopa dla socjalistycz 
nej przebudowy wsi.
, Powstaje jednak drugie, bar* 
dziej podstawowe pytanie: dla* 
czego towarzysze nasi w Po* 
znańskim nie nauczyli się je* 
szcze dotychczas rozróżniać 
średniorolnego chłopa od boga* 
cza? Przecież różnice te są wy 
raźne. Stawiało wyraźnie tę 
sprawę plenum lipcowe KC 
PPR w zeszłym roku, mówił o 
nich bardzo konkretnie tow. 
Minc, tłumaczył nawet te róż* 
nice na przykładach, populary
zowała te sprawy nasza pra* 
sa, przenosiły je w teren do 
mas członkowskich organizacje

wą reakcji i wówczas
klasa robotnicza nta *bndn]e 
socjalizmu na wat A so« 
cjaliflcmn na wsi — jak ałusznie 
powiedział tow. Berman — nde 
ma socjalizmu w Poleca.

Widocznie, te t» podstawo
we założenia wie weszły jesz
cze dostatecznie głęboko w 
świadomość wielu naszych, ak
tywistów i stąd też — uważa
my — przede wszystkim biorą 
się ich błędy w eprawie ŚTed* 
niorolnych chłopów.

Że bezrolna i małorolna bie
dota wiejska, nie mogąca wy
żyć na swoim skrawku ziemi, 
jest naszym bezpośrednim o- 
parciem na wsi — te Jest nie 
trudne do zrozumienia dla 
członka Partii i to też każdy 
partyjnik na ogół rozumie. Bo 
to jest biedota. Bo cały tryb 
życia pcha ją ku klasie robot
niczej i socjalizmowi. Nie mo* 
żna natomiast, bez jasnego u* 
świadomienia sobie roli warstw 
średnich w naszym ustroju, 
zrozumieć decydującej wagi 
naszego sojuszu ze średniorol* 
nym chłopem, który nie będąc 
wyzyskiwaczem, stoi jednak da 
lej od klasy robotniczej, waha 
się i łatwo poddaje się naci
skowi reakcji.

Tego wielu jeszcze towarzy
szy naszych nie rozumie dosta
tecznie. I jasne jest, że ci,, któ 
rzy nie przyswoili sobie jesz* 
cze w całej pełni tej sprawy, 
ci gubią z oczu średniorolne* 
go chłopa, utrudniają sobie roz 
różnianie go od bogacza wiej* 
skiego, ci zaciemniają sobie li* 
nię podziału klasowego mię
dzy nimi.

Wniosek stąd: organizacja 
poznańska musi poważnie posła 
wić przed Partią w całym wo
jewództwie problem średnio
rolnego chłopa, musi gruntow
nie wyplenić wszelkie resztki 
szkodliwych, fałszywych, w 
istocie swojej socjaldemokraty 
cznych „teorii” o „kułackich” 
gminach i powiatach, musi u- 
doslępnić najszerszym masom 
członkowskim leninowską teo
rię o roli warstw średnich, a 
zwłaszcza — średniego chłop
stwa w systemie naszej władzy
ludowej. J. N.

partyjne. Czemu więc nie 
pisuje jeszcze praktyka w 
sprawie?

Musimy się nauczyć

do* 
tej

odróżniać chłopa średniego
od bogacza

Sądzimy, że zjawisko 
głębsze korzenie.

to ma

na Fundusz Gospodarki Mieszkaniowej
Starania naszego Rządu, mające na celu poprawę bytu 

, mas pracujących, idą w wielu kierunkach. Jednym z wy
razów troski o warunki bytowe klasy robotniczej jest sta
łe, systematyczne dążenie do zapewnienia człowiekowi pra 
cy, możliwie najlepszych warunków mieszkaniowych.

Nie usiłujemy zatuszować tej oczywistej prawdy, że w 
tej dziedzinie jest nam jeszcze daleko do doskonałości. 
Przyczyn takiego stanu rzeczy dopatrywać się należy je
dynie i wyłącznie w zniszczeniach wojennych, których — 
mimo niewątpliwych wielkich sukc/ sów gospodarczych —- 
nie byliśmy w stanie zlikwid ować dotychczas i z którymi
ze względów zrozumiałych, 
przez szereg lat.
Dla zagadnienia mieszka

niowego świata pracy, naj
większe znaczenie ma dekret 
o najmie lokali, który zapew
nił człowiekowi pracy moż
ność płacenia niskiego czyn
szu który podwyższył znacz
nie czynsz dla osób płacą
cych podatek obrotowy i któ
ry stworzył podstawy finan
sowe i prawne dla działalno-

borykać śię będziemy jeszcze

lane przez Prezydia Miej-
skich Powiatowych Rad

ści Funduszu 
Mieszkaniowej.

F.G.M. składa

Gospodarki

się z kwot 
do banków 
tych nieru-

odprowadzanych 
przez wfaści cieli 
chomości, w których zamiesz-
kują lokatorzy, opłacający na 
podstawie art. 2 powołanego 
dekretu pełne podwyższone 
komorne. Przeznaczeniem je
go jest pokrywanie kosztów 
remontu nieruchomości pań
stwowych, samorządowych, 
spółdzielczych, osiedli robot
niczych i domów prywatnych 
zamieszkałych przez robotni
ków.
Akcja słuszna i pożyteczna

„Drenowanie** więc kapita
łów, które tak bardzo nie od-

Narodowych w miastach wy
dzielonych i powiatach. Ko
mitety rozpatrują wnioski re
montowe, przydzielają dota
cje, czuwają nad ich należy
tym wykorzystaniem i stara
ją śię o przydział materiałów 
budowlanych. Wysokość do
tacji waha się od 1—20 proc, 
wartości technicznej nieru
chomości tzn. kosztów po
trzebnych dla wybudowania 
danego budynku obecnie.

Ile i gdzie!
Na F. G- M. na terenie na

szego Avoj. i Ziemi Lubuskiej 
wpłynęło w okresie od 9. 1948 
do końca czerwca br. — 572 
mil. zł netto. Przy czym naj
większy wpływ ponad 295 
mil. zł ma miasto Poznań. Da
lej idzie Gniezn® — 17 mil., 
Kalisz — 17 mil., Leszno — 
16 mil , Ostrów — 15 mil., Piła 
12 mil. itd. Z powiatów 
pierwsze miejsce zajmuje J&“

powiada 
prywatnej, 
go że jest 
ni one — 
robotnik, z

tzw. inicjatywie
niezależnie od te- 
głęboko uzasad

nię może bowiem 
uwagi na dyspro-

rocin — 8.450 
—7.365 tys- zł, 
tys. zł itd

W miesiącu

tys. zł, Kępno 
Gostyń — 7.351

czerwcu wpły-

w woj. poznańskim
Plotka, ten złośliwy wróg 

naszej gospodarki głosi, że do 
my remontowane z F.G-M. 
zostaną upaństwowione. Nie
którzy właściciele uważają 
więc za stosowne nie zna
szać wniosków o dotacje, do- 
pu^czając w ten sposób do 
dalszej dewastacji nierucho
mości, które nie jednokrotna e 
niewielkim kosztem można 
przed zniszczeniem , zabezpie
czyć.

Zdarza się również, że Ko-
ni it ety nie analizują dosta
tecznie aytuacji na
terenie.

swoim
Ńie umieją zastoso-

wać odpowiedniego kryterium 
przy rozdziale dotacji. Często 
z akcji remontowej przecho- > 
dzą na budownictwo o cha
rakterze inwestycyjnym, albo 
gubią się w ogromie drob
nych potrzeb remontowych, 
pracując bez planu.
Na!eży spopularyzować FGM

W jaki sposób można było
by tego rodzaju niedociągnię
cia usunąć? Przede wszystkim 
należałobyś szeroko spopulary
zować założenia i cele F.G.M., 
przeprowadzić ankietę doty
czącą stanu nieruchomość i,
wymagających remontu,
ustalić 
dynków,

dokładną ilość
oraz 
bu

uprawnionych do
korzystania z F.G.M- W 
sposób Komitety, znając

ten 
po-

porcję zarobków, płacić czyn
szu w takiej wysokości jak 
kupiec czy prywatny przedsię
biorca — ma poważny, idący 
po linii całej naszej polityki 
cel.

Jeszcze nie wszyscy doce
niają należycie znaczenie Fun 
duszu Gospodarki Mieszkanie 
wej. Nie wszyscy zdają so
bie sprawę z tego, że są to 
poważne sumy, za które my, 
remontując setki i tysiące do- 
mów, poprawiamy warunki 
mieszkaniowe robotników.

Funduszem Gosp. Mieszk. 
dysponuje czynnik społeczny, 
czyli Komitety Funduszu Lo
kalowego (w woj. poznań
skim i na Ziemi' Lubuskiej 
działa 46 Komitetów), powo-

wy na F G M. znacznie 
wzrosły- Poznań — 75 mil. zł» 
Gniezno — 5.729 tys. zł, Kalisz 
— 7.669 tys. zł, Ostrów — 
5.276 tys- zł.

Wykonanie p^nów remon
towych za I półrocze w róż
nych miastach przedstawia 
się różnie. Plan m. Pozna
nia obejmujący remont 108
budynków na ogólną sumę
120 mil. zł jest na ukończe
niu. Miasta: Gniezno i Cho
dzież pierwsze wykonały 
swoje półroczne plany-

Akcja remontowa z F.G.M. 
jako całkiem nowa, natrafia 
na szereg trudności, wypły
wających zarówno z braku 
doświadczenia Komitetów, jak 
i z wytłumńczalnej tylko wro 
gościa w stosunku do Pań
stwa Ludowego opozycji nie
których właścicieli domów.

trzeby terenu w zasięgu swo
jej działalności, będą mogły 
prowadzić racjonalną gospo
darkę funduszem. Koniecz
na jest również ścisła współ
praca Komitetów z miejsco
wymi organami partyjnymi i 
ze Związkami Zawodowymi. 
Polityka bowiem F.GM jest 
długofalowa i wszystkie czyn
niki powinny pomagać w je] 
przeprowadzeniu.

Sprawa zaś „opozycji** wła
ścicieli domów, jest już na 
drodze do likwidacji. Od pe
wnego czasu wnioski remon
towe mogą składać również 
lokatorzy zniszczonych nieru- 
mości, nie tylko — jak było ■ 
to początkowo praktykowana 
— ich właściciele. Inowacja 
ta jest słuszna i uzasadniona, 
dom bowiem mieszkalny, 
będąc własnością prywratną, 
jest rówmocześnie jako obiekt 
społecznego użytku, dobrem 
społecznymi i jeśli właściciel 
o to dobro dbać nie umie 
czy co gorsze nie chce, tro
ska o nie musi stać śię troską 
społeczeństwa.

E- Kwiatkowska

Wrażenia z wycieczki po Ukrainie Radzieckiej (I)

W drodze z Worszowy do Kijowa
(Relacje specjalnego wysl'annika „Gazety Poznańskiej") ss=s==

Wielu towarzyszy nie rozu* 
mie jeszcze w pełni decydują* 
cej roli, którą warstwy śred
nie, a zwłaszcza średnie chłop
stwo. odgrywa w systemie na
szej władzy ludowej, pełniącej 
funkcję dyktatury proletariatu. 
Wielu towarzyszy nie rozumie 
jeszcze w pełni tej fund amen* 
talnej prawdy marksizm u*leni* 
nizmu, że jeśli klasa robotni* 
cza nie potrafi przeciągnąć na 
swoją stronę, na stronę rewo* 
łucji warstw 'średnich, a zwła
szcza średniego chłopstwa, je« 
śli warstwy średnie zamiast 
stać się rezerwą proletariatu, 
będą rezerwą burżuazji, re®er*

Po rozdzieleniu 400*osobo* 
wej delegacji polskich chło* 
pów na kilkanaście grup, cała 
wycieczka wyruszyła z hoteli 
warszawskich na Dworzec 
Gdański, zajmując nowe, nie* 
pżywane jeszcze wagony fa* 
bryki Cegielskiego. Na kilka 
minut przed odjazdem pociągu 
ambasador ZSRR Lebiediew, 
przeszedł kolejno ‘ wszystkie 
wagony, żegnając się z uczest* 
nikami wycieczki na Ukrainę 
Radziecką. Punktualnie o go* 
dinie 23 ruszył pociąg. War* 
szawa żegnała nas milionami 
migocących świateł.

W wagonach panował oży* 
wiony ruch. Trzeba było, wza* 
jemnie się zapoznać, bowiem 
każda grupa składała się z 
chłopek i chłopów ze wszyst’ 
kich prawie województw. W 
naszej np. grupie 5 byli pozna
niacy, olsztyniacy, warszawia* 
cy, z krakowskiego, wrocław* 
skiego itd. Grupa liczyła 30 
osób. Rozmowy toczyły się na

siebie na temat kołchozów sły* 
szeli.

Do rozmowy wtrąciła się 
starsza wekiem chłopka z Kra* 
kowskiego, Katarzyna Polako* 
we — ja myślę — dodała, że 
wasza dyskusja zda się psu na 
budę. Bo gdy sobie obiecacie 
dużo rzeczy zbadać, to trzeba 
być wypoczętym i na wszyst’ 
ko trzeźwo patrzeć. Radzę więe 
w miejsce jałowego gadania, 
byście się nieco wyspali. Do* 
brej rady ob. Polekowej nikt 
jednak nie posłuchał. Ożywio* 
na dyskusja trwała dalej.

zauważyła Franciszka W eso« 
zielonogórskie’łowska, z pow. 

go.
DOGADAĆ SIĘ

Do grupy 5
NIE TRUDNO 

na kierownika

POWITANIE NA GRANICY

chłopka Karolina Kurpiszowa i 
inni. Po serdecznym powitaniu
pociąg z
polskich ruszył w 
jowa.

delegacją chłopów
stronę Ki*

różne tematy, najwięcej o 
szym celu podróży.

PIERWSZE ROZMOWY
— Ja będę zaglądał

na’

we
wszystkie kąty i nic nie pomi* 
nę — mówi Władysław Ma* 
rzoch z woj. gdańskiego. — I 
ja będę na wszystko patrzała, 
trzeba się naocznie o wszyst* 
kim przekonać, aby móc póź* 
niej dokładnie sąsiadom opo* 
wiedzieć — dodała Katarzyna 
Prokopiuk z olsztyńskiego.. Dy* 
skusja stawała się coraz żyw* 
sza, bo znaleźli się o „niedo* 
warkowie”, którzy przypomi* 
nali wszystkie plotki jakie u

Drugiego, dnia (19. 6.) wczes* 
nym rankiem pociąg stanął na 
stacji granicznej Brześć nad 
Bugiem. Skostniali, dygocąc od 
zimrta zębami, wyszliśmy na pe 
ron. Po powitaniu przez spe* 
cjalnie po nas przybyłą dele* 
gację, załatwieniu formalności 
paszportowych, wsiedliśmy do 
przygotowanego już pociągu.

Po wejściu do wagonów ra* 
dzieckich ogarnęło naszych 
chłopów miłe zdumienie. Wa
gony były wprawdzie nie no* 
we, lecz tak czyściutkie i tak 
miło urządzone, że wszyscy 
uczestnicy wycieczki byli za
chwyceni, W każdym pizedzia* 
le i wzdłuż korytarzy na po* 
dłodze rozpostarte chodniki. W 
każdym przedziale 4 miejsca 
sypialne z pościelą. Okna o* 
zdobione firankami, wygodny 
stolik i bogate oświetlenie e* 
lektryczne.

— Będziemy mogli się przy* 
najmniej wygodnie wyspać —

grupowego ze strony Ukrainy 
Radzieckiej przydzielony został 
pełen życia i zdrowego humo» 
ru Wania Borodajew. Zdawa* 
ło się nam początkowo, że trii* 
dno będzie się z nim porożu* 
mieć — szczególnie poznania* 
kom,. pomorzakom i ślązakom, 
nie znającym języka rosyjskie* 
go lub ukraińskiego. Okazało 
się jednak, że porozumienie z 
bratnim narodem Ukrainy Ra* 
dzieckiej nie sprawiało wiel* 
kich trudności.

Zaledwie pociąg nasz ruszył 
z Brześcia n. Bugiem, uczestm* 
cy wycieczki zaproszeni zostali 
do 2 wagonów restauracyjnych 
na spożycie śniadania. Nie 
mogliśmy się nachw’alić gościn’ 
ności naszych gospodarzy. Do* 
bry i obfity posiłek smakował 
wszystkim doskonale.

Pierwsze oficjalne powitanie 
delegacji chłopów polskich od* 
było się już w głębi ziemi U* 
krainy Radzieckiej na stacji 
Zabłocie. Budynek stacji przy* 
brany portretami Chruszczowi 
Lenina, Stalina i Prezydenta 
Bolesława Bieruta tonął w po* 
wodzi sztandarów. Ze strony 
Ukrainy Radzieckiej delegację 
polską witali przybyli specjał* 
nym pociągiem przedstawiciele 
władz z Kijowa. Ze strony de* 
legacji polskiej kołchoźników 
powita! kierownik całej wycie* 
cdd tow. poseł Izydorczyk,

Z 
scy

DZIELNE KOBIETY 
RADZIECKIE

okien wagonów chłopi poi 
pilnie obserwowali ukazu*

jące się pierwsze pola kołcho* 
zowe i sowchozowe. Najwlę* 
cej naszych chłopów ciekawiło 
to, że na polach nie było wi
dać ani jednego chwastu. Ktoś 
inny zauważył na jednym przy 
Stanku, że naczelnikiem stacji 
była starsza już wiekiem ko* 
bieta. — O, widzicie! Tu bu
dują nowy gmach budynku 
stacyjnego, murarzami są sa* 
me kobiety. — Patrzcie, patrz* 
ciel kobiety jeżdżą traktorami, 
a tam widzicie... kobiety zakła* 
dają nową linię telefoniczną. 
Okrzykom zdziwienia nie było 
końca.

Kierownik Borodajew oznaj* 
mił nam zbliżanie się Kijowa. 
Pociąg zwalnia bieg i wtacza 
się na ogromną stację. Budy* 
nek stacji przybrany flagami 
radzieckimi i polskimi. ‘ Po ofi* 
cjalnym powitaniu siadamy do 
wygodnych autobusów, które 
zawiozły nas na miejsce za
kwaterowania do hotelu. Każ
dy otrzymał natychmiast, bez 
długiego czekania przydział po 
koju. Podziwialiśmy sprawność 
organizacji, lepszej, niż w War
szawie, gdzie na przydział po
koju czekaliśmy w ogonku 
dwie godziny.

A. Bączkowski
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posady. Oferty „ 
Poznańska*4 nr 836.

Urządzenia do wyrobu 
lorfów konsumcyjnych ku
pi natychmiast poważna 
instytucja. Konkretne o- 
ferty z opisem urządzenia 
i podaniem eeny kierować 
do „Gazety Poznańskiej" 
pod nr 500.
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Sztafety przebiegać będzie tra! je ona sztafetę kolarską z Zie 
sa główna nr 9 Kostrzyn — | ionej Góry.

——.....——..- ----- .............. .

Miy Rly na li« aooiMli UWAGA MYSLIWIŁ | Księgowy-bilansista X 
Kaliskie Stowarzyszenie fletnią praktyką

Gminną Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska" 

w Sierakowie Wlkp. 
ogłasza, że w dniu 20. 7. 
1949 r. o ^odz. 11 sprze
da w drodze licytacji — 
samochód osobowy na cho 
dzie marki DKW 500 cm’.

kowana potrzebna zaraz ice wy u.
Wnioski kierować do Cu- > UP, Sikorski ’ Czesław 
krowni — Gniezno. ; Zabikcwo.

Strona 1

w Bydgoszczy

Sztafeta ZMP
somiizimiii wszioienia oraamzacujoego
i tężyzny fizycznej młodzieży

Sztafeta, którą organizuje 
Związek Młodzieży Polskiej na 
dzień 22 Lipca, to nie tylko 
gigantyczna impreza sportowa 
— to przede wszystkim próba 
wyszkolenia, próba mobiliza
cji całej młodzieży, próba sprę 
żystośei i dyscypliny podsta
wowych jej komórek.

Lipcowa sztafeta w odróżnię 
niu od sztafety kongresowej 
tym się charakteryzuje, że bio
tą w niej udział wszystkie ko
ła ZMP na terenie całej Pol 
ski. Przez cały kraj przebie
gają tresy główne i pomocni
cze w ten sposób, aby ogarnąć 
nią jak największą ilość kół. 
W tych wypadkach, gdzie kilka 
kół zostanie pominiętych, mel 
dunki młodzieży, które sztafeta 
poniesie do Waręząwy, zostaną 
przekazane za pomocą gołębi 
pocztowych. Przez Woj. poznań j 
skie wg pląsów Woj. Komitetu i

Dzienniki angielskie sporzą
dziły listy klasyfikacyjne teni
sistów, opierając się na zakoń 
czonym ostatnio turnieju w 
Wimbledonie. Pierwsze miej
sce dzienniki zgodnie przyzna
ją: w konkurencji męskiej — 
Schroederowi, wśród kobiet — 
Brough. Co do innych miejsc

Mia •M(4k
— jego wpływy sięgają parlamentu, a 
metody przekupstwa politycznego docie
rają do najpierwszych ludzi w państwie.

Wstrząsający artykuł o działalności Klu- 
Klux • Klanu zamieszcza nr 27 tygodnika

Warszawa, która składa wg
etapów głównych:
1- Kostrzyn Skwierzyna 66
2. Skwierzyna-Poznań

3. Pomań-Kenin
4. Konin-Kutno
5. Kutno-Błonie
6. Błonie-Warszawa

Sztafeta na trasie

6

km
105 „
93 „
81 „
96 „
24 „ 

głównej
nr 9 wybiegnie z Kostrzyn'a 
17 lipca o godz. 10-tej.

Z uwagi na poszerzenie za
sięgu sztafety, przygotowuje 
się obok tej trasy 11 etapów 
pomocniczych:

1. Gorzów — Skwierzyna — 
119 km — sztafeta rowerowa 
wybiega 17 bm. godz. 12,32.

2. Gubin — Skwierzyna — 
119 km — sztafeta kolarska 
wybiega 17 bm. godz. 8.24. 
Sztafeta ta ma dwa roggałęzie 
nia. W Świebodzinie. Przyjmu

panuje dość duża rozbieżność. 
Czechosłowak Drobny klasy fi. 
kowany jest na dwóch liftach 
na piątym miejscu. Na jednej 
za Parkerem Mulloy‘em i Fal- 
kenburgiem, na innej zaś za 
Sturgessem, Sedgmanem i Par 
kerem.

W finale gry pojedynczej 
mężczyzn w turnieju teniso
wym w Zabrzu Skonecki poko 
nał Piątka 6:4, 6:2, 8:6.

W finale gry pojedyńczej 
kobiet Jędrzejowska zwycięży 
ła Popławską 6:1, 6:2.

Finał gry podwójnej męż
czyzn wygrała para Olejniszyn 
— Piątek, bijąc Bełdowskiego 
i Skoneckiego 6:3, 6:4.

W grze mieszanej pierwsze 
miejsce zdobyła para Skonecki 
— Jędrzejowska walkowerem.

Mecz tenisowy
rolsha - Rumunia Mezawodna dwójka

3. Międzychód — Gorzycka 
— 5 km — sztafeta. wybiega 
18 bm. godz. 11,40.

4. Wolsztyn — Poznań — 78 
km — sztafeta wybiega 18 bm. 
godz. 11,58.

5. Wschowa—Poznań 109 km 
sztafeta wybiega 18 bm. godz. 
15.00 (motocyklowa).

6. Rawicz — Poznań 112 km 
— sztafeta wybiega 18 bm. 
godz. 14,30.

7. Wągrowiec — Poznań — 
66 km — sztafeta wybiega 18 
bm. godz. 13.46- Sztafeta ma 2 
rozgałęzienia, do Obornik, przy 
biega sztafeta z Szamotuł.

8. Jarocin — Września — 58 
km — sztafeta wybiega 19 bm. 
godz. 9.04.

Zarząd Polskiego Związku 
Tenisowego powierzył ZS 
„Gwardia^ (Bydgoszcz) organi
zację międzynarodowego me
czu tenisowego Polska — Ru
munia.

Mecz odbędzie się* w dniach 
5—7 sierpnia br. na kortach 
„Gwardii” w Bydgoszczy.

Stella II
MilZ II tt®> 0:0

W Gnieźnie rozegrano propa
gandowe zawody w hokeju na 
trawie pomiędzy drugimi zespoła
mi Stelli i Kolejarza, które po wy 
równanej grze zakończyły się re
misem. Na mecz ten wstęp byl 
bezpłatny aby umożliwić wejście | 
dla świata > pracy.

O
Bezkonkurencyjna dwójka Matłoka i Jeżewski z Ogniwa (P^ 
znań) na kajakowych mistrzostwach Polski w Poznaniu zajęła 
pierwsze miejsce w biegach na 10.000 m. i na 1000 m, Nt 
zdjęciu Matłoka i Jeżewski po zwycięskim Biegu z mistrzorf’ 
skim wieńcem wręczonym przez Prezydenta m. Poznania L. Mn 

rzynow skiego.

24 km — sźtafet^ wybiega 19 
bm. gadź. 11,20.

10. Turek — Koło — 25 km 
— sztafeta wybiega 20 bm. 
godz. 10,16.

11. Murowana Goślina —Po 
znąń — 30 km sztafeta konną.

Tak pomyślana sztafeta 
przejmie i poniesie do Warsza
wy z 3.500 kół ZMP meldunki 
o wzmożonym składzie mło- 
dzieży w dzieło utrwalenia po 
koju.
•■■■■■•••MW* 'WMpwraa

na środę 13 lipca 1949 roku
6.55 Program dnia; 7.00 Wiado

mości dżi^nńikĄ porannego;. 8.05 
poradnik gospodarstwa domowego 
12.04 Wiadomości południowe oraz 
przegląd ,pr^y stołecznej; 12,2B
Audycja dla wsi — pogadankę pt. 
„Krowa w zaprzęgu" wygłosi inż. 
Michał Prócłmicki; 12.m „Melodie 
ludowe" w wyk. Józefa Stenia; 
14.00 „Montaż z kursu, ńauczyćiel- 
skiego"; 14.15 Muzyka czeska; 14.50 
Informacje poznańskie; 15.05 Z cy
klu. ,,Wiedza o mórzu" — „Przeg-. 
ląd morskiej prasy radzieckiej", 
w oprać. SłóWomira Sieraokiego: 
15.15 pogadanka sportowa; 15.30 
Koncert dla dzieci; 15,55 .Jpłypij- 
my pa wyspę. Wolin"- pogadanka 
z cyklu „Poznaj swój kraj"; 16.30 
Melodie lodowe w wykon. Kapeli 
Ksawerego Stanicklego; 16.45 Prze 
gląd wydarzeń; 17.00 Dziennik po- 
poludnlówy; 17.15 Muzyka rozryw 
kowa pod dyr. Leszka Rezlera; 
18.00 „Glos mają kobiety"; 18.15 
,,Wywiehy i złamania" pogadanka 
z cyklu „Gawędy lekarskiej": 18.25 
Koncert organowy w Wyk. Włady
sława Oćwieji; 18.45 Montaż poe- 
tyckp; (9;J0 Koncert chopinowski; 
20.00 ..Aleksander Pustekin —. jego 
życie i twwmłść" felieton Le
ona GotńoEi^cięgo: 20.20 Koncert 
roarywkovvy ~ transmisja z Cze-, 
chosło.wacji; 21.00 Dziennik wie
czorny; 21.25 Audycja satyryczna 
„Szpilek"; 21.40 „Daleko od Mos
ków powieść Wasyla Ażajewa; 
22.45 Pogadanka pt. „Jak realizo
wano u nas manifest PKWN-u" w 
opr. Ludwika Walickiego; 23.50 | 
Program na dzień następny.

Przyjmiemy 

majdaniarzy 
z własnymi rowerami do rozwożenia 
gazet do kiosków w wieku od 18 lat 
Zgłoszenia w Wydziale Personalnym 
R. S.W. „Prasa" ul. Kantaka 8/9

Dyrekcja Przemyślu Miejscowego • Poznań 
ul. Chełmońskiego 10 

zatrudni zaraz:
1. głównego księgowego do F-ki Wyro

bów Tłoczonych — Wronki
2. konstruktora pomocy warsztatów ** 

(mieszkanie zapewnione)
3. kalkulatora waa^sztatowego
4. głównego księgowego do Tkalni ** 

Środa
5. głównego księgowego do F-ki Maszyn 

„Drezdenko’4.
Ogłoszenia należy kierować pod wyżej wy

mieniony adres. 903

KONKURS
Wydział Powiatowy — Powiatowy Zarząd Drogo

wy w Jarocinie — ogłasza konkurs na wykonanie 
projektów:

1. budowy mostu stałego żelbetowego (typowe
go) w świetle około 12 m przez rzekę Lubiesz- 
kę w Kapalicy
cra^ projektu przebudowy drogi pow. nr 24, 
Jarocin—Boizęóiczki (w sąsiedztwie mostu) od 
kni 3,6W) do km 4.100.

2. przebudowy drogi powiatowej nr 24 Jarocin— 
Borżęciezki Gd km — do km 2,600.

3. przebudowy drpgi pow. nr 8 Jarocin—Kowa
lew, od km 10.0 do km 18,410.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
w godzinach urzędowych w kancelarii Powiatowe
go Zarządu Drogowego w Jarocinie przy ul. 3 Maja 
11^ pokój nr 5, do dnia 18. 7. 49 godz. 10, w któryin 
to 'dniu nastąpi otwarcie ofert.
'Wydział Powiatowy —- Powiatowy Zarząd Drogo

wy zastrzega sobie prawo wyboru oferenta według 
swego uznania bez względu na wysokość oferowanej 
kwóty, unieważnienia konkursu bez podania przy
czyn oraz prawo uznania, że konkurs nie dał wyni
ku* beto: ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.

dniu 17 lipca br., zbiorowe 
polowanie na kaczki w po 
wiecie kaliskim. Zgłosze
nia należy kierować do 
Spółdzielni „Jedność Ło
wiecka^ — Kalisz, ulica 
Żymierskiego 33 — do dn. 
15 lipca br.

Zarząd
Wiceprezes (—) Batko

Używane meble, sypialnia 
i kuchnia na sprzedaż. —

Zarząd Gminny — Do- | 
piewo — ogłasza ;

PRZETARG
na vzykonanie prac ma
larskich, stolarskich i 
zduńskich w szkołach: —
Więekowice, Dąbrowa, Dą 
brówka, Dopiewiec^ 
Trzeielin oraz wykonanie 
opłotowanią w szkole Ple- 
wiska Gołuski i Skórzewo. 
BHższych informacji udzie 
la ZG. Oferty; należy .skła
dać do 15 bm.
967 Wójt (—) Rynowiecki

Samochód osobowy Ka
briolet 5-cio osobowy na 
sprzedaż. Oferty Gazeta 
Poznańska pod nr 866.

Obwieszczenie O licytacji
Dnia 19. 7. 49, od godziny 

14 odbędzie się I licytacja 
ruchomości przy ul. Da
szyńskiego 61 — składają
cych się z krótkich towa
rów konfekcyjnych oraz 
kompl. urządz składu — 
oszac.: na sumę 294.000,—. 
Komornik St. Nowaczyk

Stenotypistką wykwalifi-

Kasjerka 9 lat prak^ 
szuka posady. Oferty „G3 
zeta Poznańska" nr 897^

Skradziono dokume®^ 
dowód zameldowania, . 
kartę rowerową, zaświ^ 
ozenie RKU-Gniezno, 
mund Jarzemski, Gnie^ 
Libelta 1.

Zagubiono kartę RKV 
Gniezno, Mazurek 
sław, Gniezno, ulica 
Stalina 15. 65’

Zagubiono dowód oso^' 
sty wyst. Starostwo 
wiązowe w Koninie 
na nazwisko Cypriańs^ 
Władysław, Sidłów, p<^i 
Strzelce Krajeńskie.

Zagubiono kartę rejes#4 
nazwisko Szymczak 
lenty — Bronów pow^i 
J arocin. w1

Zagubiono zameldować* 
milicyjne na nazw’^5 
Łukowiak Bronisław 
Długosza 4. 9°J
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„GAZETA POZNAŃSKA4*
I najpoczytniejszym pismem
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Zakład Główny w Poznaniu 

K - 0646
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przełożył Józef Brodzki
Były karzełek Tomasio Magaraf wyjeżdża z Mia

sta Wielkich Żab do miejscowości nadmorskiej i 
pragnie poznać osobnika, który podszywa się pod 
jego nazwisko, głośne w całej Arżentei.

Młody człowiek z chryzantemą znów podniósł rękę do 
góry i zapowiedział:

— Panna Giovanna Magaraf przepięknie akompaniuje 
swojemu bratu. Bardzo prosimy! — i sam pierwszy za
czął bić brawo.

Na scenę wyszła gładko uczesana, mniej więcej 24-let- 
nia panna, usiadła przy fortepianie i zagrała parę akor
dów. Zrobiło się zupełnie cicho i ten,' który podawał się 
za Tomasio Magarafa,. cichym głosem oznajmił:

— Canzonetta z skrzypcowego koncertu Czajkowskiego.
Panna Giovanna zagrała wstęp, skrzypek podniósł 

smyczek, jak gdyby zrósł się ze skrzypcami, przymknął 
oczy i polały się z nich tak czyste i przejmujące tony, 
że Tomasio zastygł w zachwycie. Sam grał na skrzyp
cach i nawet dotychczas uważał siebie za wcale nienaj
gorszego skrzypka.

Teraz' słuchał zachwycony, zazdroszcząc skrzypkowi 
jego wielkiego talentu, jak gdyby zapomniawszy o tym, 
że to gra człowiek, który mu skradł nazwisko.

Tomasio rozkoszował się przecudownymi melodiami

koncertu Czajkowskiego i nie zauważył tego, co się 
działo tuż obok: siedzący w pierwszym rzędzie milioner 
z Miasta Wielkich Żab, którego głową już przedtem po
chylała się coraz niżej, naraz opuścił ją zupełnie i począł 
chrapać, wysunąwszy przy tym w sposób arcyzabawny 
dolną wargę.

Wszyscy byli tym ogromnie zgorszeni, rozległy się 
śmieszki, niektórzy zaczęli głośno chrząkać tuż nad 
uchem śpiącego milionera, chcąc go w ten sposób obu
dzić, ale ten jak na złość nie tylko nie obudził się, lecz 
zaczął coraz głośniej chrapać. Wtedy jedna z pań, nie 
mogąc powstrzymać się z oburzenia, powiedziała do 
swego sąsiada dbść głośno:

— Tacy ludzie powinni spać z tłumikami na nosie!
Było to bardzo dowcipnie i ci, którzy usłyszeli, te słowa, 

śmieli się do rozpuku.
Tomasio odwrócił się i widział, źe już nikt nie słucha 

skrzypka, natomiast wszyscy zaśmiewają się. Skrzypek 
zaczerwienił się cały, szepnął coś swojej siostrze i kilko
ma akordami skończył dość zręcznie Canzonnetę, aczkol
wiek odegrał zaledwie jej połowę.

Nikt, prócz Tomasio, nie zauważył tego, rozległy się 
oklaski, które miały świadczyć o tym, źe na sali znajdują 
się prawdziwi znawcy muzyki. Chrapiący milioner obu-
dził się, głośno ziewnął i też zaczął bić oklaski.

— „Mały Tommyu. My chcemy małego Tommy!
Skrzypek jeszcze bardziej zarumienił się, machnął 

smyczkiem i w jakimś zapamiętaniu zaczął grać szalo
nego foxtrota: „Mój maleńki Tommy! Ty jesteś taki 
duży!“

Wreszcie wszyscy poczuli przesyt dzjeła sztuki i skie
rowali swę zainteresowania w stronę bufetu oraz mod
nych tańców.

Artysta wraz ze swą siostrą powrócił do twego pokoju 
i tu na schodach, pokrytych wspaniałym dywanem, To
masio Magaraf po raz pierwszy zbliżył się do człowieka, 
który korzystał z jego sławy.

*— Wybacz pan? — muszę z panem porozmawiać.
— Bardzo pana przepraszam, ale nie mam w tej chwili 

najmniejszej ochoty rozmawiać z kimkolwiek, nawet 
z prezydentem Republiki — w rozdrażnieniu odpowiedział 
skrzypek. — Idę spać.

— A jednak musimy koniecznie porozmawiać j to za
raz—mówił Magaraf, cedząc powoli słowa.—Nie trać
my czasu na niepotrzebne przekomarzania się.

— No, wie pan?... — oburzył się skrzypek — kim pan 
jest, źe mi będzie tutaj rozkazywał?

— Dobrze — powiedział Tomasio — powiem panu, 
skoro pan taki niecierpliwy.

Nachylił się do ucha skrzypka i szeptem powiedział: — 
Jeżeli pan nie ma nic przeciwko temu,-jestem Tomasio 
Magaraf.

Trzeba przyznać, że nie sprawiło mu najmniejszej 
przyjemności, gdy skrzypek naraz ogromnie zmieszał się 
i zupełnie zmienionym głosem powiedział:

— Dobrze, niech pan idzie do mojego pokoju, albo nie, 
wyjdźmy na ulicę, nie chcę przedwcześnie martwić mojej 
siostry.

— Dobrze — powiedział Tomasio — chodźmy na ulicę, 
nie mam zamiaru martwić pańskiej siostry.

— Giovąhno — zwrócił się skrzypek do swej siostry, 
którą jakaś dama zatrzymała, by ją pochwalić za „wy
jątkowo piękne wykonanie". Zanieś skrzypce do po
koju. Chcę porozmawiać z tym panem, wrócę za chwilę.

— Có się stało? — zaniepokoiła się Giovanna z obawą 
wpatrując się w pobladłą twarz brata. (C. d n.)
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Olejarnia ZSCh w Zielonej GórzeWMMM^
produkuje olej dla całej Ziemi Lubuskiej
^rzy końcu ul. Artyleryj

skiej w’ Zielonej Górze uwagę 
Przechodnia zwraca bezustan
ny stuk maszyn. Znajduje się 
iutaj zielonogórska Olejarnia 
Związku Samopomocy Chłop
skiej.

Zainteresowany gorączko
wym ruchem, ukrytym za mu.

Olejarni udałem się do 
środka.

W hali z gorączkowym po- 
^iechem krząta się kierownik 
Olejarni ob. Leon Springer.

Od niego dowiadujemy Się. |w którym zagrzewa się do 30 
że zielonogórska Olejarnia stopni.

Śmierć
Bod holami pociągu

Przed kilkoma dniami zdarzył 
na stacji Szczaniec nieszczęśli

wy wypadek.
Katarzyna Hellak, zamieszkała w 

^czańcu, przybyła na dworzec ce- 
km udania się do Świebodzina. W 
Momencie, kiedy pociąg wjeżdżał 

( peron, ob. Hellak w zamyśleniu 
W'eszła na tor, po którym jechał 
Pociąg osobowy ze Zbąszynka. Na 
sygnał, dany przez maszynistę pa- 
r$wozu, ob. Hellak straciła orien- 
^cję cofając się wprost pod paro
wóz pociągu, na skutek czego zo
stała uderzona lokomotywą tak sil- 
n-e żć doznała ciężkich obrażeń 

. c‘elesnyćh, tracąc równocześnie 
i Przytomność.

W stanie beznadziejnym została 
od wieziona natychmiast do Szpitala 

. Powiatowego w Świebodzinie, gdzie 
Pie odzyskawszy przytomności —

Związku Samopomocy Chłop
skiej jest jednym z najwięk
szych zakładów na Ziemi Lu
buskiej, produkujących olej. 
Zaopatruje wszystkie spółdziel 
nie miasta pow^tu zielonogór 
skiego oraz powiatów sąsied
nich.

— Jak przedstawia się w 
chwili obecnej wasza produk
cja?

— Jedynym mankamentem 
jest to, że od pewnego czasu 
odczuwamy brak surowca. W 
najbliższych dniach otrzymamy 
transport nowego ziarna olei
stego. Wtedy nasz zakład bę
dzie pracować nie 8 godzin 
dziennie, a na dwie zmiany, 
cp w znacznej mierze przy-
czyni się do 
dukc j>i.

W obecnej 
produkcyjna

zwiększenia pro-

chwili zdolność 
naszego zakładu

^narła. pi.)

ogranicza się do przerobienia 
500 kg ziarna dziennie.

Gdy otrzymamy nowy trans
port z. arna oleistego, wtedy 
przy uruchomieniu ropnego mp 
tom będziemy mogli przera
biać do 1000 kg ziarna dzien
nie.

Olejarnia jest całkowicie 
zmechanizowana. Ziarno po o- 
czyszczeniu przechodzi do mły 
na, skąd . dokładnie zmielone 
wsypuje się do mechaniczne
go pieca — tak zwanej prażni,

Wykłady dla matek
zorgan zGwano w Zenichowie pow. Gubin

W gromadzie Zenichow gmi 
a Czapn owice żo r ga n i zo w ano 

^ykład. dla matek. Wykład 
obejmował szeroki zakres wia
domości o higienie, pielęgna
cji i karmieniu niemowląt 
Słuchaczki wykładu to n:e tyl 
ko młode i starsze matki, ale 
również i dziewczęta.

Przyjemny nastrój i wielkie 
Zainteresowanie panuje w izbie 
ob. Głuskiego, gdzie odbywa 
się wykład prowadzony przez 
ob. Szulca, studenta medycy- 
hy, przysłanego na praktykę 
do Szpitala powiatowego w 
Gubinie. Młody wykładowca 
^ie liczy godzin wykładu ale 
Porusza ciekawe i dotąd nie
znane zagadnienia dla słucha
czek.

Wykłady miały trwać trzy 
godzimy, jednak szereg pytań 
słuchaczek w sprawach pie
lęgnacji i karmienia niemowląt 
i starszych dzieci przedłużyły 
go o 2 godziny.

Na wszystkie’ pytania wykła 
^owca odpowiadał chętnie i 
Wyczerpująco. Po zakończeniu 
Wykładu słuchaczki serdecznie 
Podziękowały ob. Szulcowi zą 
cenne rady i wskazówki. O- 
becnle matki powiatu gubiń- 
skiego czekają na dalsze wy-

kła-dy, ponieważ przyczyniają 
się one do uniknięcia wielu 
wypadków i chorób. (Lw)

stopni.
Gdy zmielone ziarno pod 

wpływem ciepła otrzyma na
leżytą wilgoć, przechodzi do 
cylindrów prasowych, z któ
rych każdy ma pojemność 20 
kg. Następnie surowiec gnie-

clony p^zez prasę przesuwa się 
do głowicy prasy, do tak zwa
nej tężni. Oczyszczony w tęż- 
hi surowiec przelewany jest do 
zbiorników w magazynie, skąd 
rozprowadzany zostaje przede 
wszystkim do spółdzielni ZSCh 
i innych. (Mod)

już nie istnieje?
Sprawy obywatelstwa pal- 

skiego, jak wiadomo, wymaga 
ją dużo starań. Trzeba do
starczyć dokumenty, dowody, 
opinie itp.

Opinie takie wydaje Zwią
zek Zachodni Oddział w Zie
lonej Górze, który mieści się 
przy ul. Matejki nr 12.

mmoigiczg smimi uczci siuicio mżenia
dodatkowa praca

Celem uczczenia Święta Od
rodzenia członkowie Komitetu 
Miejskiego PZPR w Sulecho
wie powzięli uchwałę, w któ
rej zobowiązali się na dzień 
22 lipca wyremontować siedzi 
bę Partii.

Wyremontowane lokale mie 
ścić się będą w centrum mia
sta przy placu Ratuszowym. 
Pracę nad wyremontowaniem 
wykonywać będą członkowie 
w godzinach wolnych od zajęć 
zawodowych.

Na wspólnym zebraniu ko-, 
lejarzy Sulechowa j sąsiednich 
stacji, pracownicy Służby SOK 
zobowiązali się przeznaczyć na 
akcję żniwną 350 roboczo-go 
dżin.

Kolejarze ze stacji Smólno 
Wielkie, Konotop, Babimost, 
Kargowa zobowiązali się do 
dnia 22 lipca uruchomić łazien 
kę znajdującą sę w warszta
tach sulechowskich i założyć 
kasę zapomogowo-pożyczko-wą.

Brygada robotników Pań
stwowego Tartaku w Sulecho
wie zobowiązała się do dnia 
22 lipca ogrodzić parkanem su 
lechowskie boisko sportowe, 
zaoszczędzając w ten sposób 
18.000 zł.

Oniga grupa robotników zo
bowiązała się przez zasypanie 
rowów usunięcie odpadków 
od drzewa produkcyjnego, do 
prowadzić teren fabryczny do 
wzorowego porządku. Praca ta 
przyniesie 15.600^ oszczędno
ści.

Trzecia stup a robotników zo 
dowiązała się wyremontować 
40-metrowy odcinek drogi. Wy 
konanie tej pracy da około 25 
tys. zł .oszczędności.

Nad wykonaniem prac, u- 
chwalonych przez robotników 
Tartaku w Sulechowie, czuwać 
będzie Koło Partyjne oraz Ra
da Zakładowa. (*Md)

m nieilii^ wyruszy i tlonej Góry
ZMP-owska sztafeta do Warszawy

Niestety interesanci, udają
cy się po opinię, lub w innej 
sprawie nie mogą nic załatwić, 
gdyż biuro związku jest zaw
sze zamknięte.

Kierownik Biura Ewidencji 
Ludności ob. Rodowicz, mimo 
menitowań i kilkakrotnej oso
bistej interwencji, zastał loka! 
Związku Zachodniego zawsze 
zamknięty. Po prostu nikt tam 
nie urzęduje.

Sprawy obywatelstwa, które 
wymagają opinii Związku Za
chodniego, leżą, a interesanci 
denerwują sie na powolne za
łatwianie tych spraw. Kto po 
nosi odpowiedzialność za nie- 
wv ./iązanie się ze swych obo
wiązków Związku Zachodnie
go w Zielonej Górze? (Zb)

Hasłem dnia:

Harcerze warszawscy
przebywają na obozie pod Gubinem

Do powiatu gubińskiegę 
przyjechało w miesiącu lipcu 
na letni obóz 210 harcerzy war 
szawskiego hufca imientęm 
Grunwald. Staraniem Zarzą
du Miejskiego v/ Gubinie har
cerze zaopatrzeni zostali w do. 
stateczną ilość produktów żyw 
nościowych, a dział Wodno- 
Kanalizacyjny przeciągnął . na

miejsce. obozu specjalne ruró^ 
ciągi, które zaopatrują harce
rzy w wodę.

ObÓz położony' jest w lesie 
sosnowym przy szosie krośnień 
skiej — tuż nad jeziorem.

Malownicza okolica i pełne 
urozmaiceń życie obozowe do
datnio wpłynie na pobyt war
szawskich harcerzy. (Rys)

Na zebraniu członków za
rządu powiatowego ZMP w Zie 
lonej Górze powołano Komitet, 
do spraw sztafety kolarskiej 
ZMP. Na czele komitetu sta
nął wiceprzewodniczący ZP — 
ZMP tow, Mieczysław Rataj
czak.

Komitet w celu podkreśle
nia wag; ZMP-owsk.ej sztafe
ty ustalił jej start na dzień 
17 lipca — rocznicy połączenia 
się organizacji młodzieżowych 
w jeden Związek Młodzieży 
Polskiej.

Sztafeta rorcerowa wyruszy 
z terenu Szkoły Przysposobię 
nia Przemysłowego nr 23, w 
czasie trwania uroczystości od 
słonięcia sztandaru tamtejsze
go koła ZMP.

Trasa przebiegać będzie 
przez ulice: Botaniczną, Gen. 
Sikorskiego, plac Lenina, Sta
ry Rynek, Żeromskiego, Stali
na, następnie Szosę Sulechow- 
ską do Chynowa, Zawad, Ci
gacic, Sulechowa, Świebodzina 
i dalej przez Poznań do War
szawy.

ZMP-owska sztafeta przewo 
zć będzie meldunek o osiąg
nięciach organizacji i grudę 
Ziemi Lubuskiej, symbolizują
cą polskość Ziem Zachodnich.

W czasie przejazdu sztafe
ty przez Zieloną Górę, na Sta-
rj'm 'Rynku 
przygrywać

przed Ratuszem 
będzie orkiestra 

(Te)

sportu*
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w Zielonej Górze
W sali Gospody Spółdziel

czej w Zielonej Górze & ini
cjatywy Związku Literatów 
Polskich z Wrocławia, odbył 
się w celu spopularyzowania 
utworów współczesnych pisa
rzy polskich „Wieczór autor
ski".

Prezes wrocławskiego Związ 
ku Literatów, autor szeregu 
nowel i opowiadań — Stefan 
Łoś podbielił się ze słuchacza
mi wspomnieniami ze swych 
podróży po Brazylii. Następ
nie autor odczytał swą nowelę 
pt. „Wspomnienie popowsta
niowe". Żywiołowe oklask, wy

wołała odczytana nowelka S. 
Łosia, opisująca z nadzwyczaj
nym humorem i dowcipem ży
cie uczniów gimnazjum wroc* 
ławskiego.

Członek Związku Literatów 
red. Czesław Ostankiewicz od
czytał własne opowiadanie o 
żołnierzux polskim na obczyź
nie, który z utęsknieniem o- 
czekiwał powrotu do ojczyzny. 
Następnie odczytał wspomnie
nia z obozu koncentracyjnego 
Buchenwaldu.

Długo niemilknące oklaski 
w zupełności odzwierciedliły 
uznanie słuchaczy dla noweli 
redaktora Ostankiewicza, opi
sującej życie Więźniów w fa
szystowskich obozach koncen
tracyjnych. (Te)

Sport na Ziemi Lubuskiej „Stal" (Zielona Góra) 
„Blask" (Poznań) 4:0 (2:0)

Staraniem Zarządu Powia
towego Związku Młodzieży 
Polskiej w Zielonej Górze od
były się zawody kolarskie. — 
Trasa biegu wynosiła 40 km 
na odcinku Zielona Góra —
Nowa Sól Zielona Góra.
Udział w biegu brało ponad 40 
kolarzy.

Zawodnicy wystartowali o 
godz. 9,30 ze stadionu sporto-

niu Energetycznym w łącznym 
czasie 4:29,21.

Uroczystość wręczenia na
gród zwycięzcom biegu odby
ła się na podwieczorku w Do
mu Młodzieżowym na Wzgó
rzu Piastowskim. Wręczenia 
nagród dokonał przewodniczą 
cy ZP ZMP tow. Szkutnik, po 
przędzając wręczeń:e okolicz
nościowym przemówieniem, w

którym podkreślił znaczenie i 
rolę sportu w szeregach mło
dzieżowych.

Urządzona przez ZMP Zielo
na Góra impreza sportowa jest 
pierwszą tego rodzaju w Zie
lonej Górze, dlatego też z u- 
znaniem podkreślić należy wy 
siłek Zarządu Powiatowego Z.

Spotkanie o wejście do kla
sy „A“ rozegrali zielonogórscy 
metalowcy z „Blaskiem'4 (Po
znań), wygrywając 4:0.

Już w trzeciej minucie gry 
Kotala z podania Nowińskiego 
strzela pierwszą bramkę. 15 
minut później Gandecki, któ
ry stopniowa przychodzi do do 
brej formy, strzelił drugą 
bramkę, ustalając wynik pier-

W drugiej połowie Gandeo 
ki wykorzystał dezorientacją 
bramkarza H zdobył trzecią 
bramkę. 20 min. później Wiś
niowski z przeboju uzyskał 4

wszej połowy meczu. Gośce

bramkę.
Sędzia 

czak był 
skutkiem 
pięknych 
wych.

spotkania ob. Sob- 
zbyt drobnostkowy, 
czego popsuł szereg 
akcji podbramko- 

Zwycięstwem tym
„Star* utrzymuje się na czeleupizyiiiuje się na częa 

w pierwszej połowie wykazali; grupy 4, mając po 3 spotka, 
zupełny brak inicjatywy. । niach 6 punktów przy stosum■zo i_ _M. P., którego staraniem b.eg strzelali- na bramkę ze zbyt ku bramek 0:9. (Mi) 

ten został zorganizowany. (Te)1 dalekiej odległości. •

Dziś środa 13 lipca 1943 roku 
Eugeniusza — Radomiły

Jutro czwartek 14 lipca 1949 roku 
Bonawentury — Dobrogosta

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ” 

ul. Żeromskiego nr 3. tel. 400 
Ważniejsze nr y telefonów 

Milicja Obywatelska: 101 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 1 S54 
PCK: 800.
Karetka Pogotowia Ubezpiecza- 
Ini Społecznej 873.
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tel. 300.
DYŻURY LEKARZY 

13 bm. dyżur pełni dr. A. Raei 
nwski, ul. Pionierska 21 22.

wego przy ul. Wrocławskiej.
Pierwsze mejsce w klasyfi

kacji indywidualnej -zajął 
Łuszcz z koła ZMP przy Zje
dnoczeniu Energetycznym, 
przebywając trasę 40 km w 
czasie 1:16,22 godz. 2 miejsce 
Antoszak z koła miejskiego Z. 
M. P. 1:18.07, 3. Kowalski z 
koła ZMP przy „Zastała" 
1:21.07. 4. Pasecznik z koła 
miejskiego. 5. Iwko z koła 
miejskiego.

Trójmeez 
motocyklowy

Na stadionie sportowym w 
Zielonej Górze rozegrany zo- 
stał bieg żużlowy zaliczony do 
rozgrywek Ligi Okręgowej. Za 
wody zostały zorganizowane w 
myśl kalendarza Poznańskiego 
Okręgowegb’Związku Motocy
klistów, przez Motoklub „Unia"

Migawkiz trójmeczu w Zielonej Górze

KANDYDACI DO SZKÓŁ 
ZJEDNOCZONYCH STOCZNI 

POLSKICH
Komenda Powiatowa PO „SP" 

przyjmuje zapisy do Szkół Z jedno 
czonych Stoczni Polskich w Gdań 
sku. Kandydaci do liceum powin
ni mieć ukończone dwie klasy 
gimnazjum. Wymagany wiek do 
Gimnazjum i Liceum od 17—18 lat 
Bliższych informacji udziela se
kretariat „SP‘ przy ul. Widok 13.

PLENARNE ZEBRANIE 
ZBON I D.

Dobre miejsca zajęli człon
kowie ZMP kół „Zastał" Koła 
Miejskiego, koła przy Energe
tyce i Fabryce Dywanów. W 
klasyfikacji: zespołowej pierw
sze miejsce zajęło Koło Mej- 
skie ZMP w łącznym czasie 
4:1,02, zdobywając w ten spo
sób główną nagrodę w postać; 
100-tomowej biblioteki, ufun-

— Oddział Z elona Góra.
Udział w rozgrywkach bra: 

ły: Klub Motorowy (Kępno), 
„Unia" (Piła) i „Unia" (Zielo
na Góra).

Zwycięsko odniósł Klub 
„Unia" (Zielona Góra), osiąga
jąc 18 punktów, przed Piłą 16 
punktów i Kępnem 16 punk
tów. ,

W dniu 15 bm. o godz. 19 w lo
kalu własnym przy Placu Lenina 
odbędzie się plenarne zebranie 
członków związku. Na zebraniu 

* podjęte zostaną uchwały w celu 
uczczenia Święta Odrodzenia.

dowanej dla zwycięskiego ze- 
spolu przez Zarząd Wojewódz
ki ZMP, drugie miejsce zajął 
zespół ZMP przy Zjednocze-

Najlepszy czas w zawodach 
osiągnął Jerzy Błoch n.a maszy 
nie NSU 600 ccm. przejeżdża
jąc 5 okrążeń stadionu (po 420 
m) w czasie 2,14 min. (Te)

BŁOCH KIEPSKO CHODZI - 
Z AT O WSPANIALE JEŹDZI,
Defiladę motocyklistów powitali 

publiczność burzą oklasków. O- 
krzykom uznania dla zielono gór- 
skiej trójki nie było końca. Jakiś 
bardziej obeznany z zawodami 
motocyklowymi, na widok benia- 
minka zielonogórskiego Motoklu- 
bu „Unia" maszerującego na prze 
dzie, na cały głos wykrzyknął: 
„Błoch kiepsko chodzi — zato 
wspaniale jeździ".

ŻĄDAMY MARSZA DLA 
ZA WODNIKÓW

Gdy przy stole sędziowskim pa- 
dła decyzja by defilujących zawód 
ników, przywitać marszem, przed
siębiorczy speaker zapominając, ze 
stoi przed mikrofonem, wytłuma
czył, że marsza grać nie można bo 
trzeba byłoby zapłacić 7 tys. zł 
„Zaiksowi". Publiczność zgroma
dzona pod megafonami wyrok 
„Zaiksu" przyjęła falą protestów 
„Żądamy marsza dla zawodników" 
grzmi a la widownia.

PIERWSZE ŚLIWKI 
ROBACZYWE

IV drugim ^iegu o wejście do 
’ finału pierwszą kraksę spowodo- 
। wał chyba motocyklista Kostusiak 

z Zielonej Góry, który brawurową 
: jazdą oszołomił i zdezorientował 
; drugich, a sam z gorliwości du- 
t blując przeciwnika przejechał o- 
; jedno okrążenie za dużo. W dru
gich biegach wzorem przysłowia 

; „pierwsze śliwki robaczywe" Kostu 
siaka zgnębił pech dwukrotnie bo 
wiem, gubił po drodze łańcuch.

JA TU SĘDZIĄ
M7 czasie biegu największa emo 

cja panowania przy stole sędziow
skim gdy 3 stopery w rękach 3 sę 

i dziów wykazywały inne czasy. Sło 
wa: „ja tu rządzę, ja tu sędzia" 

• były więcej zapalczywe od okrzy- 
; ków widowni, dopingującej wlaś- 
i nie jadącego Błochu „gazu Błoch, 
< gazu!" a mikrofon stojący przy sto 
i lć sędziowskim wtórował „ja tu 
1 sędzią, ja tu rządzę".

NAJWOLNIEJSZY POJAZD
Najwolniej jadącym pojazdem 

lego dnia na bterzni był samochód 
służący do wyrównania toru. Na
wet motocyklista Błoch stojąc na. 
wolno posuwającym się walcu, nie 
zmusił starego „forda" do zwiększę 
nia tempa. Wał zdrapujący lotną 
powierzchnię bieżni wywołał ży 
wtołowy sprzeciw widowni i tu
many kurzu, s

2 TYGODNIE NAPRZÓD
Największą gorliwość wykazał na 

zawodach speaker, który przcjąw- 
szy się swoją rolą informował wi
downię o trwającym wyścigu molo 
cyklowym o kolnrskim biegu urzą 
dzonym przed południem przez 
ZMP, o meczu piłkarskim o wej
ście do klasy „A" między „Stalą“ 
a „Blaskiem" i — zapowiedział na 
dwa tygodnie naprzód wszystkie 
imprezy mające się odbyć w Zie
lonej Górze.

Edward Tomczak
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Grażyna
Bacewiczówna 

laureatką 
nagrody muzycznej 

st. m. Warszawy
Ostatnio jury nagród arty

stycznych m. st. Warszawy na 
posiedzeniu w dn. 5 lipda rb. 
przyznało nagrodę muzyczną 
m. st. Warszawy za rok 1949 w 
wysokości 120 tysięcy zł, zna
nej kom pozy torce i skrzypacz
ce Grażynie Bacewiczównie.

Nagroda muzyczna m. st. 
Warszazcy została przyznana G. 
Bacewiczównie za całokształt 
działalności kompozytorskiej, 
wirt uozowsk tej, organizacyjnej 
i pedagogicznej, a zwłaszcza za 
osiągnięcia i dążenia artystycz 
ne i społeczne, przyczyniające 
się do rozwoju polskiej kultu
ry muzycznej w duchu postępu.

Grażyna Bacewiczównn -- u- 
kouczyła Konserwatorium War 
szawskie z dwoma dyploma?ni 
— jako kompozytor i skrzypacz 
ka. Następnie kontynuowała 
swe f studia w Raryżu, gdzie o- 
trzymała 1 nagrodę za kwintet 
na instrumenty dęte.

Przez pewien czas zajmowała 
się pracą pedagogiczną w Kon 
serwatorium w Łodzi — obec
nie poświęca się wyłącznie pra 
cy twórczej i odtwórczej. Naj
ważniejszą pozycją w dorobku 
artystycznym to: 3 koncerty 
skrzypcowe, Koncert fortepia
nowy nagrodzony w roku 
bieżącym na konkursie ku czci 
Chopina, Kantata Olimpijska 
na orkiestrę i chór wyróżniona 
na Olimpiadzie w Londynie w 
1948 r., Uwertura, 3 Kwartety 
smyczkowa, 2 Tria, 3 Sonaty 
skrzypcowy, Suita im dwoje 
skrzypiec oraz szereg drobniej
szych utworów skrzypcowych, 
fortepianowych, na instrumen 
ty dęte, pieśni, a także utwo
rów pedagogicznych.

Pianiści radzieccy
przygotowują si^
do konkursu Chopinowskiego

W Związku Radzieckim 
w poszczególnych konserwa
toriach odbyły się konkursy 
eliminacyjne kandydatów na 
uczestników konkursu cho
pinowskiego w Warszawie. 
W przodującym Konserwa
torium Moskiewskim w 
skład jury weszli najwybit
niejsi pedagodzy, prof. prof.

i Neuhaus, Oborin, Golden- 
: weiser, Flier Sofronicki i 
Ginzburg. Jury przewodni
czył dziekan wydziału plani
styki, zwycięzca III konkur
su chopinowskiego w 1937 r. 
prof. Jakub Zak. Spośród 
26 uczestników 11 zakwalifi
kowano na wszechzwiązko- 
wy konkurs eliminacyjny. 
Odbył się on w dniach 27.

Radzieckie pisma periodyczne cieszą się w pełni uzasadnionym 
powodzeniem wśród czytelników. Riękna szata graficzna każde 
go z tych pism, oraz staranny dobór interesujących artykułów 
sprawiaj#, że nawet dnie słotne w Karpaczu dh znających ję
zyk rosyjski wczasowiczów są mniej smutne, jeżeli w czytelni 
domu wczasowego znajdują się w dostatecznej ilości pisma ra

dzieckie.

Robotnicy rolni z Nagradowic 
= redagują gazetką ścienną =

Na ścianie świetlicy ro botniczej maj. Nagradowice wisi 
„Gazętka Świetlicowa0, o czym mówi duży,, czerwonymi 
literami wypisany tytuł. Sama „Gazetka44 jest na pierw
szy rzut oka szara. Gdy się jej jednak bliżej przyj
rzeć — zapoznać z treścią artykułów i wierszy —to 
warto się nad nią zastanowić, wyciągnąć pewne wnio
ski z osiągnięć młodych redaktorów i wskazać na bar
dzo duże braki.

Tematykę „Gazetki Świe
tlicowej ° możnaby u- 

znać za obszerną i dosyć cie
kawię ujętą. Wstępnym arty
kułem jest „Tydzień Przyja
źni44 poświęcony przyjaźni pol
sko-czeskiej— napisany przez 
Zofię Kruszone. Artykuł zaj
mujący 2 kartki zeszytowe, o- 
mawia w zwięzły i wyczerpu
jący sposób zagadnienia bra
terskich stosunków polsko-cze
skich.

Czytamy tam m. in. „Wi
dzimy teraz jasno, że droga 
obrana przez.nosze narody jest 
jedynie słuszną drogą — współ 
pracy naszych demokracji lu
dowych, wspartych mocno i 
trwale o socjalistyczną potęgę 
Związku Radzieckiego, który 
jest ostoją pokoju i twórczego 
budownictwa, zapewniającego 
naszym narodom bezpieczeń
stwo i postępujący dobrobyt**.

Drugim autorem jest Edmund 
Tomczak, który swój pierwszy 
w życiu napisany wiersz po
święca Chopinowi.

Omawiając nieśmiertelność 
muzyki Chopina pisze:

„Światło kołyszą drżące 
struny lir 

Choć sto lat przeszło, ale zno
wu w sali 

W zadumy wielkiej zapadamy 
wir.

Już nowa wiosna kąpie się 
w błękicie 

Na łąkach równin, na ruinach 
miast 

Muzyki Twojej otrząśniętej z 
gwiazd 

Twojej muzyki z której siły

■WI.—2. VII. w Moskwie. Sta
nęło do niego ogółem 52 
pianistów i pianistek. Przy
byli przedstawiciele sztuki 
muzycznej Ukrainy, Azer
bejdżanu, Gruzji i innych 
republik radzieckich. Kon
kurs wykazał wysoki poziom 
wykonawców muzyki Cho
pina. Wyróżnieni w nim pia
niści staną do zaszczytnej 
rozgrywki w Warszawie. Nie 
zabraknie zapewne wśród, 
nich takich wybitnych arty
stów, jak znany już dobrze 
w ZSRR Wiktor Mierżanow 
:zy też młody chopinista 
Stanisław Neuhaus, syn i u- 
czeń znakomitego pedagoga 
i profesora Moskiewskiego 
Konserwatorium Neuhausa.

Rzeczywiście trzeba* było, aż 
stu lat, by synowie fornali i 
robotników rolnych mogli czer 
pac siłę z muzyki Chopina- 
Muzyka wielkich salonów po-- 
wróciła tam skąd wyszła — 
do ludu. Wśród wielu, uroczy
stych akademii, koncertów, u* 
rządzanych z okazji Roku Cho 
pinowskiego, kto wie czy Wiel 
kiemu Mistrzowi' nie byłby 
najbradziej miłym wiersz „O 
muzyce, otrząśniętej z gwiazd0., 

Ale Toińczakowi nie wystar 
cza pisanie o muzyce, bierze 
przecież żywy udział w zago
spodarowaniu odłogów, jest 
świadomy, że obowiązkiem 
każdego jest praca.

Słusznie — zauważa w jed
nym, poświęconym pracy utwo 
rze:

„Zrób dziś, co jutro zrobić 
masz”...

Wiersz ma słabą formę, ale 
myśli zawarte są słuszne. Przy 
śpieszyć wykonanie planów go- 
spoc^rczych. być przez swą
pracę użytecznym 
społeczeństwa.

członkiem

Autorem artykulików o A- 
damie Mickiewiczu i o Fryde
ryku Chopinie jest Stefania 
Tomczak, która obrazując po
stać Mickiewicza pisze:

„W r. 1833 Adam Mickiewicz 
został aresztowany przez woj 
ska carskie, za to, źe się za
pisał do Towarzystwa Filoma 
tów i Filaretów. Wywieziony 
w głąb Rosji, zaprzyjaźnił się 
z wieloma poetami rosyjski
mi0...

Dwa dalsze duże artykuły 
są poświęcone gen. Karolowi 
Walterowi - Świerczewskiemu. 
Autorka, po przedstawieniu ży 
ciorysu gen. Świerczewskiego 
pisze:

„Padł bohater. Zginął nasz 
Świerczewski, nasz Walter, 
wierny syn ludu polskiego. 2oł 
nierz rewolucyjnej Hiszpanii. 
Zginął wierny bojownik o wol
ność ludów, bohaterską śmier
cią dopełniając swe bohater
skie życie0.-.

Gazetką jest ozdobiona zdję
ciami Chopina, Ireny Jolliot- 
Curie, Anny Pauker i innymi. 
Trzeba przyznać, że młodzież 
z Nagradowic nie poszła łat
wą drogą zamieszczania w swo 
jej gazetce gotowych artyku
łów wyciętych z prasy. Go
rzej jest z tym, że ostatni nu-

O. MO SZENSKI

fi CZOŁOWI PISARZE ŚWIATA fi
?! O SWYCH WRAŻENIACH Z ZSRR X
Do Moskwy na obchód ju* 

bileuszu puszkinowskiego 
przybyło zza granicy wielu 

w} bitnych działaczy kultury, 
pisarzy i poetów: z Anglii i 
Danii, z Polski i Stanów Zjed* 
noczoaych, z Chin i Holandii, 
z Niemiec i Ameryki Łaciń
skiej. Przez swe uczestnictwo 
w świecie, nie tylko składali 
oni hołd zasługom Puszkina 
wobec ludzkości, ale podkreśli
li swą solidarność z postępom 
wymi ideałami, z umiłowaniem 
swobody, z humanizmem jaki* 
mi • przepojona jest twórczość 
poety.

Po zakończeniu uroczystości 
jubileuszowych, społeczeństwo 
radzieckie jak najserdeczniej 
gości tych wybitnych tóałaczy 
postępowych. Koncerty znakom 
miłego śpiewaka murzyńskiego, 
Paula Robesona w Moskwie i 
Stalingradzie, jego występy’ 
przed licznym audytorium w 
Moskiewskim Parku Kultury i 
Wypoczynku im. Gorkiego, 
stały się wzruszającą maniłe* 
stacją solidarności narodu ras 
dzieckiego z bojownikami opos 
kój na całym świecie.

W dniu 15 czerwca mieszkań 
cy Moskwy obchodzili 80-lede 
duńskiego pisarza, Martina An
dersena Nexór którego^utwory 
i działalność społeczna pobudza 
masy pracujące do walki oswo 
je prawa, o demokrację. Wre* 
szde — 27 czerwca w jednej z 
największych, sal Moskwy od® 
był się wiec >r, który był spo-

mer gazetki ukazał się w kwie 
tniu.

Młodzi redaktorzy popełnili 
błąd, że mocniej nie związali 
gazetki świetlicowej z życiem 
majątku; z pracą na roli. 
Wiersz Edmunda Tomczaka 
zyskałby wiele na wartości 
gdyby zawierał przykłady o- 
siągnięć przodowników pracy 
ż maj. Nagradówice. Błędem 
było również że sprawą gazetki 
świetlicowej nie zajęła się do 
statecznie Rolną Rada Zakła
dowa, która dba przecież o 
świetlicę i potrafiła zdobyć dla 
niej radioodbiornik. Trzeba, by 
w przyszłości ukazywał się w 
gazetce artykuł sekretarza Pod 
stawowej Organizacji Partyjnej 
traktujący najważniejszych 
zadaniach stojących do wyko- 

( nania przed załogą, by w ga
zetce znalazły się również ar
tykuły stars*5’ch wiekiem pra 
cowników maj ątku.

Gazetka świetlicowa w pań
stwowym majątku rolnym po
winna zawierać artykuły o- 
mawiające poziom produkcji, 
współzawodnictwa pracy; z po 
daniem nazwisk najlepszych 
pracowników, śmiałą krytyką 
niedbalstwa i próżniactwa, mu 

•si zwracać uwagę na możli
wość zwiększania oszczędności, 
zawierać wesołe artykuły z ży 
cia młodzieży i starszych. Du
żo zdjęć, rysunków i jak naj
więcej humoru.

Robotnicy rolni z Nagrado
wic redagujący gazetkę ścien
ną są na dobrej drodze. Jeże
li zdradzą więcej energii i po
mysłowości ich gazetka może 
wysunąK.się na jedno z pierw 
szych miejsc w naszym woje
wództwie- Edmund Tomczak, 
Stefania Tomczak i Zofia Kru 
szona powinni poń^śleć o wy
kształceniu drogą koresponden 
cyjnych kursów gimnazjal
nych Z^/TP. Edmundowi Tom
czakowi brak jeszcze znajomo 
ści literatury, oczytania i do
brej formy stylistycznej, ale 
posiada on niewątpliwie ta
lent. którego nie powinien za
niedbywać.

W Nagradowicach dużo rze
czy się zmienia.

Majątek zostanie wkrótce 
zeleMpfikowany i zradiofo- 
nizowany, powstaje również 
Ludowy Zespół Sportowy. Mu 
si również ożyć sprawa gazet
ki świetlicowej. W tej pracy 
Zespołowi redakcyjnemu z ob. 
Edmundem Tomczakiem powi 
nien dopomóc Wydział Kult- 
Oświatowy Zw. Zaw. Robot. 
Rolnych. Gazę tka Świetlico
wa0 w maj. Nagradowice musi 
być wiernym odbiciem życia 
dobrej pracy, wzorowego ma- 
jątku.

Maciej Gryfin

tkaniem szerokich kół społe* 
czeństwa stolicy ZSRR z poetą 
chilijskim, Pablo Nerudą.

A oto co mówią przedstawi
ciele postępowej ludzkości o 
Związku Radzieckim:

W Stalingradzie, po koncern 
cie, Paul Robeson oświadczył: 
„Gdyby nie było zwycięstwa 
pod Stalingradem, mój naród 
murzyński dostałby się w je* 
szcze cięższą niewolę. Gdyby 
nie zwyciężyli ludzie radzieccy, 
cały świat na pewno klęczałby 
obecnie na kolanach. Czyż nas 
rody mogą o tym zapomnieć? 
Zapewniani, że dobrze pamięta* 
ją. Przekonałem się o tym nie* 
dawno na paryskim Kongresie 
Obrońców Pokoju”.

A Pablo Neruda, na wieczo* 
rze zorganizowanym na jego 
cześć, powiedział:

---„Wasza ojczyzna, Związek 
Radziecki — to wielka gwias 
zda, oświetlająca naszą drogę”.

I wreszcie Andersen Nexó 
nazywa' Związek Radziecki, .prze 
piękną rzeczywistością wszyst* 
kich czasów”.

Jakiż efekt wywołały wypo
wiedzi te zagranicą? Otóż na 
samolot, którym Paul Robeson 
powrócił 16 czerwca do Nowe
go Jorku — czekało aż 40 a* 
gentów policji amerykańskiej. 
Reakcyjna prasa USA prowa* 
dzi przeciwko *Robesonowi zas 
wziętą kampanię, wzywając do 
^rachowania” się z nim. — 
Podobną . kampanią powitany

TEGOROCZNE
I ? < • egzaminy dójrzóioscj 

wykazaTf dalsze osiągnięcia demokratyzacji
szkół średnich I

Tegoroczne egzaminy dojrzą 
łości odbyły się w 43 państyzo- 
wych, 4 samorządowych i 5 
prywatnych szkołach ogólno
kształcących stopnia licealne
go; razem w 52 zakładach O- 
kręgu Szkolnego Poznańskiego.

W egzaminach uczestniczyli 
delegaci Rad ’ Narodowych w 
charakterze członków Państwo 

ych Komisji Egzaminacyj
nych, oraz jako przedstawi
ciele czynnika społecznego- 

przebiegu iNa podstaw' e
wyniku egzaminów można wy 
snuć następujące wnioski.

Młodzież nasza posiada wiel
ką chłonność intelektualną, 
odznacza się szybką orienta
cją i zdolnościami oraz śmia
łością stawiania problemów i 
rozwiązywania zagadnień.

Niemniej stwierdzono szereg 
braków i niedociągnięć. Najpo 
ważniejszym to carska fakt że 
młodzież uczy się prawie wy
łącznie tych przedmiotów z 
których zdaje egzamin, pozo
stałe natomiast wyraźne zanie
dbuje, wykazując w niektó
rych dyscyplinach poważne 
braki.

Co się tyczy poszczególnych 
przedmiotów, należy obiektyw 
nie stwierdzić, że odpowiedzi 
z przedmiotów matematyczno- 
przyrodniczych były znacznie 
lepsze niż humanistycznych.

W języku polskim uderza 
jeszcze w dalszym ciągu sto
sunkowo słabe oczytanie w 
współczesnej literaturze. Poza 
Wasilewską i Kruczkowskim 
młodzież nikogo prawie z współ 
czesnych autorów nie czytuje.

Z języków obcych abiturien
ci są przeważnie słabo przygo 
towani i rzadko 'kiedy włada
ją poprawnie danym językiem. 
Z językiem łacińskim młodzież 
radzi sobie tylko z trudem, 
przedmiot ten jest z każdym 
rokiem na 
ziomie-

Znaczne 

coraz niższym po-

braki występują
historii. Historiajeszcze w

Polski jest już na ogół dobrze 
opanowania, w historii pow
szechnej natomiast brak 
wśród młodzieży należytej o- 
rientacji i dokładniejszej wie
dzy. Poziom wiedzy z zakresu 
geografii zadawala.

Wiadomości z matematyki, 
biologii, chemii i fizyki są 
pewne i ugruntowane. Mło
dzież wykazuje dużą biegłość 
w przekształcaniu wzorów i 
rozwiązywaniu zadań.

został w swojej ojczyźnie Mar= 
tin Andersen Nexó. ZapocząU 
kowały ją agencje prasowe ans 
bielskie i amerykańskie, które 
zniekształciły oświadczenia, ja
kie Nexó złożył w ZSRR. Ga* 
zety reakcyjne wezwały do 
przerwania w Danii obchodu 
jego jubileuszu. Mimo to, w 
dniu 26 czerwca, całe po stęp o* 
we społeczeństwo Danii uczciło 
ulubionego pisarza. Na naj= 
większym placu Kopenhagi od= 
był się 40dysięczny wiec, któ* 
rego uczestnicy gorąco powitali 
Nexó.

A kiedy Paul Robeson prze^ 
mówił 19 czerwca na wiecu w 
Harlemie (murzyńskiej dzielni* 
cy Nowego Jorku) 4 500 robot
ników czarnych i białych, jak 
również przedstawiciele inteli* 
gencji postępowej — zgotowało 
mu burzliwą owację. Robeson 
opowiedział im o życiu i pracy 
narodów Związku Radzieckiego, 
o ludziach Czechosłowacji i 
Polski. „Narody te pragną po
koju i dostatniego życia. Wol* 
.ność już zdobyli” — oświad= 
czył Robeson, wzywając jedno
cześnie Murzynów amerykań= 
skich do zjednoczenia się w 
walce o pokój i wyzwolenie.

Nie można bez wzruszenia 
czytać opowiadania Pablo Ne
rudy o tym, jak prości ludzie 
chilijscy pomagali mu w uni
kaniu prześladowań sługusów 
imperializmu amerykańskiego.

„Kiedy moje życie narażone 
było na niebezpieczeństwo —

I • W zakresie nauki o Polsce 1 
| świecie współczesnym w 

jomości ideologii marksizmu 1 
leninizmu, jak również w Pr°" 
blematyce gospodarczej i spo
łecznej abiturienci wykazuje 
coraz głębszą i, z roku na rok 
wszechstronnieszą wiedzę i 
rientację.

Podsumowując powyższe 
chodzimy do wniosku, że pro
ces demokratyzacji szkoły śred 
niej ogólnokształcącej stopni 
licealnego postępuje szybko na 
przód, że szkoła ta włączyć 
się w nurty dzisiejszej rze
czywistości i przyczynia się 
dużym stopniu do wychowania 
pokolenią nowej inteligencji 
młodej inteligencji ludowej*

Odsetek młodzieży, która 
nie zdała egzaminu dojrzałości 
jest różny, zależnie od pozio
mu naukowego poszczególnych 
szkół. Młodzież ta jednak bę; 
dzie miała możność przystąpi 
powtórnie do egzaminu z Po
czątkiem września br. Zgłoszę 
nia kandydatów, którzy pragną 
skorzystać z tego uprawnienia 
przyjmują dyrekcje danyc 
szkół, które otrzymały już po- 
-irzebne instrukcje i informa
cje.

Or, F. Załachowski

Wydawnic iw o 
nadesłane

Halina Rudnicka: „Polna ście- 
żka“. PZWS, Warszawa 1949, po
wieść dla młodzieży, str. 173, ce
na 195.

Najistotniejszą prawdą tej ksią; 
żki jest bohaterski udział dzieci 
polskich w walce z barbarzyń
skim najeźdźcą, oraz współpraca 
tych dzieci z wyzwalającymi kraj 
żołnierzami radzieckimi. Dzieje 
Wojtka i Ninki, to dzieje niejedne 
go dziecka polskiego idącego na 
wroga do ostatniego granatu i 
ostatniej kuli.

Dr. Wł. Michajłow: „O ewolucji, 
pochodzenia

Warssawa
e wolne joniźmie i
człowieka*', PZWS,
1949,Biblioteka Przyrodnicza, str* 
55, rys. 20, cena 100.

Autor przedstawia w bardzo ja* 
snej i prostej formie pojęcie te
orii ewolucji, zaznajamiając czy
telnika z szeregiem teorii dotyczą, 
cych pochodzenia człowieka.

Jan Sokołowski: „O ptaszkach? 
gniazdach i pisklętach", PZWS. 
Warszawa 1949, Biblioteką Przy
rodnicza, str. 30, rys. 15, cena 60.

Władysław Spasowski: „Wybór 
pism pedagogicznych** w opraco
waniu Wacława Wojtyńskiego- 
PZWS, Warszawa 1949, Biblioteka 
Tekstów Pedagogicznych, str. 142, 
cena 140.
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mówi Neruda — obronił mnie 
mój naród. Kiedy przez dłuższy 
czas nie wyjeżdżałem z Chile> 
ukrywałem się w domach bied* 
nych ' 'dzi. Różne to były do* 
my, ale we wszystkich widzia* 
łem portrety Stalina na hono* 
rowym miejscu.”

O zaufaniu narodów do Zwią 
zku Radzieckiego, o ich goto* 
wości bronienia- sprawy poko* 
ju, mówili również pisarze za
graniczni na konferencji pra* 
sowej w dniu 28 czerwca W 
Moskwie. W swoich wypowie* 
dziach z pobyto w ZSRR jedno 
myślni są pisarz bułgarski, Dy* 
mitr Polianow i Rumun Zacha* 
ria Stancu, pisarka fińska Elwi 
Sinerwo, pisarz czeski Jan Drda 
i Anglik Jack Lindsay,

„Mojemu narodowi przywio* 
zę wrażenia kraju, który pe* 
łen jest wiary w najlepszą 
przyszłość — oświadczył Lind* 
say. — Wrażenia te są szcze* 
gólnie ważne dla człowieka, 
który powraca do kraju „cy* 
wilizacji zachodniej”.

Spotkania społeczeństwa ra* 
dzieckiego z gośćmi zagranicz* 
nymi stały się manifestacją 
jedności postępowych sił świa* 
ta. Dowiodły one jeszcze raz, 
źe postępowa Ir^zkość uv;aża 
Związek Radziecki za vA’próbo* 
imanego przywódcę w walce o 
szczęście narodÓYz, a soli:dar* 
ność wszystkich sił, broniących 
sprawy demokracji — za trwa* 
łą gwarancję pokoju.


